
J N r  6 5 W t o r e k  9  ( 2 2 )  m a r c a  1 9 1 0  r . $oK V.
W fclw d z l Ri»d?iefajir r u o  e^rC cz doi ju c tw lite o z s io t .

Adres Rttćikefl: Kljow, Proreza. 13, TaleloB 2*W. 
AiiRilalstr. I Drukarni Polskiej; Kijów, Prorezm S, Tli. i672

R ę k o p i s ó w  R e d a k c y a  n ie  s w r a e a .  
l i  t.-iktor p r z y j m u j e  o d  12 — 1. S e k r c t a r a  od 6 -  8  
A , c u n : s t i & a y a  o t w a r t a  od 10 — 4 po poł  I o d  6 8 

wieczorem.
O '* ' t e n i s  prEyJmnJe «Ię do  p o d a tn y  0 w io * * ó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
F M G  POLITYCZNE, SPOŁECZNE ! LITE R A C I!!.

n le s lą ss . (wart. pól 
P renum erat*:  W  krąju  1.— 3 . — 6 —  1 2 . -

„ Za g r a n ic ą  >.50 4.50 9.— Id.—
Za zalani adreta 30 k*p.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y  lub Jego m iejsce  
rzed  tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n a ­

stępny raz, za tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n a ­
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop. W rubryce  
.N a d esła n e*  w ier sz  p etitow y  lub Jogo m ie jsce  1 rtr

Numer pojedynczy 5 kop.
P i  t  n u m e n i t ę  1 o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ?

At tnfoSstrsCya.

ś . I p .

J a S y c h o w s k i
Opatrzony Św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 

7 (20) marca w Krakowie, przeżywszy lat 52.
Eksportacya i przewiezienie  zw łok  z K rak ow a  na Podołe  odbędzie się dnia  9 (22) b. m. 
ibf^rzeb w  Chmielniku (na Podolu) dnia 13 (2 8 j w grobach rodzinnych. O ozem zaw iad a­

mia krew n ych ,  przyjaciół i znajom ych  R O D Z I N A .
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

Wszy-ikuu łaskawvm osobom, kt^r-i rse/.Wy u -^ -ioT au m ć  zmarłej |

s t>. M A R Y I  z Bieńkowskich SZUCHOWEJ
maż, s A rm ie  i L:zt składają uiniejszem g łęb ik io  i s c d e c z u o  pod/.ię- 
(r rwanie.  l7-.<59

f  T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  o p e r o w y c h
t  " / l T r  i i l l E l S K I  wo 'vlo'Hk 9 •" •* ?  w y s t ą p  znako-

* « * » w j w * * »  mjtpj koloraturowej artystki królewskiego teatru
l>*,.\:kcy,» 8 vV. Rrykins. w Madrycie WIARYI GALWANI d e  TECHA- 
OA. >Cyru2ik S e w i l s k i e ,  Razy na — Macy a Galwanl. >H r.ip ia  A lm a -
w i w a  po ra i  1 szy ari. C z a r ó w .  W 3-fcim a ' o e  p o d p i s  lekcyi śp ewu  
D la r y a  G a lw au i wykona: 1) >11 Carnavalri di Venczia. 2) L ’I'ic*ntairi.e  
Y a l e .  •'ocząt k o go (U 7 i pół wieczorom. D n i ,  i u g o  2-gi występ FEIl.II 
LlT«r(K z udz-ał •m p K a r ż s w i n a  orora >Aida<. Dnia 11-go 2-gi wy- 

p KlARYJ GALWANI z nrt/ .aiou p K a r z r w i n a ,  > R ig o le t to c .  Dn a 
l i g  - p . r;i/ 8 uiv > M e « is to f  e l o s "  D n a  13-/o  3 <-i występ FELII LIT 
WIN i  u tziałem p. K a r ż a w m a .  >Kugon«»ci<. Dnia J%go w południe 
z u . l c i i g n  ar-.. C ^ e s j r k ie w ic r a  „ C a m o r r a " .  wieczorom z udziałem  
K a r ż e w i n a  „ T a n h a i i s e r " .  Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać  
lnu/ni w kitsir i, ai.ru.

*"a m i l i j n y  T e a t r  l ł a r i e t ś

Ę r y o g o w s ia  ni. Nr S, loiof. 2484.  
vrekcya Towarzyifwr: A. W ai borg, P.  

{.itoiC A. Prokofiew, i D. Porikin.

99 Dziś i codziennie.
(< and DiYertissomen*. vjir e . Debiuty:  
A ng Sit trio f{. no, z n a k '■: c>. Kotli-
Floraii/,, polsit. ari. IDieirs Zabłockiej.  
B. liar»itskiej i ,w ielu innych Cała 
trupa sk D J a  się  z :ł5-lu oiLb. Sztzogć-  
ł “ w programach. Administrator A. 
tWIberg.

Teatr
W itograf „ M O N T E - G A R L O ”

Kreszczatyk 
Nr 7.

W ie lk i  n a d e r  i n t e r e s u j ą c y  p co g i-a m c

Porwanie Sabinek  Świątynia
DagonawRangonie i rai;gia Birmanńw (w barwAcli). " Strach  
paniczny Ani chwilki spokoju
P o r w i n t .  n a s t ę p c y  t r o n u  (dramnt) P o j u d y n e k  b e z  r e z u l t a t u
(komiczne). Ceny miejsc (>d 10 krp. Począiek seansów o godzinie -l-e.i po 
robotnie. J e d e n  b i l e t  d a j e  p r a w o  w e y ś c i a  2  o s o b o m .  17284

SALA KUPIECKA. Dnia 10 g j  msrea Koncert skrzypaczki

| | e ! e n y  W ą S O W S k i e j
P o c* ą u k  o g  8  i pół w ir c z c e m .  Bil- tv u Wład. I Izikotrskicgn. 1726R

OOO?X)OCC X)8S o o e o o o e o c < ł0 0 ^ o
powodu pi zejścia tegoż & 

w inno ręce naznaczona
CO

W majątku J^ ir o o k
potząwszy od 14 marca r, b. L i o y t a c y a
żywego i martwego inwentarza: Konie, rtoły krowy, cielęta, źrebięta,

, trzodę chlewną i ptactwo domowe wysokiogo gs lu  iku; oraz maszin roi- r$5 
piczy eh. przyr ądów dla gosprdarstwa mleczni co i meł B. M»ją>ek y p  
oddah nv f> 2 \ orsty od przystanku dr. żel. Niemioszajowo J-e (39 
wiorst)"cdoog' K ijow ski-K own-kiej.  Pociągi odchodzą z Kijowa o 11.5;
12 25 rano i 4.20 po południu; ze slauyi Niemieszcjewo 5 —6 p j  poł. g g

5 OO OOCsOOOO<)ęsnęoęor>o ę o  OC ̂ jG OOOOOOOC 007
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P ierm ze  i jedyne codzienne pismo polskie na Rusś
W U ■ **m r o k u  i s t n i e n i a .  Y»tychodzi pod dotychczasowem  kierow nictwem  i z p rog ram em  pcditycznym niezmienionym. 

„DZIENNiK KIJ0WSXI“ worowadził w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści Jak i fermy.

Luki, wynikające z braku numerów p nieclzialkowych, zostały zapełnione,  
telegramy własne pomnożone
i w roku 1910 , , D z ie n n ik  K i j o w s k i 1* posiada w ł a s i . o  a g e n t u r y  t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz telegramów Aęencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych MO z i« n n ik  K ij o w ­

s k i  uMieszczi  s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ł a s n y c h ,  i s p t c y a l n y c h  korespondentów: z  W a r­
s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W iln a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  
C i e s z y n a ,  nadto w roku 1910 dział prowincjonalny „Dziennika Ki,owskiego“ zasilają k o r e s p o n d e n ­
c j e  z  H u m a n ia ,  B e r d y c z o w a ,  L u c k a ,  W in n ic y ,  P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y i l a ,  S ł a w  u t y ,  
Z w i n o g r ó d k i ,  S z e p e f t ó w k i  i in n y c h  m i a s t  i w s i  n s s z e g o  k r a j u .

0  życiu zagranicznem informują czytelników „ D z ie n n ik a  K i j o w s k i e g o *  korespondenci:  
z  W ie d n ia ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia Cesarstwa : kolonii polskich dostarczają wiadomości korospondenci w  P e t e r s b u r ­
g u ,  C h a r k o w i e ,  O d e s i e ,  B a k u .

W d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowbkl“ artykuły i fojlotony z dziedziny sztuki, krytyki li­
terackiej artystycznej.

W roku h ezącym rozpocznie „Dziennik Kijowski* druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z  B I T  KI
W  drug in odcinku powieściowym będzie .Dzień . K ij*  w r. 1910 umieszczać szortg tłómacz. powieści pierwszorz. autorów. 
Rozszerzając d z ia ł '  n a u k o w y ,  „Dziennik Knowski* zamieszczać bęuzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru­

kowane l,ędą prace nrstora naszej liistoryografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy x (i na 7 Października*).

Najnowsze wyniki nauki p-idawać będzie w r 1910 .Dzieunik Kijowski* w szeregu fejletonów popularno-naukowych.

■\V dziedzinie techniki wydawniczej .Dziennik Kijowski* posiew,ony został na odpowiadającej współczesnym  
wyiuagan om stopie i w roku 191<>ym drukowany jest na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań­

skiego, co daje możność umieszczać najświeższe telegramy i ostatnie wiadomości.

Nadto w roku 1910 premimerato,-om „Dziennika Kijowskiego* przysługuje prawo nabywania po cenie  zniżonej pomniko­
wych dzieł naszego uczoucgo Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska lllustrowana- 9  Rok Polski w życiu, tradycyi, pisśni.
W ydaw nictw o  „ S c e n a  i S z t u k a * ,  jodyno pi-mo polskie,  poświęcone sprawom sztuki, otrzymywać nm gąw  r. 1910 nasi pienu-  

meratorowie po eeiiio znizonoj 5 rb. 20 kop. rocznic z przesyłką dla abonentów rocznych.

Prenumerata ,,Dziennika Kijowskiego11 wynosi od I stycznia 1910 roku; Rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb., kw arta ln ie  
3 rb., miesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9 rb.,  kw arta ln ie  4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k.

Uwaga% Osoby, które dotyrhrzas korzystały z ulg w opłacie  j r-liumoraty, k o r z y - f /ą  z ulg i w roku 1910, a więc wielebne duchowie1'1" 
stwo korzysta z dotycbczasnwy di warunków pmiuineraty (lj. 8  rb. rocznie), nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związ„u 

oficyalistowj opłacać będą w iokn 1910: rocznie G rb., półrocznie 3  rb., kwartalnie I .S 9  kop., miesięcznie 6 0  kop.
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Precz z epidemią!
Tak lodzi jak i inwentarz zabezpiecza 
od wszelkich chorob zakaźnych czysts 

źródlana podziemna woda ze

Studni Artezyjskich.
Studnie Afiezyjskie 
Studnie Artezyjskie 1 ^ " , , . " :  
Studnie Artezyjskie i '“ S ;  Si' 
Studnie Artezyjskie K iS J- S J  
Studnie Artezyjskie i'.*S5r,-S?£
Pompy, wcdociągl, badania gruntu I p.-  

kłsdów urządza 
Pierwszo krajów* T-wo W iertnicze

» A Q U A «
w Płosklrowie. Stacya Kol. Poł, Zach 

P e o a k u r o w  1677S

ślicznego gatunku, bez żuka  

po cenie 1.00 franco, siacya  

Pohrebysztzc. pole a

E  1
K ijó w ,  B . - B u l w a r  4 .

17249

Sc 1* Klubu 
P o l-k n g )  , y

W wykonaniu  
>kr«ypta p.

O G N I W O Dnia 29-g i marra frier.ySr1 p łw ię c o i i r  
limo. o i  K o m p o z y t o r ó w  p o l s k i c h

K. Dziewanowskiego
piaui.-tki p. M. Pollheim.

Początek o 8, S i pół Bilety w k- .egam i Wł. Idzikow«k:eLr i. Kreszczatyk 35
17251

Cyrk „Hippo-Palace”
W e wtorek d • r:a 9-go marca efektowni! yrz^dstawienie w 3 rb oddzisłacb. 2-g i  
c z i e ń  c h a m p i o n a t u  w a l k i  f r a n c u s k i e j ,  zorgaei/o  danego p pzez sportr- 
mai-a P . D. J a r o s i a w c e w a .  Po--zątok walk o gi<D, 10-,-j, wałcza: 1) Pię­
kny Cl.eval>er i C/uoiakow. 21 fepanin Miedwieil.ew i Miller. 3) Kor>zuuo«r 
i Olbrzym Kosicze.ew, 4) Baaibul i i Azo i Chorun/. j Jaz | rzyby ł Zaikio. Pi czą- 
tek o godzinie. 8 i pół wieczorem.

TEATR spadk. „BERGONIER” . OPLRETKA':
Z e s p ó ł  o p e r e t k o w y  M. P .  L i w s k i e g o .

We wtorek dola W środd dn a 10 cm marra
9-co marr.i .  ^WIESZCZKA KARLS-

B A O ll” . W ozwhitek dnia l l - g o  marca po raz 2-gi , .HRABIA LUKSEN-  
BURG**.    17237

1G3SC

Zawartość kwasu fusforoweg, 16 - 2 u » .  Fabryk: Łowicz. Miihlgraben, Slrze-  
jaie-zy-e ,  Kielce, Rendziny, Tfnte.K"*. Od,^kicj. 

T o m a s ó w k a .  S a l e t r a  C h i l i j s k a .
Obracłiui.ek według analizy Wboratoryum S'ndyka>u.

Sprzedaż w Południowo-Rosyjskim Syndykacie rolniczym.
Kijów, Buiwarna 9.

r T -w o  Wzajemnego Kredytu
SAMOPOMOC”

w  K ijow ie
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wchodzący;

P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n i c z n e .  
In c a s s o  w e k s l i  i z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie js  c o w o ś ci.
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .  
P o ż y c z k i  pod z a s t a w  p a p i e r ó w  p r o c e n  

t o w y c h .
Z a l i c z k i  po d  k w it y  k o le jo w e ,  k w i t y  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y  i  t .  p.,
ByK r ó w n ie ż .

W y d a je  p o ż y c z k i  po d  z a s i e w  z b o ż a ,  n a ­
r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó le  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

Aires Zarządu: Kijów, Instytuckn Nr 4. 
Adres telegraficzny: „ S a m "  Kijów.

16611 Telefou Nr 23—49.

Posadzki Pb „F a b r y k
Poleca: 16763

D a m  H a n d l e  wy

Adolf Muszkat i Syn
Kreszczatyk 22. T e ’ef-):i 449.

ceramikaPoszukuję wspól­
niku facimwna 
ula zupełoio urządzonej f>bry>»i kafli i 
d*chówek m  Mobylowie Podolskim.  
Wiadomość: Kijów, Pankowska 3. Ryn-  
man. 17100

Dr Czerniak Ti
S y f , wen., moczopłc. (spec kur. strict 
niem. płc. Wszy-st. spec. spos. kur. Od- 
dziol ł^zka. .. ą,l1R 1

pasiona ę r ; 1
Palmy. Georginy, Kanny i inno rośl 
poleca zakład oarodniczy S t e f a n a  
L a s i a z a ,  Mar.-Błago wieszczeóska 104. 
lllustrowany cennik na żądan.e rez- 
płatnie. 16450

1-a lecznica czna
3 5  K r n t z c z a t y l .  3S

Drzy lecznic ,v c h i r u r g .  162G8

M a j ą t k ó w  z i e m s k i c h  k u p n o  i 
s p r z e d a ż  — likwidacja  takowych 
przy porno y pożyczki Ban!;u \V łos: in i-  
kiegn, lub bez udziału tegoż Bauku 

załatwia i u.-r.utecznia W a r s z a w ­
s k i e  B i u r o  R o l n i c z e  — W id ok  
S r  21 lei. 10* (W. 16?59

Konie wierzchowe i zaprzę
go we.

Buhajki
daje Jan Drzewieck i,  maj. Strzyzaków' 
st. knl., poczt., telcgr. O r a t o w ó  gub. 
kijowskiej. 16155

AEROPLAN
leci wieść  prawdziwa — że największy wybór gramofmów, patefonów (od 8  
do 250 rb.) i ta- .  ̂ (od 60 kr>r dn 15 rb.) można znaleźć tyiko w muzycznym 
maeazynio. H J .  J I N D R I S E K ,  Kijów, Kreszczaiyk 41. Bolle-e lage. 13458
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MAGAZYN i PRACOW NIA

R .  p r e p o n t J 5

UPRZĘŻE
Przeniesione na U i k o ł a j o w a k g  u l i c p  S r  4  14328

angielskie i -uski“ , siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry

Kijów, Kreszszatik 
k' 33.

Telefon Nr. 809.J. Korntopf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatorjum  

w W arszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p a r a c y a ,  s t r o j e n i e .  13394

Jampoi-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego1
przyjmuje

p. W ło d z im ie r z  B iesiekierski.

Biuro pracy
przy T - w i e  P o m o c y  S tu d .  P o l .  
U n i w e r  K ijó w  Poleca  stud. jako
korepei. wycbowaw.,  ntuczyc.,  pracow. 
biurowych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmuje się  w księgarni p. L. Idzi­
kowskiego t Kreszczatyk 29) i w Zarzą­
dzie T-wa (W . Żytomierska 8 m. 12, 
tel. fi >1) od 12—2 codziennie. 17105

Patrz 
6 strona.

Specyalna lecznica
chorób skórnych wer.gr. i syfilis d-ra 
M e *d an sk itgo ,Ó V . Żytom.i'r 2 6 .Sta­
łe  łćzku. Pokoje ogól. i ^ddz. W e z y s t  
e p e c .  m e t  l e c z  Wanny siarcz. 
Przyj ni. 9 -  12 r., 5 — 8 w.* Kobiety 
1 2 —1 no pnł. P o r a d o  5 0  k. '6737

wzmacnia żołądek
łagodnie przeczyszcza

U.-ły k o m p let m a szy n
po wyrobu d a e b ó -e k  aar.s-l- kich ,ie.-i 
do sprzrdam». Os'by zmruerr o-.\ane 
proszę zwracać s ę  pod adresem; Wiś-  
inowiee Wo). — b u d jy ._________ 172-t 1

A. J e d y n y  z a k ł a d  na Królestwo i 
Zaib. Kraj. Kursy Syrokomla — Syro- 
kom>kiego. Roza 7. pałacyk. Kanccl, 
orzvj. zap. na ni-Murę, z sześciu i czt**- 
recfi kl. rząd. W anzaw a.  16264

W s z e c h ś w i a t o w s  p o w a g i  lekarskie  za le c a ją  pastylki

G ; f e ; R f t i l J | £ L a
jako środek leczniczy, radykalnie usuwający kaszel,  przeziębienie, kaiar 

i chrypkę. C e n o  p u d e ł k a  3 5  k o p .
Ostrzeżenie: Oryginalne pudełka są zaoeaii zone w uzerauifc etykietę jedine-  
go przedstawiciela na całą l losyę  F a b i a n a  K l i n g e ia n d a  w  W a r­
s z a w i e .  Żądać wo wszystkich aptekach i składach apteczny h. 168j2

N o ta tk i  in f d r m i ia y jn e .
Bite* ki|. r*.-ktt. dtbr«etyR 

• • ło i  M .-Żytomiorska Nr. 8, otwarte  
każdodziname od 10 do 3  opróoc św is t
i n iedziel.

T<>mze w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, dotj-  
ozar.vrh wvd”i*Jn Irtni.k.

Wydział Letnisk rrzy kij. rz -kat To w 
dobroczynności M.-Żytomierska Nr 8 
ż n n s  a/,i*ci ra  Letniska każdodziennie  
od 5 do 6 opiócz świąt i niedzioi.

Zarząd Tow pom. otud. poi. unlw 
kijów W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12  
od 4 do 6.

Koto Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(1’unduklejowską 26 m. 1) otwarto co ­
dziennie od 11 do 1 oprócz świąt i nie­
dziel.

Bloro praoy przy kij, ri.-kat. Tow. 
uobroozynnoSol, Mała Zytom.erska Nr
8, otwarte codziennie od 10 do 5 ópróci  
świąt i niedziel.  Schronisko św. Jadw i­
gi przy biurze pracy.
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wyznaniowej, której treść odczuwali. a któ-Walka o prawo wyborcze
do sejmu pruskiego.

E crlin , 1!) m arca.
W ciera j  s.'jaa p ru sk i  uchwalił reformę 

wyborczą. W ciąt;u ty g o d n ia  upora ł  się 
z przedłożeniem komisyjnem. i w  błyska- 
wieznem tempie załatwił wielkie i skom pli­
kowane dzieło ustaw odawcze. W  trzech 
dniach przeprowadził d rug ie  oaytarjie, 18-gi: 
m arca  trzecie czytanie, teraz jtszcze  izba 
panów m a powiedzieć osta tn ie  słowo, u -w 
myśl k o n s ty tu c j i  ru n u  s.ę odbyć jf-szszc raz 
drugie glosowanie, które, prawdopodobnie, 
12 kwietnia, po feryuch św iątecznych , już 
jako  prosta  form alność w sejmie przeprow a­
dzone będzie.

Nowa l i d y n a c j a  wybór, za w P rusach  
nic zadaw ala  nikogo: ani s tronn ic tw  konser­
w a ty w n y ch ,  k tóre wraz z cen trum  kato lic ­
kim)! u tw orzyły  większość i zmiei.iły p rzed­
łożenie rządowe, ani opozycyi liberalnej i ra- 
d y k s ln e i ,  mii rządu, którego p ro jek t jaw ne­
go głosowania upi.di. *

Rząd chciał wprow adzić jed n a  refurmęt 
głosciranie poĄrednie zam ianie n a  bezpośred­
n ie  oraz zapew nie przywi le je  wyborcze k a ­
pralom  i wy.dużonym podoficerom, Więk. 
azość konserw atyw na se jm u  poszła w tym 
k ie ru n k u  da:ej w reakcyi, niż rząd: g ło s o w a ­
nia  powszechnego bezpośredniego nie u ch w a­
liła, lecz daw ną, r rzeży tą  i kom prom itu jącą  
fo rm ę głosowa .ia pośredniego  praw yhoreów  
n a  w yborców  nadal uirzijtiiala. F ilipy obok 
Rosy i będą jodynem p ań - tw em  w Europie 
z g łosow aniem  pośreuniem.

N a tom ias t  rząd w żeden sposób me 
chciał sg łd z ić  się na  gło ow anie tajne; w ięk ­
szość sejmu, dzięki wpjływowi cen tru m  knto- 
b cs ieg o ,  glosowanie ta jn e  uchw aliła . T ak  
w ięc projekt rządowy doznał g runtow nej 
zmiany: g łosowanie ja w n e  upadło i wprow a­
dzone zostało glosow anie tajne, głosowanie 
Detpośrcclnie zos ta ła .cdrzucone  i g łosowanie 
pośrednie  u trzy m an a  według dzisiejszego 
s tanu . Rząd d znał porażki, w ęks tosc  se j­
m u za pr m  irtem rzą ow ym  nie poszła, lecz, 
j a k  by ło  w roku zeszłym w parlam encie  nie­
m ieck im  większość kcnserw atyw no-cc  trow-i, 
czarno-niebieski blok, idbo, jak go w k r ó t ­
kości nazywają, der Schnaiw block, uchw alił 
własny przeciw rządowi pro jek t.  Po głoso­
w an iu  w parłarrteneóe m em ie rk u n  i odrzuce­
n iu  rządowego projektu re form y skarbowej 
kanclerz państw a, ks. Biilow, z głosowań a 
izby wyciągnął k o n sek w en c je ,  podał się do 
d y m is j i  i u s ta . i ł .  P rezy d en t  m in is trów  p ru ­
skich, p. B cthm ann Hjllweg. z gł sowa-na 
se jm u  pruskm go nic sobie nie robi i m im o 
b raku  większości— potoGajc nadal w urzędtie.

Sejm  prusk i  pozostanie nadal pu o s ta t ­
niej re fo rm ie  o rdynacy i wyborczej najreak- 
cyjniejszyra pa r lam en tem  w Europie. Pozo­
s tan ie  w Niemczech u n ik a tem  zacofania, 
istotne m szczątkowem  narzędziem feuda- 
lizmu.

Trzy wielkie po łudn iow e 'k ra je  n iem iec­
kie, Bawary*!, W tlrtenbćrg ia  i B ideu ia .  m ają  
se jm y  ooarie  na powszęcimem- rÓwnem, bo^- 
poŚfbdnh’n O . '  ojW-m ’ M # s i t  S ak ­
sonia ze«sw em  praw em  plnrałnośoi i w szyst­
k a  inne p ro w in c je  północno-niemieckie ma- 
ią liberalniejsze podstawy wyborcze. A ustrya  
i Frar.cya posiana ją powszechne i równe, 
Bezpośrednie i ta jne  prawo głosowania, A n g lia  
i Włochy— bardzo zbliżoną d<» tego najnow ­
szego ty p u  podstaw ę wyborczą, Holandya, 
Norwegio, Szwecya, Portuga lia  i Hiszpania 
posiadają  ta jne  i zbliżone do rów nego  p ra ­
wo głosowania, naw et Grecya i T urcya  prze­
szły do powszechnego, rów neg . tajnego 
i bezpośredniego głósowailia. Jed y n e  pań 
stwo, k tóre  pomada podstaw ę w ybór jzą rów ­
nie ograniczoną, jak Prusy, to Rusya z obec­
ną Dumą. Ale i w  Kosyi posiada Fmlaudyo 
nie tylko powszechne, równe, ta jne i bezpo­
średnie , ale bez różnicy płci prawo g łosow a­
n ia  mężczyzn i kobiet.

Z o r a ją  Prusy. Tw ierdza reakcy i w E u ­
ropie jeszcze się nie p iddałn ,  Cztery  piąte 
ludności pozbawione jes t  p raw a  decydowa­
n i a  w spraw ach publicznych, jedna p iąta  
ludności pruskiej panuje nad cz terem a p ą- 
temi.

To są  brutalne d o k u m en ty  w steczoic tw a 
p rusk iego . W  M i i  ) d e m o n s t ra c je  w Berli 
nie, vre F rankfu rc ie  i trzydziestu  innych 
m iastacli  iu£  wpłynęły na  d e c y z ję  sejmu 
pruskiego. Można raczej przyznać, że przy­
spieszyły uchw alę, u trzy m u jącą  dzisiejszy 
n iesprawiedliw y s tan  rzeczy.

Jeszcze raz dowiedzioną została dąw no  
spraw dzona zasada, że p a r lam en ty  są naj- 
zacisklejszymi w ro g im i  wszelkiej reformy 
parlam ent j^imj. P arlam en t żaden d e chce 
pozbywać t i ę  przywilejów w y b o re z jcb ,  nia 
w s t rę t  zawsze przed re fo rm ą  wybór. zą. 
W szędzie re fo rm y  wyborcze zostały  p a r la ­
m en to m  n arzucone  albo przez wielkie w y­
padki zew nętrzne, albo przez rewolucyę we 
w oątrz ,  albo przez rząd, k tóry stał się rze 
c n i k u - m  ru c h u  ludowego i z  g łęb in  ludo­
w ych  w in teresie  d y n a s ty )z o y m  lub p ań ­
s tw o w y m  w ydobył re form ę wyporczą pize- 
ciw  parlam entow i. Rząd p rusk i dz 'ś  jeszcze 
n ie  widzi w reform ie w y b o rcz . j  konieczno­
ści państw ow ej ani ludowej. Od p a r lam en­
tu  zaś, od posłów, ■ sp raw ujących  m an d a t  
uprzywilejowany nie m ożna  się spodziewać, 
żeby z własnej in ic ja ty w y  i z w łasnej chęci, 
bez p r jy m u su  z  zewnątrz — z jakiejkolwiek- 
b u lź  s trony  wychodzącego — zechciał przy­
łożyć ręk i do obcięcia b j gałęzi, n a  której 
siedzi.

Należy zawsze b a r fzo  s ta ra n n ie  roz 
różniąc in te res  d e m o k ra c j i  od in te resu  p a r ­
lam en tu  i posłów, Daw ne rem ia isesneye, 
łączące par lam en taryzm  z d e m o k ra c ją ,  oka­
zały  się wszędzie z łudztn iem . To są  zupeł­
nie różne ob jaw y róż >ycb sił. P ru sk i  sejm 
je s t  w y tw orem  reakcyi i zbudow any  jes t  na 
reakcyjnej podstaw ie  wyborczej. W  miarę, 
jak rośnie władza większości sejm owej, m il­
si wzrastać rakże i opór przeciw wsz< lk.ej 
ro formie wyborczej. ,

K on serw aty w n a  większość d latego  tyl 
ko j e s t  większością w sejmie, że wyszła 
z wyborów trojkiasowei niesprawiedliwości. 
Większość ta  j e s t  na jśńś le j  związaną z 0- 
becnym i w arunkam i w yboru  pośredniego, 
nierów nego i jaw nego Dlatego niechętnie  
godzi się na ta k ą  reform ę, k to raby  zmieni 
ła te w arunki.  Jak o  odczeone dl& r j c ł i a  u  
reform ę, zgodziła się r.a wybory tajne, ale 
ani nierówności wyborów, ani .ich pośrednio-

ści nie chce poświęcić i nie rośw ięci tak 
długo, dopóki nie będzm zmuszona.

Widzimy, że wszędzie parlam enty, śc i­
ślej mówiąc, większości par lam entów  uprzy­
wilejowanych n iechę tne  są  y f3Z e lk ie j  re fo r­
mie i wszelkiej zm ianie w arunków  w y b o r­
czych.

P arlam en t aus tryack i  tak  długo wal­
czył przeciw reform ie wyn uczej, dopóki 
przfz ko ro rę  i rząd nie został zmuszony do 
jej uchw alenia . Seira węgierski ju ż  trzeci 
rząd zwołuje i walczy z wszelkiemu próbami 
reformy wyborczej, której i ic chce, i-lórej 
się boi, ale korona me u s t a j e  w usiłow a­
niach zm uszenia se jm u w ęgierskiego do 
uchwalenia sprawiedliwszej podstawy wy­
borczej.

Nigdzie par lam en t z własnej chęci nie 
pozbywał s ię  przywilejów wyborczych, z k tó ­
rych  wyszli posłowie, tw orzący  właśnie 
większość parlam entarną .

N aw et dem okra tyczna  izba depu tow a­
nych  francuska  Konserwuje obecne "wybory 
departam en ta lne  i opiera się wprowadzeniu 
sk ru ty n iu m  z list, za k tó rem  rząd p. Brian- 
da s ę oświadczył.

We Włoszech dla przeprowed cnia- po­
wszechnego i rów nego  praw a głosowania 
izba deputow anych  je s t  nie do zdobvcia 
i u tworzyła się osobna liga przyjaciół refor 
my w y b ó r  zej, Która przez ag ita  yę  chce 
zm usić (E pa tow anych  do przyjęcia reformy.

N a leży . pozbyć się złudzeń o wolności 
wyborów i o gotowości do reform par lam en­
ta rn y ch  u  parlam entów , u większości p a r ­
lam entarny oh i u posłów. 1'rowadzii oni 
zawsze lo h ty k ę  m andatow ą. R -form y p ar­
lam entarne  to ba rd z i  ważna sprawa, ale 
polityka m anda tow a  je s t  dla posła n a jw a ż ­
niejszą sprawą. W łaściwie nie zna on w aż­
niejszej. FYiseł jes t  p rzedew szystldem  p o ­
słem. 1 trudno  od niego w ym agać, żeby, 
gdzie idzie o jego m andat,  o w arunki, wśród 
k tórych  zdobył ten  m andat,  k tórego w in ­
nych w&urJraJsh byłby n igdy  nie m ógł uzy ­
skać, działał przeciw sw em u  w łasnem u in ­
teresowi. Co zuś dla każdego posła z osob­
na je s t  rzeczą n a jw y ż s z ą — m la n o w ic e  jego 
e g z y s te tey a  poselska, —  to dla stronuictw a 
jes t  także- rzeczą najwyższą, mianowicie 
władza. To sam o tycr.y się większości p a r­
lam entarnych .  Z-ądać od konserw atystów , 
k tó rzy  m oją wuęKSZOść w sejmie, żeby wpro­
wadzili tak ą  re form ę wyborczą. kJóraby 
odebrała  im  m an d a ty ,  doprowadziła do ru i­
ny s tronnictwo i pmwoEła zupemie innych 
ludzi i inne s tronn ic tw a  do władzy, Ł iest ze 
s tanow iska  psycholog i par lam entarne j ż ą ­
dać rzeczy niemożliwej.

To też jak  długo reform a wyborcza 
je s t  zależną tylko od parlam entu , se jm u etc., 
n igdy  nie będzie m  ufa powodzenia. Dopie­
ro a g i ta c ja  w ew nątrz  k ra ju , poruszenie mas 
wyborozyco, in te re sy  d y n ss ty i  lub pańs tw a 
i narodu  m ogą  zmusić par lam ent do rezy­
g n a c j i  ż przywilejów wyborczych, na mcćy 
Których został w ybranym . Sejm prusU  
z własnej i choty  pr/yw ilejów  sw ych się 
nie pozbędzie. :Agittmya zaś w yborcza w 
kraju, wyeliodząca z kół so c ja ln o - iem u k ra -  
tyr^nych, m e zm usi posłów trój klasowej nie- 
s-prawp dliwoścj, w ^horc  ej do. re fo rm y wy- 
boiuzej xRi Łaiauzffl p -w szech a tg o ,  równego 
tajnego i IrezpośredhiegO praw a głosowun^a.

Musi ta  eg; tacy a objąć cały kraj, m ia ­
s ta  i wieś, m usi zdobyć całą intclig  ncyę, 
m usi nakazać szacunek dla opb ii publicz­
nej i w redy może wpłynąć n a  d ec y z ję  po­
słów i większości.

J ak  długo je d n sk  większość se jm ow a 
powołać się może, że tak, ja k  je s t ,  dobrze 
jes t  i że z tein kraj cały godzi się tak  d łu ­
go o reform ie wyborczej w całości nie m o ­
że być mowy na sery o.

Przychodzą tylko drobne, cząstkowe 
re fo rm y d l a ‘odczepuego, dla zażegnania  ha­
sła, rozszerzającego się po kraju. Mogą to 
być zadatki n a  przyszłość na praw dziw ą 
peiną ref irmę, ale to nie będzie g ru n to w n a  
reforma. J e s t  to. co N iem cy nazyw ają vetne  
A bsch lagszah lungu.

W Prusach  są  w ybory  trzyklasowe, to 
znaczy, że cała m asa ludności dzieli s !ę przy 
wyborach na trzy  klasy, które m ają  rów ne 
prawa.

Trzecia klasa obejmuje S i  i pół proc, 
wyborców, d ru g a  klasa obejm uje 12 i pół 
proc. wyborców, a pierwsza 3 i pół proc. 
wyborców.

Ube«nle rządzi p ierw sza i d ru g a  klasa 
to znaczy -j- \A% =  1.5 * 4  ludności, a 
S I1 , 60 faktycznie nia ina żadnych praw is to t­
nych

W projekcie rządow ym  stosunek  ten  
poprawioDj został n a  5 : 15 : 30. narodowo- 
Uberałi z«ś żądali s tosunku  10 : 20 : 70. 
Ale jak  długo wyborcy dzielą się na trzy 
Klasy, a  pierwsze dwie mają większość i, 
Chociaż są  tyliso drobną  cząstką ludności, 
faktycznie wyfcouywują rządy, tan  długo
0 reform ie wyborczej yc P rusach nie moż« 
być mowy. J e s t  tylko s ń u c z m e  m askow a­
ny absolulyzrn przy poparciu arystokra yi
1 plutnkracyi Ale przyjdzie czas, k iedy  re­
forma s tania  się koniecznością państwa, n a ­
rodu, koniecznością ku ltu ry . . (w).

Projekt ziemstw w komisyi.
Dn, 1 mai ca  odbyło się pierwsze posie­

dzenie kom isyi dum skiej w  spraw ie  z ie u m w  
n a  Litwie 1 liusi. R-'ferował p ro jek t  naeyfi- 
ualist-iCzychacżew, k tóry  poprzestał na  objek- 
tyw nern zdaniu spraw y z treści i zasad 
projektu.

J a k  donosi koresponden t „Kur. L it .“, 
przemawiali: hr. Uwarow ib. prezes 2-iej
ł)unuy ), Sokołow (pomocnik sek re ta rza  D u ­
my, postę-.•owiec), Bułat, z polaków: Dymsza 
i Zawisza. Zab 'era la więc gios wyłącznie 
opozycja , jeżeli nie liczyć referen ta .

H*. Uwarow, widocznie poinform owany 
ze znanego m em orya lu  H. Święcickiego, 
zwrócił uw agę, że w r. 190G au to r  ówcze­
snego p ro jek tu  ziom stwa u jaw nił  znajomość 
s tesunków  miejscowych, jako obyw atel gub. 
Kowieńskiej i były m arszałek szlachty. Ta 
znajomość podyktow ała  m u ówczesne m o ­
tywy w pro wadzenia‘do tego kraju z iem stw a 
i określił* jasno jego zasady. Dz ś o tera 
w szystkiem  a u to r  zapomniał i przedstawia 
nowy pro jek t nie ziem stwa, ale praw ogra- 
nlczajawyoh polaków.

Hr. U w arow  godzi się na  rozpatryw a­
nie pro jek tu  rządowego, ale wedle je g o  treści 
istotne,, t j .  nie jan o  wprowadzenie z iem ­

s tw a, ale jako ustanow ienie  nowych praw 
ograniczających.

Gorąco i ostro mówił Szyntfarew.
To nie jes t  re form a przystosow ana do 

potrzeb ku ltu ra lnych  kra ju  i m ająca na wi 
doku jeg o  rozwój, u  le projektu, nrz«-dsta­
wionego Dumie, są zupełn e inne. Stronnicy 
p ro jeU u  słuchają zarzutów opozycyi i nie 
u jawniają chęci odpow iadania na nie. Wi 
docznie obronie sweąo s tanow iska  nie są 
w stanie, widocznie nie m ają  nic do p -wie­
dzenia. Mają większość, więc m ogą spo 
kojnie słuchać, milczeć i następnie  głosować 
tak, jak; postanowili. Ale w tak im  razie, 
czy nie lepiej przedstawicielom  eprzycyi 
ustąpić z placu boju  i nie brać  udziału 
w rozpatryw aniu  rzeczy, n a  które zgodzić 
się nie mogą, a  które zgóry są przesądzone.

1 na tę  mowę odpowiedzią było m i l ­
czenie.

Wówczas zabrał głos Golo w m.
P ro j)b t  m a  na celu obronę interesów 

rosyjskiej większości, bo przecież, zdaniem 
jego stronników , w gubern iach  zachodnich 
większość wszędzie jes t  rosyjską. Otóż za­
nim  przystąpić do rozpatrzenia projektu, na  
leżałoby ustanow ić wyraź de, czego w y m a­
gają in teresy  tej rui ej -eowości rosyjskiej 
większości. Bo wszak rzecz nie w tern, aby 
ograniczać polaków, ale w tern, eby in te re ­
sy rosyjskiej ludności kra ju  były uw zglę­
dnione. Mówca wniosek swój pńddaje balo- 
towaniu.

Przed wotowaniem  zabrał glos re feren t 
p. Czy cha cza w. aby j rzy poru nieć o pow sta­
niach r. 1S3L i 1803, o wzajemnej niena­
wiści i wobec tego o specyalnym  enarakte- 
rze ni ejseowych interesów rosy jsk ich .

Nastąpiło balotow anu1. W niosek Goło- 
wina upadł; przeciwko n iem u solidarnie g ło­
sowali wszyscy prawi, nacyonaliści i paź­
dziern ikow ej.

Dym sza zwrócił uw sgę, że m anifesty  
lat ostatn ich i znany  kom entarz  W 'tlego  do 
m anifestu  17 października w yraźnie -wska­
zują drogę, jaką  m ają  być przeprowadzane 
reform y m iędzy  innenii i w naszym kraju . 
Nie j e s t  to d roga  wprowadzania* nowych 
ogtaniczeń, owszem, usuw anie  istniejących. 
P ro jek t ziemstwa idzie przeciwko tym  w y ­
raźnym  wskazaniom . '

Zawisza zaznajamiał z treścią  pro­
jek tu ,  w ypracow anego przy gen .-gubernato ­
rze Fresem .

Ostatecznie postanowiono poddać roz­
patrzeniu  kolejno następujące  punkty:

1) Czy prawo m a ustanow ić liczbę r a d ­
nych z iem stw a powiatowego, osobno rosy&n 
i polaków. .

2) Jak ie  m ają  być zasady  takiego po­
działu?

3) Czy rozHud il. ści rad n y ch  może u- 
legać zmianie d rogą  prawodawczą, czy też 
administracyjną?

4) Czy m ają  być ustanow ione  kurye 
narodowościowe dla ob ioru  rad n y ch  pow ia­
towych?

5) Czy jost dopuszczalną fak u lta ty w ­
ność połączenia ku ry i  narodowościow ych w 
jedno zgromadzenie d la  obioru radnych  po­
wiatowych?

P u n k ty  c, 7, 8 i 9 s taw ia ją  te  same 
pytania w s tosunku  do radny«h z iem stw a 
guDernialncgo.

P rzy  debatach p u nk ty  1 i 2 , 4 i 5, 6 i 
7, 8 i 9 łączą się w jedno. T ym  sposo- 
b tm  z dziewięciu punk tów  d k  debatów 
tworzy się pięć (L — 2, 3, 4 — 5, 6 — 7,  
8 —  9).

Na następnom  posiedzeniu przem awiał 
Szulgin z prawicy.

J a k  wiad-trno, jes t  on au to rem  sam o­
istnego pro jek tu  ziemstwa, o wiele bardziej 
pojednawczego, niż rozpatryw any obecnie. 
Zdaniem  R z u k w a ,  „R osja  nie może pozwo­
lić sobie na zby tek  usuw ania  polskich sil 
ku ltura lnych  od p racy  społecznej albowiem 
w gubern iach  zachodnich  rosy jsk ich  od k u l ­
tura lnych  stanowczo nie wystarczy.

M ło d z ie *  p o lc k a  w  o b r o n ie  
p o ls b o ć s i  u n i w e r s y t e t u .

— o—
W  sali domu akademickiego we Lwowie oulal  

we czwartek wieczorem wiec młodzieży akadem c- 
kie ;, w ktćirym wzięli udział delegaci wszystkich sto­
warzyszeń akodem>ckicb. Przewodniczył prezes Czy­
telni p. Giuziński. Po referacie p. Ulany i obszernej 
dysku^yi uchwalono następujące rezolu-ye:

Młodzież polska, zebrana d. 17 inarca 1910 r. w 
w sali l ir  uniw. na ogóiuo-uniwersyteckim wio »i;

1) .Stwierdza, że w chwili, w klórej uniwersy­
tet obchodzić bedzio 250 rocznicę założenia go przez 
Jana Kazbnierza—podnoszą się znów glosy i żą(L.n.* 
nsiłnjące polskie tradycye uniwersytetu podać w wąt­
pliwość i targnąć się  na jego odwieczuie polski cha­
rakter

2) Wobec tego faktu młodzież oświadczę, że 
stoi nię-żRcfcwi&no na stanowisku, wyrazonem w de- 
hlara[,yi ogćłu prt fesorów z dnia 2 marca 1907 r. i w 
adresie całej młodzieży polskiej z 1997 r. i w myśi 
o łu  tych zc sobą zgodnych enuncyacyi zwalczać bę­
dzie bezwzględnie wszelkio zakupy na polskość W szech­
nicy, zarówno w zakrosio języka uu ęd o w e g o  i wykła­
dowego, jakoteż tycząco się tworzenie nowych katedr 
ukrafwkich, jako kroki, zmierzające do utrakwizacyi  
uniwersytetu i prowokacyi młodzieży polskiej.

Zd?j*c sobie sprawę, że ostatnia ćcmonstracya,  
któroj zbytniego znaczonia młodzież nie przypisuje,jest  
oanw . ai świadomych tcridon-yi młodzieży ukraińskiej 
do zaburzenia spokoju nauki uniwersyteckiej, będącym 
w związku z całą taktyką -for, p iz a  młodzieżą ukraiń-  
=aą stojących — młodzież polska oświadcza że zdecy­
dowana jest sianowczo zopewnić spokój polskiemu uni­
wersytetowi.

1) Mł:,dzież polska, zobraua na wje u ogólno- 
Liniwersyte.ckim w s i l i ,d o m u  akad. dnia 17 marca 1910 
r. oświadcz;), żo odmówienie młodzieży poiskicj pozwo­
len ia 'ca  w ic .  w inurach uniworsytntu, uważa za sta­
nowczo nirdąuf.zczalue, gdyż młodzież polska łącznio  
z gronom profo orów j»si jedynym gospodarzem 
Wszechnicy lwowskiej i przeciwko temu faktowi pro- 
t stuje.

2) Młodzież polska, zebrana na wiecu rgćlno-  
iniy/ersytoikiin dn;a 17 marca 1910 r ,  oświadcza bez­
względną gotowi ść do bronirnia przedstawicielstwa  
polski go uniwersytetu od wszelkich zniewag ukraiń­
skich.

q —V J U M H i

! ■  i i M  m i i
P etersburg , d. b/18 m arca.

In terpalaoya opolska łskończy ła  się prze­
graną ,  lubo była energicznie broniona przez

K; la Polskie. Na fa k t  tej obrony  sp leczeń 
stw o polskie powinno zwrócić uwagę, bo cno 
tl owo dr i, że nasza rep rezen tac ja  poselska po­
siada siłę do w ykonania tej jedynej  ju ż  dziś 
roił, k tó ra  jej po akcie 3/16 czerwca pozosta­
ła. Chociaż la rola nie w ykonana  została 
skuteczno* bo nie obroniła, ale wysiłek \ f  
ty m  k ie ru n k u  byl uczyniony m aksym alny , 
powstaje zaś nadto py tan ie ,  czy, przegrawszy 
par lam entarn ie ,  pod naciskiem siły liczebnej, 
nie wygrało  się m oralnie  w oczach niezależ­
nej i bezstronnej opinii publicznej. Zacho­
wanie się w całej toj spraw ie opozycyi p ar­
lam en tarne j  da  n am  później-możność sfor 
m nłuwania na to py tanie przybliżonej co naj 
mniej odpowiedzi.

Polacy, j a k  wiadomo, początkowo nie 
pragnęli rozszerzać ra m  in terpelacyi opol 
skiej do rozmiarów dyskusy i zasadniczej, 
chociaż rozumieli, że przez ustalenie g ran ic  
praw nych w jednym  w y p ad k u  osiągnąć moż­
na pożądaną dyrektyw ę ogólną. To też m ów ­
cy  polncy trzym ali  się ściśle te m a tu  n aw et 
wtedy, k iedy 7. w ystąp ien ia  hr. Bobriuskiego 
i b iskupa  Fulogłusza okazałe się, że prze 
c iw niry  nasi obiorą najw łaściw szą dla nich 
tak ty k ę  przedstaw ienia k w e ty i ,  jako  cząstki 
wielkiej i historycznej walki katolicyzmu z 
prawosławiem  Poseł siedlecki, p. Dyiusza, 
uzasadniający  in terpelacyę, n  o wyszedł ani 
w  pierwszern s r e m  przemówieniu, ani w 0- 
s ta tn iem , kcńoowem, p o ta  g ran ice  k o n k re t­
nego w y p ad k u  w Opolu. Nuslępny, w d r u ­
g im  dniu  rozoraw, m ów ca K la, p W iktor 
Ja rońsk i ,  ciał ścisłą, rzeczową, bardzo ja-mą 
i dobrze skonstruow aną analizę juryoyczną 
fcwestyi, naw et ilus trow ał j ą  przykładam i a- 
nalogicznych konfliktów praw nych, ale n a  
g ru n t  polityczny nie zeszedł, na  drogę uogól­
nień się nie skierował.

Odpowicdsią na  mowę p. Dymszy było 
głośne w ystąpienie h r  B obrinskiigc; odpo­
wiedzią na, m ow ę p. J a r o c k i e g o  było k aza ­
nie b iskupa E uE g iusza .

To była tak ty k a  w y t r ą c e n ia ’ polaków 
z ram  konkre tnych  i w yprow adzenia ich na 
pole d y s k u s j i  luźnej, dowolnej, niebczpiecz 
nej w ropyjskioj i prawosławnej Durnie, n a ­
jeżonej kam ien iam i wobec tego sudy toryum , 
karm ionego od dzieciństw a fałszami o roli 
polaków katolickich  czy katolików polskich. 
Mówcy genera ln i  prawicy wiedzieli, 00 robią, 
oowlekając uw egę  słuchaczów od Opola, 0 - 
ranżeryi - kaplicy, szczątków Sżlubowskich 
i t. p. i s taw iając kw estyę zasadniczą „pa­
nowania prawi,sławią w Rusi chełm «kiej“ , 
bo >.o był jodyny sposób s te ro ryz jw ania  cen­
t ru m  i obałam ucenia opinii.

Gdyby polacy szli n a  p rzegranę, a w 
in te rpe lac j i  widzieli tylko środek  rozw in ię­
cia agRacyi, grzmiącego protestu, zdobycia 
opinii przez. Dumę, to zaproszenie Bobrin- 
skii go i E n log iusra  przyjęliby z radosną 
skwapliwością. Ale w założeniu interpelacyi 
była, jeśli  się dobrze oryentuję , chęć o s ią ­
gnięcia  pozytywnego rezultatu ,  a tem a  prze­
czyło rozdymanio spraw y do rozmiarów „od­
wiecznej walki re ligijnej"  i państw ow ego 
„być albo nie być" na  Podlasiu. Usiłować 
bowiem z p u n k tu  oparcia na Ooolu w ygrać  
całą sp raw ę  tolerancyjną, rel gijnie-woluo 
ściową, toby znaczyło nie zdawać s .b ie  zu- 
ptdćie spraw y ze współczesnych warunKÓw 
politycz.' ycb.

Iotarpelaoya ani tak  wielki go celu nie 
miała, ani tak  sł.Lej o ry e n ta c j i .  P ra g n ą c  
zdobyć dla a d m in is t r a c j i  wskuzówkę Dam y, 
żo ścisło jjfrz *strzeganie litery p raw a w sto­
sunkach  wy nan  owych jest p ierw szym  w a­
runk iem  państw ow o zdrowej polityki, in te r ­
pelanci mieli na  względzie rzecz i pożytecz­
ną, i, zdawało się, możliwą do osiągnięcia.

Sądzę, że gdyhy  poiacy wcześniej i tra 
fniej obliczyli wiuoki w ygranej,  a właściwie 
przegranej, to nie w ahaliby  się przyjąć c a ł ­
kowicie b itw y na terenie , obrirnym prze/, 
Bobrinskiego 1 Ę  Jogiusza. P rag n ą c  jed n ak  
oMągnąć uchwKłę D um y, m us i- l i  z pewną 
rezurWą odcnyiać się od bezpośredniego 
przedmiotu rozpraw. W każdym  razie wi 
d-ziniy, że tak tyka ,  obrana n a  pierwszych 
posiedzeniach przez p.p. D ym szę i Jaroń 
sk ieg  ), ju ż  n ia  jest w dalszym ciągu  zacho­
w yw ana ze ści łością. Przemówienie p.p. 
Żukowskiego, Nakoniecznego, ks. Macieje- 
wicza, zwłaszcza dw u ostatnich, coty-rają 
tylko w części incyden tu  o tc lsk iego . Św ie­
tn a  pod w zględem  rotorycżnym , tę tn iące  
szczerością i siłą przekonania  przemówienie 
pofcłi wileńskiego, ks. Maciejówicza, rozwija 
w ybitne ep irody  ogólnej w alk i wyznaniowej 
rządu  i o f ic ja ln y ch  przedstawicieli  p raw o­
sławia. P. N akon ie .zny  z prosto tą , z miarą , 
z właściw ą polskiem u włościańinow i g o d n o ­
ścią (no i ta lentem , którego posłowi lubel- 
sk em u nie odobna zaprzeczyć) odpiera za­
rzu ty  Bobrinskie? ') i charakteryzuje żale 
Eulogir.sza. P. Żukowski dow cipaą daje 
od orawę zwolennik- m przymierza polsko-ro­
syjskiego a la  h rab ia  neoslaw ista . Jeszcze 
jedną próbę zwrócenia się do przedm iotu 
czynią na  osta t  .iem posiedzeniu p.p. P a r­
czewski i Dyras>a, ale biskup Eulogiusz j ą  
udarem nia , znowu wzywając D um ę do roz­
s trzygnięc ia  losów Chełmszczyzny.

Słowem usdowaniem  polaków było 
m ów.enie tylko o przedmiocie in terpe lacyi i 
tego trzym ano  się konsekw entn ie ,  lubo nie 
re jterowano i przed ogólną d y sk u s ją .  Wy- 
chO 'ząd z założenia, że in terpe lacyę trzeba 
wygrać, uczyniono bodaj wszystko, aby  teo 
rezu lta t  os iągnąć przez przekonywanie . Pięć 
mów było specyalnie poświęconych tem u  
celowi (mianowicie Dymszy (2), Jarońsk iego , 
Parczewskiego i większa część m ow y b u k o w ­
skiego). P o lem iczne.par cxellence były: d ruga 
część przemówienia Żukowsk'eg-0, m owy Nako­
niecznego ik s .  Maciejewicza: zarzuty k o n k re ­
tne odolerali też p.p Parczewski i Dymsza.

W  ten sposób m ożna powiedzieć, że 
Koia łY lsk ie  włożyły w tę spraw ę bardzo 
wiele pracy, energii, pilności, że broniły jej 
cierpliwie i z  tak tem , a n iek 'edy  naw et ż 
talentem , że uruchom-ły  powa*ną część 
sw ych sit m ówoiczych (5 z Koła Polskiego, 
1 z Litewskiego), a jeżeli pomimo to n ie  osią­
g n ę ły  rezultatu , to jes t  w tem jaskraw y do- 
wódj iż w tej D um ie każde zagadnień e n a ­
rodowe, o ile zwłaszcza konkre tn ie  posta­
wione, poczytywać należy za przegrane z 
góry.

Opozycya d u m sk a  wyoowiedziała się 
bez zastrzeżeń sa  in terpelaeyą polską.

Z tej s trony przemaw iali: od s cyalnych 
dem okra tów  p. Ózcheid:-.e, od trudow ików  p. 
Bułat, od kade tów  p.p. Rodiczew i Karau- 
łow, od postępowców p. Mikołaj Lwow. Dla 
mówców ty ch  w ypadek opolski był łylko 0- 
ga iw em  w długim  szeregu  objawów walki

rej fo rm y  obrażały ic); uczucia ku ltu ra lne .  
Mniej krępując się względami, które obow ią­
zyw ały polaków, chętnie- wychodzili na sze­
rokie pole, proponowane przez prawicę, aby 
okaz*- sw ą całkow itą  solidarność z dążenia­
mi do swobodnego rozwoju przekonań i l -  
ezući re lig ijnych  i swói w s trę t  do fizyczne­
go gw ałtu  nad sum ieniam i. Niektórzy z nas 
obawiali się, że liberalizm rosyjski z rrzy - 
musern t>lKo wmięsza s.ę do zagadnień  so- 
b e duchow o obojętnych, ale 011 Lu zdał e- 
gzamin z uczuć1 dem okra tycznych , z s o c j o ­
logii i z e tyki państwowej. Dutnczy Iłowaj- 
s z y ,  łzy Ealogiusza , m etodyczna badawczo?6 
an typo lska  p. Aieltsięjewa nie sprawiały n a ­
wet na ławach postępowców, gdzie są  i d u ­
chowni prawosławni, żadnego wrażenia. T ak  
nowożytnie postaw iona sp raw a katoli ka, 
gdzie nie chodzi o opiekę państw a, o władzę 
kleiu, o przymusową orgauizaeyę p ro p ag an ­
dy, lecz właśnie o czystą, o zupełną swobo­
dę sum ie na, znalazła ti* zrozumienie i po­
parcie u ludzi niezależnych. Można b y b  
mniemać, że skra jniejsza część opozycyi p a r ­
lam entarnej,  ubojętneś.-ią, ntfcobecnością, c ie ­
płą pobłażliwością z; akcentu je  sw ą obcość 
względem danego zagadnienia, ale tu  się 
stało coś wprost przeciwnego, bo broniono 
spryw y przez usta najwybitniejszych sw ych  
ludzi i gorliwie Znalazł się na a e t poseł 
bezpartyjny, hr. Uwarow, k tó ry  śmiało w y­
z n a j  że, jako  rosyanir.owi i praw osła v? nem u, 
przykro m u było słuchać wywodów biskupa  
chełmskiego.

Sądzę, że w tem  lojulnem i w ytrw ałem  
jioparciu, zakończouom ga łkam i na korzyść 
sp raw y opolskiej, mieści się odpowiedź n a  
pytanie, k tó re-postaw iłem  na wstępie.

Scevinus.

Rezultat rokowań
austro-rosyjskich.

Podajem y dz; w całości kom unikat,  
k tóry  we wczorajszym num erze ukazał się 

w streszczeniu:
(7 cl. Ag. Pet.).

P etersburg . — Toczące się w os ta tn ich  
czasach rokow an ia  pomiędzy gab ine tem  pe­
te rsbu rsk im  a w iedeńskim  doprowadzone 
zostały do pom yślnego końca. Gdy po w y ­
m ianie zda,, wyjaśnione, że na  g runc ie  
spraw  ba łkańsk ich  istnieje pomiędzy Rosy ą 
a A n s lry ą  zupełna zgodność pod w zględem  
zasad politycznych, przywrócone zostały po­
między obydw om a rządam i norm alne  s to ­
sunk i  dyplom atyczne. 0  powyżej wyłus7CZ-o- 
nym  fakcie rząd cesarsk i zawiadom ił i in ­
ne gao ine ty  m em oryałem  % dn. 7-go m arca ,  
do k tórego dołączono następujące 7 doku­
m entów :

1) depesza m in is t ra  Dwc/UkUgo do 
rosy jsk iego  pełnom ocnika w  W iedniu  z dn. 
31 g ru d n ia  1909 r., w której przytoczono 
rozmowę jego z am b asad o rem  ausiiryackim 
w P e te rsb u rg u .  Hr. Berchtold, w sp o m n iaw ­
szy  o naprężonej sytuacyi, j a k a  się w y tw o ­
rzyła w ukutek  zajścia z w iadom ym  a r ty k u ­
łem w „F o r ta ig h tly  Rewiew", prosił miiv- 
slra, by m u wskazał formę, w jakiej g ab in e t  
wiedeński mógłby dać wyjaśnienie , zadawal- 
niające dla m in is tra .  M inister izwclski od­
powiedział, że uważa zajście za w yczerpane 
i żo pmiobne zadowolenie jego uczuć osobi­
s tych  nie polepszyłoby obecnych stosuDkow 
pomiędzy Rosyą a A ustryą ,  przy k tó rych  
wszelkie kwestye, powstające na grunc ie  bał­
kańskim , m ogą szybko ({oprowadzić do za o ­
strzenia, zagrażającego pokojowi europejsk e- 
m u. Dlatego, jego  zdaniem, należałoby w y ­
szukać sposób, by naradzić się szczerze, nie 
nad  daw nem i zajęciami o charak terze  osobi­
s tym , lecz nad k ie runk iem  polityki obydw óch 
państw  n a  przyszłość. Hr. Berchtold p rz y o ­
biecał uw ażać tę  k o n fe ren c ję  z i  rozm ow ę 
pryw at.ią  i wyraził zam ia r  pow iadom ien ia  o 
niej hr. Aehrenlhala.

2) Depesza m in is t ra  Izwi.lskiego do 
pełnom ocnika w W iedn iu  z dn. 23 s ty czn ia  
1910 r. Deperza ta  zaw iera k o m u n ik a t  u- 
s tn y  am basadora  aus tryaek iego  w P e te rsb u r­
gu, zapisany przez m inis tra  pod d y k tan d em  
hr. Berchtoldu i spraw dzony przez tego o- 
statn iego. W edług  tego  k o m u n ik a tu  h r .  
A ehren tha l  podziała zdanie m in is t ra  Izwol- 
skiego co do tego, że no rm alny  rozwój po­
kojowy spraw  wschodnich  może jedyn ie  
wygrać na  przywróceniu n o rm aln y ch  s t o ­
sunków  pomiędzy obydw om a państw am i.  
Tem  łatwiej jes t  osiągnąć to, że g ab in e t  
w iedeński stosuje się nuda? do zasad wy- 
łuszczonych v  umowie z r. 1897, Które po ­
zwalają m u  w każdym  czasie porozumiewać 
się z gab ine tem  petersbursk im .

3) m em oryał, doręczony przez m in is tra  
Izwolskiego hr. B)rchtoldowi dn. 27 s ty ­
cznia 1910 r. T reść jogo jest następująca . 
Rząd rosyjski zgadza się chętnie  n a  w y m ia ­
nę poglądów z A u i t ry ą  w sprawie g łó w n jch  
zasad polityki n a  Bałkanach obydwóch rzą­
dów. Uważa jednakże, że wobec is tn ie ją ­
cych okoliczności tak a  w ym iana  poglądów 
nie może ,się już odbyw ać w ten  sp o só b ,jak  
to przewiduje ustaw a z r. i»97, lecz pow in ­
na być przyobleczona w taką  formę, k tó ra  
pozwoliłaby pociągnąć do tego również i in ­
no zainteresowane państwa. Z drugie j  s t r o ­
ny przy form ułow aniu  zasad należy mieć 
ńa  uwadze nowTą s y tu a c ję  polityczną w T u r ­
c j i .  Dlatego rząd rosyjski w nosi n a s tę p u ją ­
ce p u n k ty ,  k tóre  m ogłyby być następnie  za­
kom unikow ane in n y m  państwom :
]) Zachowanie s ta tu s  quo c a  B ałkanach .

2) Boniewa? p >dvuwą nowego ustro ju  
w Turcyi jest rów noupraw nienie  w szyst­
kich narodowości, a więc zachowanie i u g ru n ­
towanie takiego nowego porządku

3) niezawisłość, ua ru n to w a niei ro?wój 
pokojowy pań&tswek bałkańskich .

4) m em orya ł  doręcz n y  -przez am b a ­
sadora  austryack iego  ministrowi lzwolskie- 
mu do. 7-go lu tego 193 0 r. W nlem orya le  
ty m  g ab in e t  wie teński oświadcza, że n ie  
miał zamiaru  za pomocą obećDych rokow ań  
powróć ć do układów  z r. 1897. S tw ierdził  
on jedynie, że jeg o  zasady polityczne n ie  
zmieniły  s ę od r. 1397, co umożliwi w z n o ­
wienie rokow ań  w każdej chwili. W  odpo­
wiedzi swojej gab ine t pe tersbursk i nie opo­
nował przeciwko ty m  zasadom i ze swej 
s trony  wyraził w t izech  p unk tach  formułę, 
m ającą n a  celu u trzym anie  s ta tu s  quo  na 
B ałkanach, k u  czemu jes t  sk ierow ana poli­
ty k a  obydwóch rządów Obecnie, zdaniem  
gal) i ne tu  wiodeńskiego, nic nie zagraża
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s ta tu s  quo na Bałkanach. Pogwałcenie s ta ­
tu s  qtw  mogłoby mieć jedynie miejsce w sk u ­
tek  zaburzeń w ew nętrznych w państwach 
ba łkańsk ich  lub s ta rć  zbrojnych pomiędzy 
tem i ostatniemi. Gdyby podob-ie zajścia 
nastąpiły , to nowa w ym iana  myśli pomiędzy 
g ab ine tam i m ogłaby być pożyteczna i nie 
byłoby przeszkód do tego, by rezu lta t  tak o ­
wej mógł być wówczas zakom unikow any pań ­
stwom w K rm ie  możliwej dla nich do przy­
jęcia. Obecnie zaś w ystarcza ogłosić kom u­
n ikat,  w którym  obydw a rządy oświadczyły­
by, że w ym iana  poglądów pomiędzy mmi 
doprowadziła do pomyślnego rezultatu  i że 
obydw a gabinety, obznajmiwszy się naw za­
jem  z pod-Ławami swoiej polityki, uznały, 
żc zasady te pozwalaiąfcim wchodzić w sto­
sunk i ze sobą za każdym razem, g dy  to b ę ­
dzie pożyteczne dla sy tuacy i na  Bałkanach.

51 Memoryał doręczony przez m in is tra  
lzwolskiego am basadorow i aus tryack iem u 
dn. 11 lu tego 1910 r. Treść jego brzmi w 
krótkości, j a k  następuje: Rząd rosyjski do ­
wiedział się z najżywszem zadowoleniem, że 
rząd austryacki nie oponuje przeciwko trzem 
punktom  sform ułow anym  pr*ez rząd rosyj­
ski. I znając w ten  sposób, że pomiędzy 
obydwom a gabinetam i istnieje zupełna zgo­
dność zasad politycznych na g runc ie  spraw 
bałkańskich, g ab in e t  petersbursk i uważa, że 
n iem a więcej przeszkód do wznowienia po­
między obydw om a rządami no rm aln y ch  s to­
sunków^? dyplomatycznych. Następnie rząd 
rosyjski uw aża, że w obecnych okoliczno­
ściach proste ogłoszenie kom unika tu we­
d łu g  p ro jek tu  gab ine tu  wiedeńskiego nie 
byłoby wystarczające i że w in teresach po­
koju  pow szechnego byłoby pożyteczne, by 
i inne państwu* mogły się przyłączyć obe­
cnie do^zasad politycznych, przyjętych za 
równo przez Rosyę, jak i przez Austryę, by 
w razie jak ich  niespodziewanych zawikłań, 
zagrażających  s ta tu s  quo, mogła nastąpić 
szybko w ym iana  poglądów p. między zain- 
teresow anem i państw am i. Dlatego rząd ro ­
sy jsk i wznawia swoją propozycyę zakom uni­
kow ania  i łnnym  państw om  tych punktów 
co do których obydwra państw a doszły już 
do porozumienia.

6) Memoryał, doręczony przez am b a­
sadora austryackiego w P etersburgu  m in i­
s trow i łzwołskiem u dn. I -go  m arca  i '.>10 r. 
W m em oryale  tym  wskazano, że urzędowy 
k o m u n ik a t  do innych  państw wydany zgo­
dnie z propozycyą rządu  rosyjskiego, zawia­
dam iający  je o rezu lta tach  w ym iany poglą­
dów, zapraszający do przyłączenia się do nich, 
n asuną łby  przypuszczenie, że istnieje t r a k ­
ta t  form alny  pomiędzy A u s t ry ą  a Rosyą, 
czego n iem a w projekcie ani g ab in e t  wie­
deński, ani petersburski.  lunę państw a 
stw ierdzały  niejednokrotnie , że uznają zasa­
dę zachowania sta tu s  quo na Bałkanach. W o­
bec tego obecnie n iem a potrzeby jak ie jś  u 
roczystej deklaracyi i w tym  sensie gab i­
n e t wiedeński konsta tu je ,  że rokowania do­
prowadziły  do pom yślnego  i zadaw ala jącego  
rezultatu. Norm alne [stosunki pomiędzy oby­
dw om a gab ine tam i zostały wznowione i w y­
jaśniono. że na g runc ie  spraw  bałkańskich 
is tnieje zupełna zgodność zasad politycznych 
p między A ustryą  a Rosyą. Gabinet wie­
deński nie obstaje przy  j td n o czesn em  ogło­
szeniu u rm u n ik a tu  ze strony obydwóch g a ­
binetów, pozostaw ia sobie prawo poinformo­
w ania  opinii publicznej o przyw róceniu  s to ­
sunków dyplomatycznych z g ap ine tem  pe­
te rsb u rsk i  m.

7) Telegram  m in is tra  lzwolskiego do 
rosy jsk iego  pełnomocnika w W iedniu  z dn. 
7-go m arca  1910 r., w k tó rym  rzecz. rad. 
st. Swerbejew powiadomiony jest,  że m ini­
s te r  powiadom ił ustn ie  am basadora  a u s t ry a ­
ckiego, iż rząd Cesarski je s t  bardzo zadowo­
lony  z pom yślnego rezultatu roki wań, do ty ­
czących is le ty  poruszonych kw esty i i zam ie­
rza ze swej s trony  zakom unikow ać o tym 
rezultacie in n y m  gab ine tom  oraz dołączyć 
korespondencyę , p ro w a izo n ą  w tej sprawie 
z g ab in e tem  w iedeńskim .

Placówka polska 
na obczyźnie.

Minęły już  czasy, kiedy cm igracya poi 
ska n a  obczyźnie chciała k ierow ać ł k iero­
w a ła  losami kra ju, k iedy tam  jedynie sku ­
piała się nasza myśl narodow a i k iedy  ona 
reprezentowała Polskę wobec Europy całej 
Okres ten  m inął ju ż  bodaj bezpowrotnie, ale 
pozostawił po sobie pam iątk i o n iegasnącem  
znaczeniu.

Nie trzeba i u  m ówić o wpływie u m y ­
słow ym  i w ychow awczym , jakiego em ig rt-  
cya udzielała krajowi, o ksz ta łtow aniu  się 
h is to ry i pod je j  wpływem; należy jed n ak  
zaznaczy że em igracya  dała  n am  najp rzed­
niejsze dzieła iArasińskiego, całą twórczość 
Słowackiego, dała n am  najmocniejsze dzieła 
Mickiewicza i daia  n am  jego czyny życio­
we, tak  jasnym i pozostające przykładam i 
dla całego społeczeństwa. J ak o  realne  po­
zostałości em igracyi m a m y  Związek wy- 
chodżtw a polskiego, skupiający w eteranów  
w jedną orguiizacyę, mający swą siedzibę 
w Paryżu; m uzeum  • narodowe polskie w 
Rapperswilu, u fundow ane przez W ładysła­
w a Platera, szkołę Battigniolską w Paryżu 
i tam że w ydaw any  miesięcznik franeński,  
sprawom  polskim  poświęcony „Bulletin Po- 
lonais".

Inne p ism a poMkie, jak  „W olne słowo 
polskie*, organ  Związku w ychodźtw a pol­
skiego. „Głos W olny", następca po przedniego 
„Dla Ojczyzny", organ skarbu  narodowego 
w Rapperswilu, wszystkie  te pisma, red ag o ­
w ane i zap isyw ane przez Z y g m u n ta  Mił- 
kowskiego (T. T. Jeża), dziś upadły. Pozo­
stał... „Bulletin".

Tiałożony w r. 1875. „Bulletin Polo- 
nais* liczy dziś 85 rok istnienia. S tow arzy­
szenie uczniów szkoły Battigniolsbiej może 
być d u m n e  z u trzym an ia  tej w ybitnej pla­
cówki polskiej n a  obczyźnie.

A n a  chw albę stowarzyszenia pednieść 
należy, że „Bulletin" istnieje m im o tak  cięż­
kich w arunków . J a k  widać ze sprawozda­
nia s towarzyszenia, w y d a tk i  „Bulletin’a “ w y­
nosiły W  r. 1908. ‘2,204.85 fr., Z czego 1,796 
fr. pochłonął, d ru k  147— ekspedycya. Ze sprze­
daży  oddzielnej num erów  i z p re n u m e ra ty  
„Bulletin* zyskał w ty m  roku  G7G.95 fr., do 
pokrycia  więc wszelkich w ydatków  brak 
jeszcze 1,500 fr, B raku jącą  resztę dopłaca 
stowarzyszenie byłych uczniów, już to ze

sk ładek  ccłonków czynnych ( 1,000 fr.) ju ż  to 
honorowych (640 fr.) już  to członków „przy­
branych" (60 fr.). Trzeba tu  jeszcze pod­
nieść, i e  b. członek honorow y Stow arzysze­
nia ś. p d r  Kazimierz Szwykowski przezna­
czył na  fundusz prasowy „Bulletin" o,400 
fr., co obok stowarzyszenia daje  mu oparcie 
finansowe.

Dodajmy nadto, że „Bulletin" iest pis­
m em  stosunkow o bardzo taniem. D wa a r ­
kusze miesięcznika o dużym formacie k o sz ­
tuje rocznie 6 fr. A dres  w ydaw nic tw a: Ed 
w ard Pożarski, 16, rue Sauffroy Paris  (XVII). 
Tam  też należy posyłać da tk i na fundusz 
prasowy.

O y  jednak  należy i czy w arto  popie­
rać to pismo? kto je reprezentuje?

Owóż kom ite t  redukcyjny „Bulletin Po- 
lonals* stanowią: sędziwy prof. W acław 
G asztow tl, jako reduk to r  kierujący, sek re ­
tarz  redakcyi Hieronim F raenkel,  były ko 
mend an t  ar ty leryi w  w ojsku francuskiem , 
adm in is tra to r,  d r  m edycyny  Edward P o ­
żarski, k tó ry  je s t  także sprawozdaw cą n au ­
kowym pisma, oraz członkowie komitetu: B a­
biński H enryk, inżynier górn ik , l łerccki A r­
tur ,  b. urzędnik  m iejski Paryża, Budzyński 
Alfred, d y re k to r  szkoły batigniolskiej, Bal- 
harow ski Gastułd, młody agronom , b. sek re ­
tarz redakcyi, D ybowski A leksander,  profe­
sor fizyki i chemii, Gałęzowski Leopold, in ­
żynier d róg  i mostów, Kozakiewicz Bronis­
ław znany  tłómacz Sienkiewicza, Kozioro- 
wicz Edward, b. inżynier , Malinowski W ła­
dysław, profesor re to ryk i  w  Sain t Barbe, 
Myszkowski Karol, pułkownik wojsk fran­
cuskich i S lry jeńsk i Kazimierz, znany  stend- 
halis ta  i h is toryk  XVIII wieku. Wszyscy 
oni, obeznani z rzeczami polskiemi i znają­
cy nasz język, są członkami Stowarzyszenia 
i uczniami szkoły.

W spółpracowników „Bulletin* m a po 
całym śwlecie, wszędzie, gdzie m ieszkają  e 
m igranc i polscy. W ięc w Anglii, Turcy i, 
Włoszech. S tanach  Zjednoczonych—a  także 
w Czechach, Galieyi, Poznańskiem  i Kró 
łestwie, choć tam  najm niej piszących, co 
w ynagradza się in fo rm a c ja m i  z pism per 
jodycznych i dzienników. Korespondentami 
są albo sami em igranci ałbo ich synowie.

Nie brak pomiędzy współpracownikami 
Trancuzów. 1 tak  należy wymienić prz: de- 
w szystk iem  Gabryela  Sarrazina  znanego au 
tora dzieła o wielkich rom antykach  pols 
kich, t łómaczonego n a  połski w „Bibliote­
ce Dzfeł W yborow ych", do którego czerpał 
m a te ry t ły  albo z „Bulletin" albo z prze 
k ładów tam  podanych. J e s t  m iędzy nimi 
P ierre  Nolbac, poeta i h istoryk, konserw ator 
m uzeum  Wersalskiego, j e s t  Leon Bernardin, 
oficer wojsk fiancuskioh, lo taryóczyk rozmi­
łowany w Stanisławie Leszczyńskim , Ed­
m und Yielliard, inżynier i podróżnik, Hen 
ryk  Gaidoz, b. profesor szkoły nauk  puli 
tycznych, folklorysta i e tnograf, przyjaciel 
ś. p. J a n a  Karłowicza. A leksander  Schnij? 
k ry ty k  ar tystyczny; z włochów Orest Ten 
cajoli i Attilio Begey; z czechów poeta  i 
tłómacz F ran c  szek Kvapil.

O ile chodzi o treść, to wystarczy 
przejrzeć oboćby ostatnie roczniki „Bulletin". 
aby się przekonać, że redakeya  za jm u ­
j e  się wszystkiemi spraw am i polskiemi i 
zdaje sp raw ę ze wszystkich V/ażnych ob ja­
wów życia polskiego, uw zględnia jąc  n a tu ­
ra ln ie  najwięcej i najszczegółowiej, to, co 
odnosi się do w ychodźtw a, i podaje licz 
ne przekłady z  poetów i powieściopisarzy 
naszych.

W eźm y „Bulletin" np. od roku  190W 
Znajdujem y tu  życiorys Sew eryny  Duchiń  
skiej, przekłady Słowackiego: „Beniowskie
g o “, „Księdza M arka", „Snu sreb rnego  S a­
lom ei1, dokonano przez W acław a Gasztowt- 
ta. Z innych  tłóm aczonych prac należy wy 
mienić „Dewajtys" Rodziewiczówny, „Echa 
leśne* Żeromskiego, „Pogrzeb Kościustki* 
Ujejskiego, „W iązanka b iu "  Orzeszkowej, 
„Na Olimpie" Sienkiewicza i jn.

Z rzeczy politycznych znajdnjem y w 
tym  okresie: mowę Romana Dmowskiegi 
w Dumie o k w es ty i  ag ra rne j,  mowę Jana 
Steckiego o projekcie bu d że tu  w Dornie 4 
kw ietnia  1907 r., m ow ę W ładysław a Żukow­
skiego o tym  sam ym  przedmiocie tego sa ­
m ego dnia wygłoszoną, m em oryał o zasa­
dach pro jek tu  autonomicznego Królestwa 
Polskiego, p ro jek t  s ta tu tu  autonom icznego 
Królestwa Polskiego, m ow ę ks. J a n a  Gra 
lewskiego w D um ie o kw estyi szkolnej i 
m em oryał objaśniający p ro jek t  re form y 
szkolnej, odpowiedź H. S ienkiewicza na  a r ­
ty k u ł  B jornsona o polakach z powodu k w e ­
styi ruskiej, a r tyku ł  Oswalda Balzera o Bjórn- 
sonie, pam iętn ik i  z w ygnan ia  28-letniego 
W incentego M igurskiego, w przekładzie p 
Migurskiej-Rivet, a r tyku ł okolicznościowy 
z pow odu 100 rocznicy Ditwy pod Raszynem 
Ado ma M. Skałkowskiego.

Należałoby dodać do tego spraw ozda­
nia z obchodów em igracyjnych, z wystaw, 
z koncertów, z życia polskiego w Paryżu, 
nekrologię em igracyjną, ile możności, najdo­
kładniejszą, rozbiory i oceny dzieł polskich 
lub o Polsce, cy taty  z dzienników i prze

f lądów francuskich  albo korespondencyę z 
rajów obcych.

Z artykułów  oryginalnych należałoby 
wymienić: 0 . P. Lecanneta „M ontalam bcrt  i 
Polska", Maryi Góreckiej, sy lw etkę Orzesz­
kowej, Wład. Malinowskiego wspom nienie o 
Pia lottim  i jego roli w wielkim sejmie, S 
Strowskiego o zasadzie narodow ości i so- 
cyologli współczesnej, E. Vielliard remi 
nis eneye pooróży z Krakowa do W iednia 
przez Bukowinę i Siedmiogród, A. Noińskie- 
go rzecz o w ychow aniu  publicznem w Pols­
ce w ostatn ich la tach panow ania A u g u s ta  
III, l is ty  Lamennais do M ckiewicza ogło­
szone przez d r  Kazimierza Szwykowskiego. 
W ik to ra  Hugo listy o Polsce, dr. Ferd. Ten- 
cajolego o wiochach w Polsce od IX  do 
XVIII wieku, Wład. Malinowskiego o sej­
mie polskim podczas emigracyi. L. B. o po­
lakach  w legii zagranicznej, Wł. Malino ny­
skiego o s tosunku  Matejki do Mickiewicza 
S tefana Konarskiego o legii zagranicznej i 
oficerach polskich w służbie francuskiej, O 
polakach w Lotaryngii, o che łmszczyżnie, 
Darze Grunw aldzkim , kw esty i ruskiej w Ga- 
iicyi i t. d. Osobne num ery  poświęcono u 
roczystości Mickiewiczowskiej w K onstan­
tynopolu i uroczystości Słowackiego w 
Paryżu.

Taki jes t  m niej więcej dorobek „Bulle­
tin  Polonais*. Że pismo posiada duże zna­
czenie, o tera niem a dw u zdań Co do zna­
czenia może się z „Bulletin" rów nać je­
dynie „Polnłsche Post" ,  w y d aw an a  przez A ­

dam a Nowickiego w W iedn iu  a przeznaczo­
na również d o in fo rm o w an ia  Publiczności za­
chodniej o spraw ie polskiej. Tej poświęcimy 
kiedyindziej ga rść  uwag, tu  chcieliśmy zwró­
cić uw agę  czytającej publicznoś i n a  poste­
ru n ek  publicystyczny p lski w Paryżu.

I. Raniwa.

Austryacki chaos i pogróżki 
austryackie.

— o—
i Md p o w y ż’zym ty tu łem  Pogodin  za­

mieścił a r tyku ł w „Birż. W ied .“ o sytuacyi 
w A pstry  i. Pisze on:

„A ustra  jes t  z nas bardzo niezadowo 
lona i daje n am  to do zrozumienia. Nie- 
tylko jej wpływowa prasa, a w  szczególuo- 
ści „Neue Freie P re s ie " ,  m iota g rom y na 
d y p lo m ac ję  rosyjską, żo ośmieliła się w s tą ­
pić, pomimo gab ine tu  wiedeńskiego, w bez­
pośrednie stosunki z m onarcham i ba łkań ­
skimi, lecz i m inisterstw o wojny przenosi 
wcale n iedw u-nacznie  m ające s ię ,o d b y ć  m a ­
new ry  z Węgif-r do Galieyi. Pogróżka 
dość jasna, jakkolw iek, być może, i nie 
bardzo straszna. Sytuacya A ustró-W ęgier 
wcale nie jest, tego rodzaju, by mogły one 
wojować z wielką dla siebie korzyścią; tutaj 
s łynne „nie nastraszycie* byłoby bardzo 
na miejscu i miałoby dużą wartość. W  ka­
żdym razie w y s tąp im ie  w pływow ych sfer 
politycznych A ustryi, wrogich dla Rosyi, sk ła­
nia do uważnego zastanowienia się nad  
s tosunkam i, panu ,ącym i w Europie środko 
wej i na Bałkanach.

„Zatrzymamy się p n ed ew szy s lk iem  na 
*yluacyi wewnętrznej A ustro -W ęgier .  Zo­
s tała  ona dość dobrze scharak teryzow ana 
przez posiedzenie par lam en ta rne  z dn. 25 
lutego, n a  k tó rem  m iu is ters lw o  Bienerth* 
poniosło bardzo poważna porażkę. Chodziło 
o pro jektow aną przez r z ą i  pożyczkę w kwo­
cie 182 mil. koron na uzbrojenie  arm ii i 
wzmocnienie < brony. Ministerstwo nalegało
0 j a k  najprędsze rozpatrzenie pro jek tu  p ra ­
wa, i pro jek t upadł większością 196 głosów 
przeciwko 187. Cios, zadany JHenerthowi, 
p rzyję ty  został hucznym i ok larkem i opozy­
c j i  i krzykami: „Abzug Bienertb. Nie masz 
większości". Niema wątpliwości, że z danej 
sytuacyi są tylko dwa wyjścia, a mianowi 
cie rozwiązać p ar lam en t lub powołać do 
władzy nowy gab ine t  z innym  program em . 
Gdyby zaś Bienerth byt zmuszony wkroczyć 
na tory us tęps tw  dla Unii słowiańskiej i u- 
wolnić m in is tra  Scbreinera, jed n eg o  z lea ­
derów party i wszechnlemieckiej, to wątpli- 
wem jest,  czy następca jego, wybrany  pod 
oaciskiem  tychże dążności, które obaliły g a ­
binet B ieneitha ,  n ie  będzie m usiał zawrzeć 
kom prom isu z słowiańskim  żywiołem w pań 
slwie, a tym czasem  na tej d r .d ze  czyhają 
aa niego nowe niebezpieczeństwa. A więc 
być możo należy w ybrać  d rug ie  wyjście, a 
mianowicie—rozwiązanie parlam entu? Rozle­
gają  się głosy  również i za tym środkiem.

„U św iadam iając  sobie cale niebezpie­
czeństwo tej sy tuacyi,  jaka  się wytworzyła, 
rząd aus tryack i rzufea się na  wszystkie s t ro ­
ny; dzisiaj daje  niejakie u s tęps tw a  Ukraiń­
com, k tó re  wzbudzają obursenia a polaków 
ju t ro  zaś iząd  oświadcza kategorycznie, że 
un iw ersy te t  lwowski powinien zostać pol­
sk im  i że u k ra ińcy  m ogą liczyć co naiwy 
żej na u tw t rżenie dwóch ka ted r  u k ra iń ­
skich. Na ten raz oburzenie ogarnia  całą 
prasę uk ra iń sk ą  i w rezultacie okazuje się, 
że gab ine t B iencrtha wisi w jakiejś  n ieokre­
ślonej sy tuacy i 1 pom iędzy dw om a w r gimi 
narodam i, p rag n ąc  dogodzić obydw óm , ty m ­
czasem zaś og ląda się z pewnym niepokojem 
na sw oich  niemców. A nieincy ju ż  i tak 
doprowadzeni są do w ś icKłości|Ji n ietylko 
przez w alkę par lam en ta rną  z czechami i 
słoweńcami lub „ustępstwami" m inistrów  lecz 
również i przez swe stosunki wewnętrzne 
W szak okazało się w ostatn ich czasach, że naj 
bardziej wpływowa pa i ty a  socyalistów chrze 
ścijańskich, walcząc w obronie jedności n ie­
mieckich interesów narodow ych, doprowadziła 
do U-gn, że l ibera lny prąd re ligijny w nie- 
m ieckiem  społeczeństwie w A ustry i i hasło 
„Los von Rom" zyskało zbyt w 'e lk ą  siłę
1 oto ta  partya, n* której B ienerth mógł 
się oprzeć dotychęzas z całem zaufaniem, 
zbuntow ała się i nie zechciała pom agać mu 
nadal. W  rezultacie wszechnlemiec Scbrei 
ner podał się do dymisyi, lecz p a r ty a  nie 
zadowoliła się tem  i wystąpiła  z  bloku nie­
mieckiego. Pow stała  wówczas p a r ty a  naro- 
doWo-niemiecka, lecz ani długowieczności, 
ani wpływu nie roku ją  je j najwięksi n aw e t  
optymiści. Z i  swej strony  i w szechniem cy 
nie pozostali dłużni. N igdy  nie odznaczali 
się oni łagodnością, teraz  zaś wpadli w prost 
we wściekłość i g rożą zem stą  br. Biener- 
thowi, „który przeszedł na  s tronę słowian". 
Obecne m inis ters tw o, wrogie rzekom o sło­
w iańszczyzna, należy uw ażać za w roga  niem 
ców i zgodnie z tem  należy z n iem  postę­
pować".

T ak  rozum ują  wszechniemcy.
Z czeskiej i s łow iańskej  p rasy  można 

zebrać cały bukiet silnych słów pod adresem 
Wiednia, Bienertha, niemców.

„Gniew prasy  słowiańskiej sk ierow any 
jest  nietylko przeciwko Wiedniowi, lecz i 
przeciwko Budapesztowi, i ruch  słowaków, 
dążący do wywalczenia jakichkolwiek praw 
narodowych znajduje tutaj żywe poparcie. 
W Węgrzech wre walka słowian i rum unów  
z m adziaram i, a madz arzy z kolei walczą 
m iędzy sobą i z W iedniem. Chaos w ynika 
zupełny i wątpliwe jes t ,  czy znajdzie się 
choć jeden s ta ły  p u n k t  oparcia.

„W ostatnich cz tsaoh  pisano u nas  
n iejednokrotnie  ze złośliwością; „Oto w idzi­
cie, wyście występowali w obrosłe  Bośnii, a 
Bośnia o trzym ała  ju ż  konsty tucyę“ . W tych 
s ło w a c h 'J e t t J r i ie ja k a  doza prawdy; is to tnie , 
wobec wzm agającego  się wciąż u nas nac i­
sku  „nacyonalistów“ , n aw et i bośniacka kon 
s ty lu cy a  może się w ydaw ać czemś jasnem , 
lecz w istocie je s t  to tylko blaga w rodza­
j u  p ro jek tu  p raw a  październikowców o nie­
tykalności osobistej. W Bośmi nie w yw o­
łała ona za hw ytu , a w Wiedniu młodzież 
bośniacka w yda ła  n a w t t  protest,  w k tó rym  
przyobiecuje kon tynuow ać w alkę o praw a 
narodowe. S tosunki ag ra rn e  w Bośnił p o ­
zostają fa talne, ponieważ kom peteneya w ę ­
gierskiego ban k u  ag ra rnego  nie została je ­
szcze ograniczana przez konsty tucyę .  J e d y ­
nie ty lko w C h o rw ac j i  nastąpiło  n iejakie 
uspokojenie; now y b an , dr. TomaszTc?, zrobił 
ustępstwo zasadr.icze serbom, pozwoliwszy

1 *

na rów noupraw nien ie  kirylicy z abecadłem 
łacińskim  w  s ik d a c h .

O ile to przyczyni się do ustalenia  do ­
brych s tosuukcw  pomiędzy Serbami i Chor­
watami, czas pokaże. Sam o przez się rozu­
mie się, że je s t  to bardzo [pożądane. Czyż 
w tak ich  w arunkach  nie je s t  najlepszym 
wyjściem dla Austryi wojna z Rosyą? Wszak 
na wojnie w armii niem a narodowości, a są 
tylko spełniający swój obowiązek dobrze 
wyćwiczeni ż ,lu k rz e  Czy nic spróbuje 
Austrya  tej ryzykownej gry, by odwrócić 
uwagę k ra ju  od rosterek  wewnętrznych? Na 
cóż w przeciwnym  razie jej g roźny  ton, jej 
m anew ry w Galieyi? Lecz po pierwsze po­
między W iedniem a Berlinem istnieje d a ­
wna rywalizacya, nie złagodzona b y n a j ­
mniej trójprzymierzem, i wszelka wojoa 
sprowadzi dla A ustry i osłabienie i wycień 
czenie, z k tó rego  przedewszyslkiem sk o rzy ­
s ta ją  Niemcy, a powtóre wojna tak a  j r s t  
ni. popularna  w słowiańskim  świecie Austryi 
i w każdym  razie nie wzmocni państwa. 
I dlatego nie s traszne n am  się zdają po­
gróżki „N eue Froie Bresse” i p. U w ohki 
może widocznie spokojnie powiUć m o n ar­
chów ba łk ań sk ich '1.

J H M M n M M M I
O P E R S Y I .

cNow^je VVrojuia» wyraża swr oburzonie z ]>::•■ 
wodu, żo 1’ersya nio ehr.c obcej pomocy postronnej, 
a nawet oponaje przeciwko niej. W 9z:zesóluości zas 
gazet* oburzona jest  odrzuceniom pożyczki, propono- 
w mej przez rząd angielski i rosyjski,"dla urzeczywist-  
nieuia rafcrm palących. Nalociiasl ogłoszono zownętrz- 
oą 6;, pożyczkę perską, tak zwaną palryotyczDą. Jod 
nakze i ta pożyczka nio ma powodzenia, gdyż kupcy 
perscy wiedzą dobrze, żo wobec braku kontroli wszul- 
kio 1'uodasze, które wpływają do skarbu perskirgo, 
rozgrabiono zosltną przez dosi uników i urzędników, 
a Persy* będzie nadal w nędzy.

Na zakuóczenio gazeta pisze:
«Wobec lakich stosunków dyploniacya anglo-ro- 

syjska nietylko ma prawo, lecz i obowiązana jest wy­
kazać względem P.-rsyi nie abstrakcyjną życzliwość,  
Ucz surową zyczliwą wolę I czom prędzej przystąpią 
do lego, tom lopiej będzie dla 1‘ersyi, Ilosyi j Anglii.

O Finlandyę.
W Londynie, j&fc wiadomo, odbyło się 

zebranie wybitnych profesorów praw a mię­
dzynarodowego w spraw ie prawnego położe­
nia Finlandyi.

W naradzie wzięli udział sir  Fryderyk 
Fol lock z Oksfordu, G erard  Ancbiitz z Ber- 
lino, E rnes t  Nys z t inD sell i ,  Leon M chond 
z Grenobli, A. de L aprad-lle  z Paryża, John 
W estlake z Cam bridge L. vcn Bar z G e ty n ­
gi i M. von der Blagt z Leyden.

Zebranie umieściło w p ism ach w om a­
wianej fpraw ie  memoryał, w  k tó rym  mężo­
wie nauki, zebrani w Londynie, rozpatrzyli 
wszystkie kwestye prawne, powstałe pom ię­
dzy Rosyą i F in landyą i—jak  donoszą- -prze  
s tudyow ah  kolejno wszystkie  p unk ty  sporu 
p cząwszy od 1S99 ruku. Sądzą oni —  jak  
wyrażają się w m em oryale , że poglądy ich 
nie będu pozbawione dla rządu  za intereso­
wania. Wywody; du których  .dOśZli profeso­
rowie praw a mięU/ynar dowego, są nsstę- 
pującr:

1. Prawo Finlandyi do poszanowania 
jej ustaw nie j e s t  p roduk tem  fanlazyi ducha 
finlandzkiego, ale p raw dą  historyczną. Nie 
jes t  to dogm at, w który wierzą rlnlandczy- 
>-y, nie mogącf go uzasadnić rac jonaln ie ,  
ale praw da, s tw ierdzona historycznie i n a ­
ukowo.

2 . Cesarz A leksander I otrzymał Fin- 
landyę nietylko na zasadzie umowy ze Siwe- 
cyą w F red r ik sh am m  (art. 4), lecz, j a k  w 
tejże umowie zaznaczono (art. 9), na  z a ja ­
dzie um ow y z sam yjni finlandczykami. I za 
to obiecał im  uroczyście uszanować ich p ra ­
wa zasadnicze po wsze czasy.

3. F m landya nie weszła w skład  p ań ­
stwa rosyjskiego, jako p ro w in c ja  zdób,La, 
ale jako  sam ois tny  o rganizm  państw ow y, 
połączyła się na mocy dobrowolnego układu 
z m ocarstw em  opiekuńczem, które przez to 
porozumleme zobow ązało się do szanowania 
sam orządu F nlandyi.

4. W edług  zdania różnych pisarzy, 
którzy dotykali  się związku Finlandyi z Ro­
s j ą ,  zarówno według  ich pojęć o państwie, 
j a k  i o prawie, wszyscy, nie wyłączając u- 
czonych rosyan, z małymi w yjątkam i, w y g ła ­
szają przekonanie, że F in lan d y a  w s tosunku  
do p ań s tw a  rosyjskiego m a prawo żądać po­
szanowania swych ustaw .

5. Zm’any praw odaw stw a w Rosyi nie 
m ogą *mipnić praw zasadniczych Finlandyi. 
F o rm y  rządu ich były różne. Ri.»va była 
autokratyczna. Mówiono zawsze, że sam o­
rząd F in landy i nie m iałby r a .y j  byiu, g d y ­
by Rosy a przesta ła  być au tokra tyczną ,  .fest 
to de fu rta  pogląd fałszywcy. Finlandya, 
k tórej rozwój jes t  starśzy, a której ku ltu ra  
jest różna od rosyjskiej, wym aga zupełnej 
swobody. Wreszcie O s a r z  A leksander  I i 
Jegn  Następcy zagw arantow ali F in landyi n ie­
tylko wolność indywidualną, ale też i wol­
ność narodową-

6 . Rosya nie może odjąć bezpośrednio 
lub pośredn io  ani sejmowi, ani rządowi f in ­
landzkiem u jego kom petencyi w całości lub 
też częś jo w o .

7. Jeżeli wyższe in teresy  Rosyi tego 
wym agają , aby kw estye w ew nętrzne regu lo ­
wane były według wspólnego p u n k tu  widze­
nia, to sejm  finlandzki sam powinien je 
przeprowadzić w sw ym  kra ju  lub też dla 
porozumienia z rządem  rosy jsk im  otworzyć 
organ  specyalny, k tóryby mógł rewidow ać 
te postanowienia.

Po tej punk tacy i następują podpisy u- 
czestn ików konferencyi. Do tych pow ag 
sławy europejsk ie j—piszą „Berliner T agb l ."— 
dołącza sw ą  opinię s i r  Edw ard  Fry , p ierw ­
szy delegat Anglii n a  os ta tn ią  konferencyę 
w Hadze. Opierając się na  dekre tach  sejm u 
z 1809 r., adresie  firilai.dczyków do O s a r z a  
z dn. 15 m arca  1809 r., reskrypcie  C esar­
skim  z 23 go m arca  1S09 r., dokum en tach  
z 1876 r., mowach tronowych i t. p., docho­
dzi on do przekonania, że u s taw y  F inlandyi 
praw nie naruszane być nie mogą.

Windą na kopułą św. piotra.
Piszą  Mm x Rzymu: W ażna inowaryn wkroczy­

ła w łych dniach do Bazyliki Watykańskiej. Jak wm 
domo, Bazylika od jakich dziesięciu lat jest już ośw ie­

tlona elektrycznością. Obecni" wprowadzono windę 
elektryczną od plriformy, rozuągtijącei ię nad główną  
nawą świątyni,  az pod wierzch kopuły św. 1’iona ,  i. j.  
aż do iatirni.  W dniu 1'J marca (św. Józeln), t. j. w 
dzień imienin Papieża* została wind i orocryścic otwar­
tą w obocności kardynałów, jak Rampclla (proboszcz 
Bazyliki), \a n u te l l i ,  Caggiant de Kzeved-o, Saumtnia- 
telli i t. d , kt.ir/y też pie-wsi wsiedli do nirj i w znie­
śli się ku górzi Winda będzie zarazem służyła iakż.0 
i dla Papieża, kiedy będiie  celebrował w Auli Beaty­
fikacyjnej, połażonej nad kościołem, i w tym celo  urzą­
dzono tam przysJanok Dała wysokość windy wynosi  
44 metrów. Jest  ona też ntjwyiazą windą we W loszoch,  
gdzie dotąd niema wyższej nnd 30 metiów. M ieści ooa 
10 osób i będzie nadzwyczaj dogodną dia osób, z w ie ­
dzającymi kopułę, a tych było zawsze sporo, pomimo, ze  
dotąd wyp.dało  kroczyć wprawdzie nio po schodach,  
ale po pochyłym, prącym się w górę krużganku, oka­
lającym kopułę. W  tym tez wewnętrznym krużganku 
założono windę. D ia  uwiecznienia chwili inauguracyi, 
położony zorlł ł  łariński napis przy wejściu do windy, 
przypcm'na;ą’v, że za  panowania Piusa X  i za pro­
bostwa kard. Ii*mpo)li ur/a.dzono ją. Wypadało tylko  
znaieść łictń«ki wyraz na windę i na elektryczność,  
których rzymianie nie ZDali. Atoli kanonik ki-pituły, 
Angelini,  rozwiązał niomąłą trudność i znalazł wyraz  
lucclric-tęn i tn u b a lh ru M , który też figuruje w napisie, 
na dowód, że Watykan idzie z postępem i l iczy się 
z wynalazkami nowoczesnymi. Weryha.

G l o s  w o l n y .
W  X« 53 „Dziennika Kijowskiego* zja- 

w;ł się ar tyku ł  p ni Kierzaowsklej p. t. „Po­
wieści chore", w k tó rym  sz. au to rk a  boleje 
nad zgorzkniałem, w yzbyłem  z wiary i m ło­
dzieńczego zapału m iodem  pokoleniem, sy­
s tem atycznie jakoby  za truw anem  „choremi* 
powieściami.

Sz. au to rka  nie przedstaw ia  sobie d o ­
kładnie przyczyn powstania w naszej l i te ra ­
turze owych „chorych" u tw orów . Zrazu 
przypuszcza, iż winien tem u  .d u c h  czasu, 
co stworzjrł desperatów i bandy tów " , lecz
0 kilka wierszy dalej energicznie cofa swoje 
słowa: „duch czasu, mówicie, o n ie —to duch  
zła i obłędu, to demon cynizmu, nie uzn a ją ­
cego żadnej świętości", aż wreszcie docho­
dzi do sm utnego  wniosku, iż „owomu k a ­
lectwu, którego l i te ra tu ra  nasza nie znała , 
najwięcej w inni są  ojcowie i m atk i,  że do 
domów swych chore książki wpuścili" .

Otóż mnie się wydaje, iż p-ni Kierz- 
nowska nie podała istotnej przyc^rny owego 
zjawiska i niepotrzebnie zgoła uderza w  a- 
larm owo-reakcyjny dzwon.

L itera tura , j a k  .w szystko  na świecie, 
c iągle się rozwija. Życie w ysuw a coraz to
nowe potrzeby, s tw arza  nowe pojęcia, od­
m ienne  w artości,  s taw ia jak  pojedynczego
człowieka, tak  i całe soołeczeństwa w  zm ie­
nione w arunki, k tóre  w odpowiedni sposób 
oddziaływują na duchow e właściwości czło­
wieka. Literaci, artyści, poeci. jaKO ludzie 
głębiej czujący, przenikający wzrokiem sw o ­
im  wieszczym w ciem ną g łąb duszy  ludzkiej, 
daleko wrażliwsi n a  to, co się dzieje w e­
w nątrz  i zewnątrz nich. wszelkie objawy ży­
cia m ocą w ew nętrznej siły i potrzeby tw o­
rzenia przelew ają w fo rm y  piękne n a  p a ­
pier, m a rm u r  lub płótno. Jeżeli  życie w y ­
twarza is to ty  przeczulone, dusze chore, typy 
zgorzknia łe ,1 w k tó ry ch  czarny p e sy m izm ’
1 traw iąca  sam oanaliza zabiły  wiarę w siebie
i chęć do życia, to odzw ierciadlecie  podo- 1 
bDych nastro jów , typów i cha rak terów  zn a j­
dzie się i w l i te ra tu rze  I nie pnm ogą tu taj 
żadne pro testy  i narzekania ,  g dyż  zjaw isko 
to m a  historyczno-psychologiczuy podkład.

W ym aganie, aby  l i te ra tu ra  odtwarzała 
tylko n a tu ry  jędrne, zdrowe, podniosłe, czy­
ste; aby  piękną fan tazyą  ukryw ała  prawdę, 
aby usypiała czujność społeczną uroczystem i 
zapewnieniami, że w szystko idzie dobrze 
i składnie, n iem a żadnych  chorób i ran ,— 
je s t  n ieuzasadnionem  i n ieraożliwem  do u- 
rzeczywistnienia: sz tuka k łam ałaby  sam a
cobie.

Poeci, p rzedstaw iający  w sw ych  u tw o ­
rach choroby wieku, n iziny społeczne, d u ­
sze, g inące w  odm ętach  nam ię tnośc i i g rze ­
chu, A’ijące się z cierpień i bólów, pogłębia­
j ą  w nas  skalę  uczuć a ltru istycznych, z m u ­
szają głębiej w n iknąć  w siebie, wzbudzają 
współczucie do nieszczęśliwych i upośledzo­
nych, każą myśleć o środkach  zaradzenia 
złemu. W literaturze mniej chodzi o to, co 
j e s t  przedsLawione, tylko j a k  jest rzecz u ję ­
ta  i przeprowadzono T ak  np. w zaindekso- 
w anem  przez p-nią K ierznowską „Próchnie" 
Berenta główne osoby powieści nie sq b y ­
najm niej oddane, j a k o  wzory do n aś lad o w a­
nia, a u to r  nie idealizuje ich, ale s topniowo 
odkrywa s tan  ich  duszy, cierpienia m ora lne , 
z n ag ą  p raw dą odsłania ich wew nętrzną 
pus tkę  i nicość. O zamiarze au tora  świadczy 
i ;łęboka, szlachetna m yśl M odrzewskiego, 
której użył B eren t jako  hasła: „Niemoc d u ­
chowa stokroć j e s t  gorszą  od niemocy fi­
zycznej— zleczcie tedy dusze wasze".

To, iż młodzież podobne książki czy tu ­
je, m m ejszem  jest  ziem, niż to, że -je nie 
zawsze ro zu m ;e, że często zadaw ala się in ­
teresu jącą  fabułą u tw oru , nie w nikając  w 
in te n c ję  autora . Zadaniem  tedy  rodziców 
i opiekunów winny być nie surowe zakazy 
(bo to wręcz do przeciwnego celu prowadzi) 
do tykan ia  tak ićh  k s ią tek ,  n ie  dążenie do za- 
c ie śn ie jia  um ysłow ego młodzieży przez z m u ­
szanie j ą  do czytania utworów niemiłych, 
lecz um iejętne i trafne  rad y  i myśli, które- 
by pogłębiały wrażenie i rozszerzały h o ry ­
zont myślenia młodych czytelników. N ik t  
n>e przeczy, iż wielkie są  zasługi K lem en ty ­
ny Tańskiej na polu polskiej pedagogik i,  
l i teratury , sprawy kobiet, iż społeczeństwo 
nasze zachowra o i.iej na zawsze wdzięczne 
wspomnienie. Ale tru d n o  wym  ig.ić, aby  dzi­
siejsze młode pokolenie z rów nem  przejęciem 
się i zamiłowaniem rozczytywało się w jej 
dorobku l iterackim , jak  to czyniły nasze 
matki- Nam  Tańska przestaje  już w y s ta r­
czać. I gdyby było inaczej, świadczyłoby ty l­
ko o tem, ż tśm y  od owego czasu nie posu ­
nęli się nic naprzód. A tym czasem  pam iętać 
należy, że z „żyw ym i trzeba  naprzód iść", 
a nie cofać się wstecz.

Biadania, ub dew acia  i krzyki rozpaczy 
p-ni Kierznowskiej nad młodzieżą „przed­
wcześnie przeżytą*, „bez świeżości uczuć*, 
„gotową do samobójstw  lub szpitala w arya- 
tów", są  może i szczere, ale mocno p rzesa­
dzone . trochę... spóźnione. Teraźniejsza m ło ­
dzież nasza poczyna n a  seryo b rać  się do 
p racy  z w iarą  w  lepszą przyszłość, w ja­
śniejsze dni dla swego społeczeństwa. \Vń- 
rzy  w siebie, w swe siły. 2 e młodzież tera-
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żniejsza trz* zwiej patrzy  i ?ą iz i  Indii i w y­
padki,  raniej j e s t  sk łonną  do w ybuchów we­
sołości i figlów, jnk to daw rre j  może byw a­
ło, tłómaczy się to poczuw aniem  się do 
c iężkich obowiązków, jakie n a  niej ciężą 
i pew nym  bądź co bądź lękiem przed ę>'ejft- 
sn ą  zawsze nad nam i przyszłością. /.ieby 
rów nież  było, gdyby zawsza młody „był 
dum nvru  z zasad pradziadów", jak t e g ,  chce 
p-ni Kierznowska. Szanuję i kocham  prze­
szłość m ego narodu , do ziemi ojczystej, 
przepojonej bólem, łzami i k rw ią  w  każdyru 
n a jd ro -n i / j s z y m  pyle, czuję synowskie przy- 
v iązanra. Lteća to u m  łow an e nie pozwala 
m i  zaornainać, że wiele, wiele zasad naszych 
p radziadów  nic zasługuje n a  to, aby się 
n iem i syczycie. Ho jedną  z najukochańszych 
zasad  pradziadów było liberum  veto, bo 
ś z ię c ie  w ier /y  li p radziadow ie na«i, że „nie­
rządem  Polska stoi", że sąsiedzi nie tk n ą  
Po lsk i przez w zgląd n a  rów now agę poll- 
ty csną, bo kierow ali s !ę najczęściej prywatą, 
n ie  bacząc r a  społeczne dobro. Przeszłość 
n a b ż y  kochać rozumnie, oceniać ją  sp ra ­
wiedliwie, bez uprzedzeń i porównyw ać za­
wsze, z jak ich  wad wyleczyliśmy się dotąd, 
a jak ieśm y  zalety spotęgowali...

Z tonu  lu tu  sz. au to rk i czuć żal i tę ­
skno tę  za przeszłością, za „dobromi czasami". 
A u to rka  pragnie zawrócić Inie życia w stare , 
u ta r te  łożysko. Na to odpowiem słowami 
filuzofa-puety, A dam a Asnyka:

...Daremne żale, próżny  trud , 
Bezsilne złorzeczenia,

M inionych ksztah.ów żaden cud 
Nie wróci do istn ienia .

Czesław Mad y.

Z prasy rosyjsficoj.
Z racyi ukończenia debalów  nad  in ­

t e rp e la c ją  opolską „ N j w . W r.“ nie om iesz­
kało  wyrazić swojej radości z uchw ały , j a k a  
zapadła w tej sprawie. Pisze ono:

• Dnms Państwowa skończyła już z interpelar.yą 
opolską N a w u  zc strony zewnętrznej nUerpehcya ta 
wysunęła się, juko poważne sprawa. Zajęła ona cale  
sreść  w ieczerćT , t. j. niemmej 10 godzin. co stanowi 
trzr pi siedzem* dzienne. W debatach brało ndzial 20  
posłów, przyczcm episkop E u b g ia sz  i Dymsza mówili  
pa dwa razy. W imieniu pniaków przemawiał - sz t ś i iu  
mówców (Dymsza, Jari óski, N*1 oaieczny, Żakowski, 
ksiądz Macifijowioz i Yarczowski), od kadetów po 
dwóch (Karauł >w i Rcdiczew, Zoicysłowski i duebowuj  
Juszkiewicz), od nacjonalistów czterech (hr. Bobryński, 
er .  Euacgiuo*. P » w icr  i Aleksiejew),  od tiudowików  
Bnłat.  od s -d. Czcheidze, od postępowców N. Lwów, 
od październikowców W . Lwów, wreszcie w swojom 
własnem imieniu przemairali  GBlkin i hr. Uwarow.  
W ypow iedziel i  s.ę wszyscy. Polacy więcej i dokładn ej 
mz wszyscy*.

«’Mczn« z pewnością powiedzieć—pisze gazeta 
w diiszym  c i ą g n - ż e  uchwala Dnmy b ę d z ie  wita ia ra­
dośnie przez wszystkich, a prz1 dewszystkiem w zbola­
łej Cheimszczyźnie*.

T ru d n o  przypuszczać, żeby tak  znowu 
źle było, j a k  tw ierdzi „Now. W r

„Nowaja Kuś" twierdzi, że 3-cią Dumę. 
należy rozwiązać:

«P. Milukow nie Hukał pięścią, gdy mówiono o 
-.karse śją ecci N f e  nńrc.ł en ąpi siewa, gdy pąasa byłą  

iorturowan- J doczekał s ę  on. że takiooin posłuwi 
pokazano w Damie język i uderzono po twarzy pomio­
tłem. Doczekał się tego, że 'rytuna parlamentu rosyj­
skiego stała się  roiejicem, z którego rozk-gają się  o' ra­
zy umbistó pod adresem ob/wateli  rosyjsiich.

Lecz i tó z  temu winieni Taktyka posłów du 3-ej
Dumy.

W Dumie pierwszego powołani*, nawet Purysz- 
kiewicz n'o ośniiclitty  się na takie awantury. Czae już 
na czwartą Dumę. Staje się to zdaniem ogUnem

-R os8ł ja“ charak teryzu je  w ten sposób 
s to sunek  rządu  ao  D um y:

• Wspólna działalność rządD i iostytDcyi prawo­
dawczych nio jest zw ą za n a  w ż id n im  ra, e z podle­
głością rządu tjm insty-ucyom lub nudw rót.  Nigdy 
rtąd n;a pozwalał sobie ua p otD m ow anie  zasady, na 
mocy której instytacye prawodawcze byłyby wzywane  
w tej lub innej formie do posłuszeństwa"rząd >\vi. Z dru­
giej i 1 >ak strony, izad uważa za stanowczo niodo- 
puszczalie  odstąpienie od pruw zasadniczych o az u- 
zuanio » ładzy icstytui yi prancdnwczyi b nad rządom.

• Podstawą działalności r/ą Iu jest  dązDOSć do 
wspólna, z iustj t-jcy»mi prawodawcam i pracy nad 
wielkiem dziełem" M oiarchj .  Rząd dlatego nie pozo­
stawia bez Jako ijszczegó-owszcgo zbadania Każdego de­
zyderatu, wyrażonego przez ind y 'u cy«  prawodawczo 
i, j j k  aiejedookfjtnio to już zaznaczali sami posłowie  
do Dumy, wielo juz tych dezydi r» tów c.ałkowjrio lub 
w części zostało nypeiuioro. Lecz dezyderaty to nic 
są  przrjawem włrdzy icstytucyi pr*wod«wc.zych nad 
rządom, zarówno jak i wykonaniu tych d zydoratów 
nie jest  uuddat era rządu pod władzę (instytucji prawo- 
diwczycb. W spóla-ść  zadań i ccU w  mniej lub więcej 
jednakowo po.mow.-uie warunków i okoliczności,  wza­
jemno pragnien.o do ustsDowieusa mocnego gruntu do 
w-pólaej pracy, oto granice, w obrębie których okre­
ślone są wzajemoe sioruoki rządu i Dumy Państwowej.  
Pailamentarjzrau u nas niema. Niema go ani jawnio,  
ani w jakiejkolwiek majonej formie. Czyli nie możo 
być mowy o ten,, by rząa powinien się poddać tym 
lub .nnym żądaniom lab «niech lopjoj Dio wnosi swych 
projektów do Durny* takie oświadczenia mc mogą być 
uważine za  prawnes.

Czyli, mówiąc in n em t Łlowami, Dujua, 
s to jąc na  punkcie  widzenia rządu, może 
tylko a ; ro b o w ać  wniesione przez niego p ro ­
jek ty .

Z okazyi ustąpienia  C hom iakow a „Go- 
ł .s Moskwy" p*sze:

•Syiuacya prezydenta trzeciej Dumy wydawała 
się nam zawsze wyjątrowa ze względu na otaczające 

wSfhdMi. Atmosfera skandalów dnli& icb, w Któ­
rych tiorą czynny udział przedstawiciele  prawet i l e ­
wej opozycyi,, trzyma prpgydiaora bezustannie w uaprę- 

niu i należy posiadić nad łódzki spokó/, by nie stra­
cić panowania nad sobą w taki.h . hwilact, "kiedy d o ­
chodzi omal do bójki na pięści. Należy dodać do tego 
otwartą nagankę na ławach prawicy i z!c ukrytą intry­
gę na ławach lewicy, oto warunki, w jakich musiai  
di is la ć  Choroiakow.

Opozycja e d m a u r -h  mu częstokroć drmonstra 
cyjnic poparcia jedynie ze względów laktyczuyoh 
•  i uiekiedy la w o t  siując w sprzte<ńjści  z rralnimi  
dauomi*. W taa. h waiunkach ustąpienie Chomiakowa 
uie było Dicspodziauią dla ty. h, którzy di>ją piloo ba­
czenie aa życie parlamentarne i jego zakuluowo prądy. 
Byłoby jednik  Dieiacyotialtioin uważać ustąpienie Cho- 
miakowa za zwjcię.i two opozycyi.  Prawda, ustąpienie  
to nastąpiło po tur/.liwyiu proteście opi.zycyi przeciw­
ko e t t ie j  uwadze zrobionej M iu iow ow i,  lócz był t)  
jedynie zbieg okoliczności?.

•iToraz z okazyi u;tąpieoia Chomiakowa rozgo­
rzeją namiętności. Przekcniioi jednak jisteśm y, że kry­
zy? tr*i nie wpłynie na kitirunok Demy wcgole, a jej 
prozydyum w szczególne ci, a przynajmaiej w tvm sen­
sie ,  w jakim byłoby iu pożądane dla przedstawicieli  
prawej i lew oj'opozycji*.

ważcy f a l t  w inszej młodej hisioryi reprezentaryi ro- 
syjskicj jest  bezwarunkowo symiitomaiycznym Nsganka  
prawii y i sfjuiej Dumy r.a pirzydenia, naxvpółpogardli- 
tve zachowanie s ;ę lewicy względom Duiny z dn. 3-gn 
czerwca, wreszcio i lo pogłoski, wedlng aiórych, jeśli  
im wierzyć, to i w storach r;udowych zaczęto się za- 
piniy.v3Ć na uasz parlament, kióry prawie że utrudnia 
iiziałalncść mecl.anizmu państwowego.Jakeśmy słyszeli,  
te u to s iosenek tio Dumy skłonił Lliomiakówa do n- 
stąpionir; niestety nie miał on dosyć sił do walki 
z taj ymi i jawnymi wrogimi Dumy 1’ańitwowej. Teraz 
przed naszym parlamentom st< i trudne, lecz całkiem 
K onkretne zadanie, zgrupować się dla pracy i a  koizyść  
państtca i to d i  żywoiniść  rcpre?onta<-vi rosyjskiej*.

(m)

z Ży c ia  k o b y is k ie g o .

Q  Minister skarbu skierował do wykonania 
uchwalę kom tetu taryfowego u zmianie opłat za prze 
jazd w klasie i ,  II i 111 ua kolojach żelaznych. Na mo­
cy uchwały komitetu postanowiono wprowadzić dawny 
stosunek pomiędzy cenami jazdy w klasie 1IV, II i .1 
t. zn. I: 1 i pół i 2 i pół; a 'ten  sami siosunck za-
ihowany bidzie leż w kumunikacyi podmiejskiej.

Zarządzono leż, by każda kolej mogła przedło­
żyć swe wnioski do wprowadzenia na nioj niższych 
i en stosunkowych za pizeja-d.

Nowe taryfy obowiązywać zaczną od d.14 czerw­
ca r. b.

O  Prz^d kilku dniami zmarł w PcJjrslmrga 
b. finlandzki gi ncra.ł gubernator, gon. leitęnant, ks. 1. 
Oboleiskij.

2 maiły pob'cvał nauki w korpusie krrtotów 
marynarki, oraz w icslyimA--, gardpm*imów, po ukoh 
czenic szkol trał udział w wojnie rosyjsko-tnreckicj.

Ks. Obolońskij stał się zitiaym dopd-ro v. t-dy, 
gdy zc.s‘ał m iam wsny gabernstorem chttscuinim. a 
następnie charkowskim. Popnlanmść ta wysunęła go 
właśnie ua stanowisko rmlauclzkiego ^erierM-giiberna- 
tora, po śmierci gen. llofcrikowa. Ks. Oaolcński^mu 
widocitiie  polecono kf iUynuować politykę swego pi-  
przednika, lecz zawiódi on pokładauc w nim oczeki­
wania. Już wtoty, gdy w r. 1005 utrzymał on dymi­
s ję ,  prawica osilnie napadała na niego, uszarżłjąc go, 
że udział Finljrmfyi w rucliu ptździernikowym nastą­
pił właśnie z powodu jego bezczynnośn.

O  Konwent seniorów po itanowił zacząć najdaiej 
za miesiąc debaty w Dumie Państwowoj w kwe‘ t j i  wpro- 
wadzonia ziemstw na LKwje i Kasi.

O  Komisja sądowa Dumy Państwowej przyjęła 
poprawkę ks. Maciejewicza, pozwalającą ua składanie 
w sądach przysięgi w języku ojczys.ym.

0  tNowoje W-emia» pisze, że opozycja  w Iz­
bie, glosując przeciwko firmule październikowców w 
sprawie interpelacji opolskiej, złoayla tern samem do- 
v.ud, jak dsle- e obca i wsirętua* jest jej wszelka le ­
galność

0  «Pr:dnieprowskaja Myśl* skazana została przez 
gubernatora na IIOO rb. kary za artykuł, krytykujący 
ministerstwo Stoły pi.na. .

0  W edług otrzymanych przoz «D.:iennik Peter-  
slurski* iiifnrmacyi, nowa ustawa paszportowa jeszcze 
uieiyiko nie była rozważana przez radę ministrów, ale 
nawet ulegnie [owalnym  zmianem w związku z po­
glądami, wyrażonym5 przez komisję parlamentarną do 
spraw p< d j łńs tw a .  Prewdopr.dolnie ustawa t* bądzie 
złożona Dumie nie wcześniej,  jak za rek.

0  W krótkim czasie przybywa podobno do P e ­
tersburga ambasador rosyjski w Japonii, p. Malewłki-  
M a lewic? i ruseł risyjski w Pem nio, p. Korostowiec.  
Przyjazd zzłaszcza togo ostatniego ma podobno pewien 
związek ze  wzmocnieniem w Chinach wrływów A m e ­
ryki, gdy tymczasem wpływy rosyjskie bynajmniej się 
nie zwiększyły.

S  w  kończono wypracowanie projektu priswa o 
wprowadzeniu w Ilosyi iuw eg o  stylu kr lcrdarzowego; 
w najbliższej p rzy 3 2 łrs ii fcedzi« on przedstawiony iz­
bom prawodawi zym. W ;Toracji rządowych idea \  pro­
wadzenia nowego stylu sjotyka s ię  z uznaniem. ln i ­
cy atyr wy przepr cadzm ia  sprawy w Radzie Państwa  
podlę i się  Lj. WiHo i JermoJow. W h d r c  Synodu po- 
stawow.tłj walczyć,,z tą ,< nyw cś^ ą  z Zachcdi* ,  pomimo 
;o'h'fiwalenio^pro.jeittti przez Redę Państwa jest  zape­
wnione.

f i
uryerek, Odeski.

□  Zgon. Dnia 2 m arca  zm arł nagle 
ś. p. Kuman Dolanowski. znaoy  szeroko w 
catym kra ju  Południowo-Zachodnim, jako spe- 
cyalista s p r a w , /  tyczących się szlachectwa, 
tytułów i heraldyki. Zm-trły pozo-tawił po 
sobie liczDą ro d r in ę  i szereg blizkich przy-

„Nowoje W rem ia"  z racyi ustąpienia  
Chom iakow a wypowiada następujące  uwagi:

•  Ustąpienie CLoaiakowa, lej wsżnej f gary w na- 
szern życiu politycrncm, rzuca cień aa los 3-ej Duloy 
i temu przeeryć uie będą nawet i jego  wrogowie. Nio 
mówiąc już o tera, żr Dum* nasza wsp .m ii  nieraz 
ż nhelewsniem  swego twerydeula, któiy p e ł n i  trzy la 
l a  iWi.je OljoWiąlKi i IZaJkiUl  takls.-u i gł i l le.o f on

□  Zapusty pozo-tawily po sobie sze r ig  
m iłych wspomnień.

Bul k os tyum ow y w .O g n isk u '1 należ&ł 
do udatnych . W yróżniono kostyurny  ^Bie­
gun północny i południ >tvy“ ora« „Śm ierć  '.

„L ira"  urząd z* a n ad e r  gościnnie h e r ­
batkę  tańcu jącą  z pączki mi. Bawiono cię 
wesoło oa 7— 12.

, Dom PoJski" urząd U z ib aw ę  dla dzie­
ci rob-itników. Przybyło 250 dzieciaków.

Kilka popisów solowych i kom edyjka 
zakończyły uroczystość, r.a której było tak ­
że 40 d*'i:ji ze szkółki katolickiej, korzysta­
jących  ze w stępu bezpłai ne-ro.

□  Prowokacya fiskalna. Najczęściej 
słyszymy o prowokacyi w procesach polity­
cznych, bo też c iekaw ą rzeczą jes t  no .ry  typ 
prowokacyi fiskalnej.

Przed kilku m iesiącam i ze zdziwieniem 
przeczytsliśm y w gazetach  codziennych, i i  
władze policyjąe podczas rewizyi w p !erw- 
saorzędnej aptece p. V. ładysław a  P iskorsk ie­
go znalazły olbrzymi zapas spiry tusu, kup io ­
nego drogą kon trabandy , bez opłacenia 
akcyzy.

Wierzyć s 'ę  nie chciało, aby p. P isk o r­
ski zechciał się zabawiać w kontrabandę; 
oaegdaj proces sądowy wyjaśnił dokładnie 
rzecz całą. ” /

J a k  s 'ę  okazuje, p. P. padł ofiarą pro­
wokacyi fiskalnej.

Niejaki L rysman,, chcąc dać daw ód n a ­
czelnikowi urzędu akcyzy, iż u a  gorzelni 
Genardo, dzierżawionej przez Zborowskiego
i Szaposznikcwa, dzieją się nadużycia, zapro­
ponow ał p. P. futbyć pa i tyę  sp iry tusu  po
tańszej cenie.

bw iadkow ie udowodnili, iż P iskorski
oznajmił kategorycznie ,  iż sp iry tusu  nie
przyjmie, zanim  nie o trzym a św iadectw a od 
urzędu  akcyzy, n i  co L irysm an  zgodził się, 
le z wzamian św iadectw a zjawiła się poli- 
cya, rob  ąc rewizyę.

J a k  s ię  okazało, L irysm an  otrzymał od 
urzędu akcyzy 100 rb. nagrody, a w razie 
zasądzenia P iskorsk iego  winien był otrzymać 
n ad to  połowę sztrafu, czyli 500 rb.

Sąd ofzywiście uu iew innił  P iskorsk ie­
go, zwalniając od wszelkiej odpowiedzial­
ności.

' □  Tramwaje elektryczne mają niebawem stać 
się rzeczywistość10 Juz dc ś na kiIKu ulicach t zgro­
madzono szyny, k u /y  piesku i kamieni, a od dnia 13 
marca 1 300 robotników pod kierunkiem sprowadzonych 
z BiJgii «starszych» rozpocznie budowę linii nsjważmoj-  
siej ,  bu prowadzącej od placu Greckiego wśridmieściu  
przez most Stroganoira i | ark AltksaudrowsKi na plac 
Wystawy i Lsnzcron. M o n  Siroganoweki ma być roz­
szerzony i gmach katolickiego Towarzystwa djbroczyn-  
nośtu, ząajdujący się  przy moście, położonym zostanie  
w centrum gwaru i mchu.

Ozy tramwaj kursować zacznie przed 13 maja 
(otwarcie wyjtąwyj niowiadomo. Zależy to nie cii te- 
chnicznyi.t kwestyi,  ą od [/awifyrt), gdy?, w u#w 5fęj

chwili wyjaśnitnem zojt-iło, że lioia wystawowa jest  
pułkiem odrębną, nio przow idzinuą przez Koncesję ogól­
ną i ma być zawaria umowa H]eiyalua.

N a  zasadzie koncesji,  w t iągu trzecb lat maja 
być otwarte 31 linii tramwajowych, dlugn-ści 150 wiorst, 
co niepospolicie ożywi Oiicsę.

□  Limany odeekie. znajdujące się w stanio za­
niedbania, mają nyć wypuszczona w dzierżawę.

Do zarządu mini,‘•kiego napłynęło w tej sprawie 
40 podań l Francji,  Boljii ,  Nicinioę, Anglii  i nawet... 
z Japorói. Do warunków, zastrzeżonych przez miasto, 
u.ilcżY urządzenie kuracji elektrycznej, świetlnej i t. d. 
Przedsiębiorcy mają przedstawić projekty gmachów no­
wych, zobowiązać się potrącać pewien procent od do­
chodu na rzecz jniasU, oraz oznaczyć termin wykupu 
koncesji  przez rniitLo.

mowa kisźyca — w lu ty .n .
D nia 27 z. m. odbyło się u nas  walne 

zgrom adzenie  doroczne członków rzym sko­
katolickiego Nowouszyckiego Tow arzyftw a 
dobroczynności Zebraniu przewodniczył czło­
nek honorowy T ow arzystw a, p. Szczęsny 
T o k arzew sk i—Karaszewicz, l.a które przy­
było 44 osób. Sprawozdanie z czynności 
zarządu za rok  ubiegły miał zaszczyt p rzed ­
s taw ić  prezes tegoż, ni tej podpisany.

Zestawiws/,y cyfry dochodu z 1908 r o ­
ku % dochodem  1909 r., s tw ie rd z i  rozwój 
Towarzystwa, a mianowicie: w  1908 roku 
wkładki członków wynosiły  .‘>66 rb. 5 kop., 
v/ 1909 ronu  o 171 rb. 95 kop. więeei, t. j. 
53R rb. W 1908 roku  nadzwyczajne "docho­
dy  wynosił?  33 4 rb. 15 kop., w 1 9 0 9  roku 
o 234 rb. 15 kop. więcej, to j e s t  548 ib . 30 
k p. W 1908 roku  pr.icer.tu od żelaznego 
kapitału było 115 rb. 13 kop., w 1909 roku  
■ » -1 ih .  5 kop. więcej, to Jest 119 rb. 18 k- 
Zarząd rozdawał arzewo i zboże, (f ia row ane 
biedny er. Kloby się interesow ał bliżej spra 
wami Towarzystwu, znajdzie w rub ryce  
„Nadesłane" sprawozdanie dokładne z dzia­
łalności zarządu oraz s tan u  m a ją tk u  T o w a­
rzystw a. Po  w ysłuchaniu  sprawozdania przy­
stąpiono do zatwiordzenia bud te tu  na  1910 
rok oraz w yboru now ych  członków zarządu 
na m iejsca ustępujących  cz łonkow i członków 
komisyi rewizyjnej. Ponownie wybrano p Kata 
-zynę K ośm ińską i p. Mikołaja G rab iarkę ,  oraz 
Erazm a Obniskiego (na prezesa), z daw nych 
członków zarządu; z now ych  powołano*k«. 
S tan is ław a Wojczuln, p. Klarę D reusler i ppi 
Marcelego i Rudo’fa Wilczewskich (osta tn ie­
go na  w iceprezesa1. Do kom isyi rewizyjnej 
pp. W ik to ra  Ll«bniewek>ego, * Mieczysława 
Kościeisklego i W acława Mierzejewskiego.

Erazm Obniski.

n C u d o t w ó r c a
9 9

i den z wielu...
Smutną, lecz prawdziwą historyę opowi&da tGaz. 

Warsz.* o pewnym rudutYór-:y prąworiw.e rosyjslcm.  
uprawiającym n isyę w Ziemi Chełmskiej.

Oto na wioŁuę roku zondego I! ałą siedlecką r t  
wied ać zaczął często pąlm s,  pjwierzchewnością s w o *  
i zachowaniem zwra< a u/y  u * a g ę  powszechną. Był t 
mężczyzna młudy, lal e io ło  39-lu, z 'd łu g im 1 włosami, 
okazała brodą, z wyglądn pr-ypominają y ckiihnwneęo 
prawoJawncge. ( ’fiMlz4 w smidałarh ‘ drewu anyclf: 
obęjścicjn swejni-robił wrażenie cziowiohi fcogolojuegó 
i Dduchuwioneg'.

ifąteik ten wkrjtco stał s :ę w Białej osobisteś ;ia 
bardzc popi 'a-ną, dzięki uznaniu i szacunkowi, jakie  
oozyskał ^ohio wśród lamtei.-.zyrh i-fof rosyjskich. Był 
on mile v .dzianym gościem n "prz duawiefel i  miejsco­
wej adurtni*tr*cvi jeździł e żęstj  do pchlizkjego klaszto­
ru w Leśnej, zm ów no w dni pnwszMnie, jako też. na 
ruzuo uroczy i lo s - łj  ram urządzane. G-Jj n» jedną z ta­
kich uren zysteści przybił  w I cie  rok a żosGogo episkop 
Eulogiusz, pątniku wid/i.in i j a d iw g o  d i  Le śn e j  w j e J - 
nyui nowozie z upiskop-m, który to moment zjstał na­
wet futogral' cziiie utrzymany.

Pewni go dnia rozeszła się  po Rialąi wiość, iż 
pątnikf otrzymawszy z Moskwy zapewnienie ofiary bar­
dzo znacznej, przystępuje do budowy w Leśnej przy 
klasztorze wielkiego gmai hu dla pielerrymów i 'żo  po 
szDSuin majstrów j pr^edjięb.rrców do wykonania tego 
('IBnśymiejÓj jrzed«’ęw*ięcia. «Stranaik>, który dotąd 
wpadał tylko do Białej na królko, na dzień, dwa naj­
wyżej. w tym czasie osiadł tara na termin nieco d łu ż­
szy, otworzy.os y w <podworyi>, czyli w zajeżdzie kU- 
s>torn Leśniewskiego, miezzeźą''}m się w Białej pr/y 
Dl Janowskiej, swą Kancelaryę tymczasową.

Tu poc ęli /glnszać się  majstrowie i przedsię­
biorcy, spi» z*e joclen p r . fz  drogiego, ażeby wś.ód  
stagnaryi ogGu^j skorzystać zc sp sobuości dn zarob­
ku. «Utieo Mioh>oł.» ckazał t ię  człowiel om ujmująco 
unrzojmym i względ.jyin. Pr yjmowal nfeDy i od ka­
tolików i żydó v, i fkrow yw sł  eony btrdżo dobro, po­
częto więc ?awiernć z unn umowy.

Przy i h p dp isywan,u'cotio: M r im ‘L» kładł na­
cisk tri to, że if>u i gr,,muii* zalezy k  pośpiechu, żc 
uiedotrzymanio l<'rrainn dostawy materyałósy Jub robo- 
tu l a  m egłoby d -tk l ia io -za iz k o d z ić  ckIcilu przedsię- 
w oj- iu, bu on m* czas ścisłe wyrachowany. Z t ‘go 
xvęc w zględ u  wyma.fi ił cn od każdego z dostawców i 
przedsiębiorców z lo fc l ia  kaecyi.  C lnć  sumy wynagą • 
uyih k.-ucyi były dość wysokie, każdy, kto' tylko po 
siadał 1 ab był w możu-ści zdobycia gotówki, składał 
;ą chętnie^ w reco cieszącego się  wysoką protekcją  
pątnika. Złożyli zrtero: dostawca kamienia, zelaz* i 
rem rtu Goldreicli I ' 00 rb,, majster mulatski Kamiń 
ski 30 » rh., ś'usi,rz Wejsman 3 0  rb., stolarz Korakię- 
wicz iUO rb., dostawcy: Jaroszyń '(i 400- rb., Gutenberg  
100 rb., j t. d K auctl/rya  pątnika w -podworyi* kls-  
sżtuui była wciąż w peinvm ru hu. Joj dyrnkior to 
rdj'żd"*'ł, to powracał Na stacyi w ikn oyw zł  bilety 
to do Sukołowa, to do Cipełma lub Moskwy. Jeździł  
zawsze pierwszą klasa.

W  jakiś czas potem, w grudniu r. z., «otiec M i­
chaił* wpadł ua slacyę kolei i odjechM.

I jak wyjeclHł, tak dot*^ go niema.
Suma, jaką zdołał wyłudzić od łatwowiernych,  

dzięki spryti umu wyzyskaniu sytnacyi, rośnie i jDi do- 
ch9dzi podobno do kilkunastu tysięcy rnbli.

Najhardziej lamentują poszkodowani żydzi, cboć 
z drugiej sirony zaimponowała im pomysłowość spryt­
nego oszust : «To prawdij*y r-udetwór a — mówią — 
przywędrował .u boso, no i lak nas wykiorowat, że my 
teraz bez butów chodzić będziemy, a on sobie na ład­
ne bu/v zarobił*.

Cudotwórca • -  nie pierwszy i nie ostatni.

Zebranie Zwiąiku równoupra­
wnienia kobiet opolskich.

— (do)— , -

W piątek  dnia 5 m arca  odbyło się w 
lokalu własnem  (Kreszczatyk Nr. 34) walne 
zebr&nio doroczne członków Związku rów no­
u praw nien ia  kob et polskich. 1'osiedzenie z a ­
gaiła p. Czarnecka, poczem w ybrano  prze­
wodniczącą i sek re ta rkę  zebrania.

Do przemówiomu p. Peszyńskiej, która 
wskazała na  znaczny 'pęstęp  w pracy człon­
kiń Związku i naw oływ ała do zw alczania o- 
gólnęj apatyi, przewotlniczące komisyi odczy­
tały svro spraw otda  ia.

Dochody Zw>ązku w roku  zeszłym w y ­
niosły 682 rb., w tern wpisowe od 'członków  
102 ro., r e s z t a - d o c h o d y  niestałe. R<uom z 
zeezłoroczną pozostałością w sunno 141 rb. 
wynosi.tfo 823 rb. Rozchody Związku w yno­
szą 807 rb .,  w t.=m największa pozycya n a ­
leży do kom isyi odczytowej —  223 rb.

Po za tw ierdzeniu  sprawozdania keso- 
wego i bpfa wozdariia komis c i  rewizyjnej,

zosudy odczytane spraw ozdania z działalno­
ści poszczególnych komisyi.

P. Przy borowska /łożyła sprawozdanie 
z komisy i pedagogicznej. \V rek u  bieżącym 
komisy a urządziła 13 bezpłatnych niedziel 
nyoh udizytów popularnych dla kobiet p ra ­
cujących. Ogółem odwiedziło odczyty 322 
osób.

Komisya odczytowa urząd* ła 4 większe 
odczyty — *2 p. Bujwidow.yj i 2 Izy Mes/ 
czeń&kiej, oprócz tego — szereą odczytów i 
wieczorów dyskusy jnych  piątkowych, po 
święconych omówieniu spraw pedagogicz­
nych, p raw  i kwestyi kobiecej. Tego ro ­
dzaju wieczorów dyskusy jnych  było 8. Te 
m a tu  do innych  czerpano z dziedziny etyki, 
li teratury. Poruszano między innerai i kwe- 
stye przekonań  religijnych.

Komisya dochodowa rozwinęła działal­
ność w k ie runku  , uzyskan ia  środków  dla 
Związku. Między inne m i zarządzeniami do­
chodowemu zorganizowała ona w r. z. „Czar­
n ą  kaw ę.“

Komisya biblioteczna z powodu choro­
by i w yjazdu  przewodniczącej, p. Oleckiej, 
w niczem m e wykazała swej działalności.

P. Szm idtow a odczytała sprawozdanie 
z działalności zarządu. IM e re n tk a  zazna­
czyła na wstępie, iż Związek w \ kluczył ze 
swego p rog ram u  działalność lilantrof.ijną, 
ześroukowując swe umiłowania w  k ierunku 
uświadom ienia w spraw ach, di-tyczą -ych ru 
chu kobiecego. Związek wchodzi w k o n tak t  
z kobietam i innych  sfer, u łatwiając im po­
moc lekarską, której ofiarowały się udzielać 
panie dr. Tuliszkowska i dr. Zubowiczowa, 
pomocy prawnej, korzystając przy teru z u 
sług adw okata  p T. Zagórskiego, Oarócz 
tego zarząd s ta ra  się u trzym yw ać stosunki 
z uczącą się rnł d /ieżą  z wyższych kursów 
żeńskich i w tym  celu utworzył biuro, i n ­
formują e o wyższych zakładach nauk  wych 
oraz zamierza założyć biuro pośrednictw a 
praoy Iuforraacyi co do wyższych zakładów 
m u k u w y eh  w k ra ju  i zugrar icą udziela dy­
żurująca członkmi w biurze od godz. 2 — 3 
we wt:>rki i piątki.

Biuro posiada przeszło 20 pism do u- 
ży tku członków Związku. P. zwulcnie na 
bibliotekę zarząd już uzyskał, n a  przeszko­
dzie jednak  urzeczywistnieniu  projektu stoi 
b rak  środków.
\  Po odczytaniu sprawozdania p. Pe- 
szyńska zaznajomiła zabranych  z prelim - 
narzem budżetow ym  Związku na r. 1910. 
który został zbilansowany w sum ie 050 rb. 
Preliminarz został za tw ierdzony przez ze­
branie.

W końcu zebrania dokonano wyborów 
członkiń zarządu n a  miejsce ustępujących. 
O trzymały na jw ięk s tą  ilość głosów panie 
Zofia ■ Popławska, Maryu W yszomirska, Ma­
ryn Zagórska, Jad w ig a  Rzepecka. Na za ­
stępczynie do zarządu w ju ra n o  panio: M. 
Juroszewiczównę, J. Przy borowską; do lca- 
rnisyi rewizyjnej —d-ra Kozłowskiego, p. M. 
Sagalowską, p. R. KrzyżanuVTskiego, oraz 
jako zastępczyrie , p. B. C hm ie lew ską  i W 
Głębocką.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zebranie zamknięto.

L IS T  GO REDAKCYI.

O trzym ujem y następujące pismo: 

Szanow na Redakcyo!
Przed świętam i Bożego Narodzenia u- 

mieścił „Dziennik" na sw ych łam ach pro- 
P1 zycyę, aby  w dowód uznaniu i dla za­
chow ania w p a n r ę c i  zasług, położonych przez 
komitet, a szczególniej przez j*go prezesa 
p Leonarda Jankow skiego  około budowy 
kościoła,— zebrać składkę, zrobić portre t  je ­
go i umieścić w kościele (również możnaby 
popiersie lub medalion z m arm uru).— Życze­
nie to, bardzo słuszne i um iarkow ane, po- 
w innoby znaleźć chę tne poparcie. T jm c z a  
sem, o dziw o—składki prawie nie idą, — 
i nic się nie robi w tej sprawie.

Drzym ała dla sp raw y publicznej nie 
poświęcił ani m ienia  swego, ani pracy;— o- 
pterał się uciskowi, dobrze robił, lecz w  in ­
teresie własnym , osobistym. Ale że sp raw a  
zabawna, dem onstracya  (jedna z chorób n a ­
rodowych u nas) i dla pustej chęci d rażn ie ­
nia hakaty , sk ładki wpływają i zapewne 
już daw no przeszły po trzebną na to kwotę.

Mówiąc otwarcie, nie uznaję bezsilnych 
d e m o n s tn e y i  dla drażnienia przeciwinko; 
jeśli k i o  przygotowany i nia siłę, t o —nie 
drażniąc, powinien działać stanowczo i sku 
tocznie, bo jeśli nie m a siły, by odeprzeć 
przemoc, to  puslem  drażnieni- m sam ściąga 
na siebie gorszy ucisk, by potem uderzać 
w l&ment męc/.enniczy. Ale n  e piszę tegi> 
w ccłu ganienia , tylko aby zestawić mało 
\vaż"0ść pobudek, ciągnących tam  za woz, 
z obowiązującem ogół poczuciem spraw ie­
dliwości.

Z p. Leonardom  Jan k o w sk im  n e łączą 
m ię żadne stosunki,  nie znam  go pr*wie 
wcale, naw et nigdy z nim  nie mówiłem, za­
tem względy osooiste m n ą  nie ń lw ouają . 
P. Leonard Jankow sk i zapewne także oU 
się nie dobija; kto  mógł poświęcić tak i f u n ­
dusz i tyle pracy,— to, logicznie nm żna są 
dzić, rzecz sam ą  uw aża  za cel, a nie za śro­
dek zadowolenia m arnej próżności. Ogó! 
przez wygląd na siebie powinien się okazać 
sprawiedliwy m.

Jeżeli w s aniałość św iątyni m a  być 
m iarą  religijności, toby się ona tu  dość 
wybitnie zaznaczył*. Ale gdyby to uczucie 
było szczeie i żywe, to z doprowadzeniem 
do końca dzieła, tak  t rudnego  a  bogobojne­
go, nie omieszkałoby ono wyrazić się ja- 
kiemś podziękowaniem tym  i temu, kto się 
najwięcej przyczynił; zaś chłodna w tem  o 
pieszałość j e s t  w takiej n iekonsekw encji  
z ową rzekom ą religijnością, że aż ją robi 
wątpliwą. Ileż le t  jeszcze przyszłoby cze­
kać, gdyby  nie ofiary i s ta ran ia  jego i ko­
mitetu!

O ile wiem, n ik t,  lub mało k to  det t y ­
le, co p. Leonard  Jankow sk i a zapewne 
n ik t  tyle, w s tosunku  do swej zamożności; 
a także, mało kto tak  w ytrw ale  i gorliwie 
zajmował się tą  sprawą. Prezesem k o m i­
te tu  nie był li tyiko d l i  hunoru, nom ina l­
nym, ale ja k  najczynniejszym.

Dla godności własnej ogółu należy dać 
choćby ten  m ały  dowód uznania  i kom ite­
towi budow y w osobie prezesa, i sam em u p 
Leonar dowi Jankow skiem u. Ho ludzi ofiur- 
n y M i  w ś r ó d  Siebre mieć, c,-y w .htic s p o ł e ­

czeństwo, k tóre  ich zasług ocenić nie po­
trafi.

Powlarzam, n ie o p .  Leo,narda Jan k o w sk ie ­
go mi chodzi; zapewne już ,w  sw ein  sum ien ia  
ma on zadowolenie z dokonanego dzieła, pray 
jego tak  przew ażnym  udziale; ’ lecz bezsku­
teczność jderwszej odezwy, brak  składek, 
ten brak  sprawiedliwości, niedobrze św iad ­
czący o poziomie etyki społecznej, wykazu­
jący tę  n ieuleczalną w adę naszą, zapałów 
slomi&nych, które gasną  ł popieleją, nim s ę 
dzieło skończy, to raoże dziwić w przykry 
sposób.

Proszę Szanowną R ed ak c ję  o pom ie­
szczenie tych  uw ag—gdziebądź, może tam, 
gdzie z bezstronną gościnnością dajecie 
miejsce dla różnych opinii. Ażeby nie po­
przestać na pustem słowie, przesłałem (już 
poprzodnio) 3 ruble na cel powyższy.

Z wysokim poważaniem
A. ianakowski.
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K R O N I K A .

K i l i t l t r t y L
Jutro li (22) Franciszki.
Jtii 10 .23) Wiktora fcl.

V/f*LuJ u )&•* £ i i i .  0 v. 02
Zechńd iłońca godz 0 x .  13
Dhtjośi dniu gnflf. 12 a ,  1 L.

—  Z T-wa dobroczynności. Prezes Tow. 
iobrocz. za naszym p średn ic tw em  prosi sza­
nowne panie Jcuratorki, gospodynie kiosków , 
równie juk i o ioby  na leżąc /  do ogólnego k o ­
m ite tu  kierm aszow ego na posiedzenia w spól­
ne z za rzą d em  Tow. dobr., które  m a  się o d ­
być o g /a z .  8 ej wiecz. dz ś, we w torek  (a 
nie o l l - e j ,  jak  było oznaczono w  popr*e- 
Jn im  num erze „Dziennika*). Mają być 
przodotawionu rachunk i  o jby teg .i  kior- 
maszu.

— 1 T wa miłośników przyrody. Dziś 
o gods. 7 i >.ół wieczorem w gab inec ie  u n i ­
wersyteckim odbędzie się zebranie członków 
f-wa miłośników przyrody. O iczy tane  będą 
re fe ra t1: 1) p. L. ŚsM utki „Ogólny zarys
0 rrdzinlo  ,C yprinodon tidae“, 2) p. Em elja- 
nienlyf: „Treska o pot uufctwo u ryb, j a k o  
u m j a w  działalność* psychicznej".

—  Z klubu przomysłowo-technłcznego. 
W środę d. 10 m arca  o godz. 3-ej wseczo- 
r t  u w lokalu „Ogn w a“ inż. W itold Oko­
niewski wygłosi odczyt „O przemyśle m a ­
szynowym w S /w aicary i" ,  i lus tru jąc  w elitą 
liczbą obrazów n iknących  rozwój, potęgę 
oraz w su ^ h sw ia to w ą  doniosłość tej gałęzi 
p n eru y s łu  szwejc8r -k  ego.

— Jubileusz r r ty s ły  W dniu  dzisiejszym 
przypada 25 letni jub ileusz  artystycznej daia- 
łalcości Mikołaja P r i rao ire ak i ,  z n a r .e g ^ a r ty ­
sty  m alarza  — au to ra  wSc’u krajobrazów 
U kraiuy i obrazów z życia wsi ukraińskiej
1 rusinów.

— Nagada w sprawie wystawy. Dziś 
o g. 6 tej w iecz .rem  w sali posiedzeń rad y  
miejskiej odbędzio się wspólna n arada  ra ­
dnych m iejskich kom ite tu  wystaw y kra jo ­
wej w sprawie sposobów organizacyi w y s ta ­
wy w r. 19U .

— Posiedzenie rady miejskiej. W e czwar- 
,ek dn 11 b. m. rozpoczyna się d ruga  se- 
-;ya lutowa rady miejskiej. Na porsądku 
d iienny iu  umieszczono wyb iry komisyi do 
opracowania warunków, na k tórych  może 
być od-lany ogród Cesarski do uży tku  ko­
mite tu  w ystawy.

—  Reilizacya pożyczki. Przedstawiciel 
grona kapitalistów odeskich, p. Lejbowicz, 
zaproponował prezydentow i injąsta1 realiza­
c j ę  pożyczek m ias ta  Kijowa po 85 za 100. 
W tydzień po zawarciu  umowy kapitaliści 
wypłacają m ias tu  na rachunek  ogólnej s u ­
my 100 tys. r b , w ciągu miesiąca — resztę 
gotówki.

—  0 potyczkę na budowę koszar. Pre­
zydent m iasta  wystosował do gubernato ra  
i j jo w sk ieg a  prośbę o pozwolenie na  zacią- 
gnięcio pożyczki obligacyjnej w kw. 2 mil. 
rb, n a  budowę koszar miejskich.

— Uwolnienie prof. A. Ruzskiego. W czo­
raj za kaucyą  2 tys. rubli uwolniony restał 
z a re s i tu  prof. politechniki inż. A. Ruzskij.

—  Nt Daieprzo. W edług  ogólnego zda­
nia osób kom peten tnych  w ylew u D niepru  
w roku oieżącym spodziewać się nie nnleży, 
r, powod?:, i i  tak  Daiepr,  jak  i dopływy j rg o  
odmarząją powoli i stopniowo. IVd Homlem 
lody dotąd  nie ruszyły. P rypeć  już zupełnie 
wolna op nich. N a D^snie lody spływają.

— Pozwolenie na pożyczkę. Główny 
zarząd dn spraw gospodark i miejscowej za­
wiadomił g u b e rn a to ra  k ijow skiego  o Naj- 
wyiszom zezw uLniu na zaciągnięcie m iastu  
Kijowowi p wtyczki w kwocie 300 tysięcy rb . 
U zyskana po roalizacyi su m a mu być  u ty t a  
na kapitał zakładowy u m b a r d u  m iejskiego.

—  Ojlądańie wagonów tramwmjcwyęh. 
G ubernator Kijowski zawiadomił p rezyden ta  
m as ta  o w ydauem  przez siebie poleceniu, 
aby p o lic ja  zajęła się za trzym aniem  w ro- 
ftyizro tram w ajowej przy ul. W. Wasylkow- 
skiej tych  olektrowmzów, k tó rych  s ian  k.o- 
m ’tya tram w ajow a u / n a  za potrzebne zba­
dać. W czasie o g ląd a r ia  wozów będzie obe­
cny urzędnik policji. Komisya tram w ajow a 
postanowiła dziś opatrzeć 3 wozy. Guber- 
natur polecił, aby  zostały one zdjęte z kół.

OSOBISTE.
G ubern ialny  inspektor lekarski, p. Or- 

n ac k ’, w y je tha ł  do jpowiatu czerkasltiego 
w celu zbadan ia  na  miejscu środków  przed­
sięwziętych przez z rządy  m iejskie i ziem­
skie w celu walki z tyfusem .

— F A Ł SZ Y W E  P 1 E N I \ D / E .  W iaw r/e  P «-  
czerskiej jaltai stamszKa, jak siu nOzaiej okazało, Aga- 
u  (ireczoTta, próbowała zn śm ic ię  zapla?ić f»łs*y*rego 
rubla. Zauważono to, i -starussita zostiła  aresztowa­
na. 1' uuhę później w rgródKu ławry zoaloziooo kilka  
pakiocików z c ó l  nouuiami ru.ilowerai z tego samrgo 
roku. ’L'ak w ie lk i  ilość pieniędzy nasuwa myśl o ist­
nieniu całej organizacji  faFzer/y piennjdzy.

— 1*0/ . '.Ił. I biegłej nocy wybuebł poża, w po­
siadłości Zoili Cbais przy ul. (jbołoóskiej. Zapaliły się 
drewniane obory i płomienie w jednej" cliwill obięly 
całe budynki. Kilka koni i krów wyprowadzono—reszta 
bydła zginęła w ogniu. Rpalił) się w iću sposób 15 
krów, :s świuie i 1 knń. b!:ty ogień przerzucił sty na 
sąsiednio zabudowani* w obejściu M. Dowgfńskisigo, 
przy ul. Jurkowskiej nr 31, dalszemu jednak szerzeniu

pożaru zapobiegł energiczny ratunek straży ognio­
wych. V\ ięks/.ość spalonego nD była ubozpieczona.

— 03Z1 's TWO. Sinjkuwy na ulicy zaaresztował  
H. P*łkiua, który przeobodaiom sprzedawał mosiężne  
obrączki za złoio.

ZAMACH KAMOBd JCZT. yfcJopuJ Wienzn- 
ara n.i dwu;cu, szpieguwn; A. I jm fzsb k o  wj[>ii flasż-
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kę amcui;i>;u. Dcspciaia odwiczEuu do szpitala woj
sKowego.

—  Z A l n U S T W O .  W e z e r a  w ie c z o r e m  p l b R  
bójki,  ktśra wynikła w piwiarni prai ulicy ŻylausMej 
nr 132, zabity z-.>*Uł wly io icm  roLufniic M i c h a ł  Tobifc- 
w i c z .  T r u p ,  po  o tu - jr ^ u iu  przez  i< f tU k v o  ś l e d c z e g o ,  
przewiewowi do nrwwrktoiyuoi.

— TOr* TRAM W AJEM . K» ul. Wcskicwslftrj 
tramwaj najucLal ua ducliowneio szubińskiego, który 
odaińst Iekk'0 p t l u c i c t i e .

— ZAGINIONE RZECZ A. Miwzkająoei.u  
przy ul.  Tiisclite.i Nr 13 AL Briniockiea”) _ n*;lęj 
z biursA c-auuycb przedmiotów im butni) rb. pa­
piery ; j.-trya kieno poddanego Atiiontet!) KiiMa. _Z»- 
razem z tern znikł bez śladu student łvar»z*ri:,kiego 
uaiwersytora ste lan Mrccinkowskt.

—  KRADZIEŻE. W domu Nr 3 przy ul. Ży- 
lańskiej 7, mieszkania W. Zybtua steradztono rz|ezy  
l kwity lombardowe. Otcradciooo miv,;«aoi;:: Z. Da­
widowskiego przy ul. Zylaóssioj Nr 1-1 i E. Prociem 
kowej przy u! huiiońskotj Nr -3.

—  UJĘCI P I iZ E 'T E P C Y . W po»udloć  i Nr 3S 
przy Kresicz&tyku s bwytńuo na kradzieży U. Kocot- 
c-zeLkę, w dońu Nr 55 przy ul. Żylińskiej - -  Mykite 
M lr«nczenk;. Zaaresztowane za oszustwo J. Jużuie- 
w u za.

— DEZER TER. P o lic ja  śledcra zaaresztowała 
zbiegłego z wojska Derka Kapłan*.

— R A B UNK I. Na ui. Pirog wfikjc-i dwaj z ło ­
czyńcy napadł; na J. Saudb-ra, zdjęli z<*ń palto i spo­
kojnie się  u.-unęli. P o d o b n o *  ratunku dokonano na 
Enkisnowieckiju zaułku, gazio i r z ą  bandyci zerwali  
z Włodzimierza Sziuchiua pallo.

—  JASKINIA ZŁODZIEJSKA. Nap zeciw Erę* 
łowskiego klasztoru na Padole  polieya wykryła iaski- 
nTę złodziejską, w której zaaresztowała M. f w l o t n k g ,  
A. Szlem inowj i J. Mielnikowi.

T£ATR I MUZYKA.
W ystęp y  Roińcina Żdazowsliicgo.

Znakom ity  a r ty s ta  R im an  Żelazowski 
p rzybyw a ua >xzy w ystępy  do Kijowa. Ro­
m an  Żelazowski naL ży  do tych w jją tko -  
w ych  artystów , k tó ry ch  ta len t  nie z iu iy k a  
się w ram ach  spec ja lnośc i jednostronnej.  
On, jed y n y  obecnie r a  scenach polskich 
tragik: wielkiej miary, je s t  n ieporównanym  
w ykonaw cą postaci Przybyszew skiego i Io- 
sena, s tw arza  w kom edyi mieszczańskiej 
przepyszne iypy , um ie i dreszczem zgrozy 
serce widza przeszyć i zmusić do. szczerego 
śmiechu. W Kijowie Roman Ż eh z /w sk i  
w y s tą a  trzy  razy, a każdy  występ da r a m  
go poznać w d iam etra ln ie  różnej roli. .P i ę ­
t ro  Caruso" przedzierzgnie s ę jednego w ie­
czoru w „Dzierżawcę z Olesiowa", „Nieciusz- 
k o “ z „Aktorek" przerodzi się w „Uryela 
AcOstę1*. Tu nadm ienić należy, że w „Pie- 
t  o C ujU so- i w „U ryelu“ — Żelazowski nie 
m a  ryw ala na  scenach polskich o „Nieciuss- 
k ę “ walczy z F renklem , a k ry ty k a  jedno­
głośnie s tw ierdza że niepodobna przyznać 
żad n em u  z tych dw u  m istrzów przewagi, bo 
każdy z n ich  pDjąt iyp inaczej, lecz każdy 
s tw orzył arcydzieło. Co zaś się tyczy „Dziei* 
żawcy z Olosiowa" t a  po opuszczeniu W ar­
szawy przez Żelazowskiego sztuka zes iia  z 
repertuaru ,  gdyż po nim  n ik t  z a r tystów  nie 
chciał podjąć się roli.

Obsadę sz tuk  będą tworzyli sr ty śc i  s ta ­
łego tea tru  polskiego, W „UrJ'-lu" główne 
role sp tczyw ają  w rękach pani Leśniewskiej, 
D ąbrowskiego, S tuuiewskiego i wZojciechaw* 
jju l-go. D a im  to możność zaprezentow ania 
się kijowiunom w sztuce, któru ze w zglę­
dów technicznych ni* może być w ystaw ioną 
n a  iz lżupłg j scenie „O gniw a11. .,J u d y ta  i de 
S an tu s1'— to popisowe role w boga tym  re 
per iuarze  pani Leśniowskiej i pana  D ąbrow ­
skiego.

„ A k to rk i" — korae.lya Krzywoszowskie- 
go, m e  schodząca obecnie z repertuaru  scen 
warszaw skiej, kruk iwskiej i .Lwowskiej wy­
staw ioną  będzie l R om anem  Żelazowskim w 
roli a z ia in ik a r t a  Nieciuszki na  b ecefi ł  pani 
K. Leśniowskmj, k tó ra  w niej odegra tytu- 
łj-wą rolę.

Z  g ie łd y  c u k r o w e j .

Na rynku cukrowym w dalsz. m ciaRu p a n n ę  
usposcoieaie nad ar • pJdn.eeotrb. Obecna ic-ndencya 
zwyżkowa, pomimo lak niedawnej emisyi z zapasu, 
jaskrawo nakazu,o, iż ministerstwo d e d u j e  się na 
em ityę stałe po niewcsasie, oraz iż emisye z zapasu są  
suńe ilościowo niedost ueezne.

N a  s tac jach  kolei Południowo Zachodnich, znaj- 
dającycti się  w uprzywilejowanych warunaach taryfo­
wych, notowano K ry sz ta ł z dostawą na terminy wiosen­
no po *  ruble 35 kup. — 4 rob. 4.') kop. >a pud; na 
innych stacyach Kole1 Połudmowo-Zaehodmr.ii po 4 ruh. 
Az kop. — 4 rub. 35 kop. Ca kier z ostatnio), w ar­
ie  i z kolei, cnreyi jnż prawie całkowici i zosttł  eprzo- 
dauy i zawarto nawet cały szereg trauzakcyi na cukier 
spodziewanej piątej em isji.

CuitrowDicy powstrzymują się  od sprzedaży; kn- 
pują wyłącznie prawie spokulanci, jilacąc bardzo drogo, 
gdyz na rynku < iizru n u lu ,  pomimo doprowadzenia  
aoótyngcnsn do 07 milionów pndów.

W łaściw ie  produkt gotowy bezwarunkowo jast, 
lecz znajduje się  on w moriiycti rękadi, któru widocz­
nie postanowiły wyzyskać korzystną sytuację  do ostat­
nie! granic.

Ministerstwo skarbu pomada w swych rękach ko- 
tewy środek do regulowania reD — em is je  z zapasu. 
Lecz jak go

W grudnia reny kryształu przekroczyły normę; 
rmisya nzstąpiła dopiero w marcu. IiLini-torstwo w 
danym razie mi»ło «oaj?upełoiej prawne* podstawy,  
gdy z w styczniu n rma podnosiła się  o l e  kop. lu  
pudzie.

AY styczniu samo przez się  minęła' potrzeba rnr? 
syi. wobec znacznej zmiany normy p-Pkiuzyjnej.

Wkrótce jsdeak c-ąny przekroczyły ‘ poziom nor­
malny.

Gdy nareszcie zauważyła to komiaya notowaa 
przy giełdzie ki,owskicj, — w pbe»ą kai.h m u c a  nastą- 
p>łt. emisya, przyte;in w nader mowielkich rozmiarach. 
Oiiecnie wskutek spekulacji  stworzyła się  taka sytua­
c ja .  *«- piąta f-misya nie wywrze juz zudnegn wpiyau  
du et-niżenie cen, gdyby nawet ministerstwo uwolniło 
w: jatki i zapasy.

LApnsobienio cukru przyszłej kampanii zdradza 
również tendencję  zwyżkowa." d* ęki popytowi ze |tn>- 
iiy spekulacji  przy powsciągli*om" zautiarujwainu. Na  
wrzesień — grud cień płacoiiu; po 4 rub. l5Jl/ a kop. stacya  
U ała Cerkiew, 4 rub. J4 Kop. — stacya AA’apniarka, 
4 rub 11 — l ż  kop. — stacja  iohreh ys  czo Na przy­
stani Dniepru ue terminy jesienne i tiarowywsno \ f j  
4 iub 16— 17 kop. N a  Zadnitprzn ceny nu wrzer-eń— 
listopad utrzymują się na p izminie 4 rub. 20 - 3 0  kop. 
zalsżni* od stacyj.

U-posobieuio refinady mocniejszo w. l e ;  ztjio 
trzebowauia burtowuików, którzy c /yuią zaku;;y w ooa- 
wie podwyższeni* cen. lir Inadę w gt ,w,t, i] sprzeda­
wano w Kijowie po 4 ruble 10 kop. —  4 rub. Ej hop.: 
rąbana 1 gatunku o 2 5 —30 kop. drożej.

Trawa perski'1, stało idąc ku zwyżce, drtszTy o- 
becuie do UO kop. za pu i.  E r y  szło braw*, perskie nu 
'ow*uo po 4'. — 47 t/j aup.; bieżące iiuUndzkie — po 
W kop., przł^zła— go mJYz.k'1?- z» pn«!.

T e t « y r w n y .

(Od korespondentów  w łasnych j.

Ustąpienie kuratora.
Warszawa. — Krążą uporczywe pogio- 

Fki o blizkiem us tąp ien ia  ku ia to ru  ■warszaw­
skiego okręgu  naukowego, IDelujewa. Jako  
ew entu .Joeg .i  następcę wym ieniają odesk i 'go  
ku ra to ra  Szczcrbakowa.

Obsadzenie stolic biskupich.
Kraków. — Do donoszą z Rzy­

mu o m ianowaniu lts Klucz; iidcieg ł na s ta  
nowisko metropolity mobylowskicgo. ks. łjo- 
silaskiego b iskupem  kięlec-kim, ks. R yk-a  — 

^ andom iersk ira  i ks. Ż im o w ieck ieg o —żyto­
m ierskim . K onsekracya newomianowmiych 
bisKUjów odbędzie się w maju.

B;ak przesnytłowy.
Lwów. — Komisya przem ysłow a p o ­

stanowiła. założyć bank przemysłowy bez 
udzia łu  ks. Lubomirskiego.

bymisya 30 urzędników.
Warszawa. — VV związku z rewizyą 

sena to rską  BO urzędników  m ag is tra tu  p o j ę ­
ło się do dymisyi.

Wyjaśnienie Chomiakowa.
F e te rsb u r i  — Choaiiakow w rozmowie 

z korespondentem  pew uegu pismu powie­
dział, iż niektórzy posłowie, okazując brak 
uszanowania względem prfzydenta , obniżają 
powagę Dumy; dlatego też zrzekł sKj s ta n o ­
wiska prezydenta, chcąc tym  sposobem dać 
nauczkę Dum ie i b iurokiacyi.

Ryły prezydent Dum y kategorycznie 
zaprzecza, jak o b y  miał otrzym ać jakiś  Ust 
od Stolypina; g d y b y  zaś coś podobnego m ia­
ło miejsce, to bezw arunao  vo nie ustąp iłby! 
lecz pozojtał na  stanowisku.

P eter tburg .— W  rozmowie z jed n y m  z 
korespondentów, Cbom iakow  oświadczył, i e  
ustąpił po dbkładneni zb adan iu  i zrozumie­
niu  sy tu ac j i ,  i zupełnie nie żałuje swego 
kroku. Październikow cy obrali go coprawda 
n a  prezydenta, lecz później nie ponarli ani 
razu. Nie stwmrzylt również większości na 
której m ożna byłoby s*ę oprzeć i wejść na 
drogę owocnej pracy. Choiniakow wierzył 
w możliwość wspólnej pracy z rządem; Rcz 
wkiótco spostrzegł sw ą  omyłkę; obecnie i f  
wl on nadzieję, że ustąpienie  jego otworzy 
oczy prs lom  na sytuacyę.

kandydatura Guczkowa.
Petersburg.—  W y su w a jąc  k an d y d a tu rę  

Guczkowa, październ ikow ej rządcą się zasa­
dą: ochraniać [Dumę i um ocnić p o d - ta w y je j  
istnienia.

Potorsburg.—Kadeci postanowili w s trzy ­
mać się od g łosowania podczas wyborów na 
prezydenta Diuny; nie chcąc g łosować za  
Guczkuwem, wybór którego je s t  zapewniony. 
U chwala o abstynencyi zapadła 24 głosami 
przeciwko 18. M luków przemawiał za po­
w strzym an iem  się od glosowania; Karaułuw, 
Czeinokow --za  udz ałem w głosowaniu.

Protssty studentów.
Petersburg. — W wyższych iak lad ach  

naukow ych odbyły się wiece, n a  k tórych  
wyrażono p ro tes t  przeciwko osta tn iem u 
przemówieniu Puryszticw ioza w  Dumie. W 
politechnice wiec zostai zabroniony.

Rozłam wśród kadetów.
Petersburg — W śród kadetów  n a s tą ­

pił rozłam z powodu k an d y d a tu ry  Guczko­
wa. P e trunk iew icz  i Gołowin nalegali,  npy 
flrakcya o p a r ła - k a n d y d a tu r ę  Guczkowa; Mi- 
lukow LRodiczew  dowodzili, i« glosować za 
Guczkowem znaczyłoby aprobow ać politykę 
prezesa m inistrów .

Opinie sen Dieditilina.
Petersburg —  St na to r  Diediulin, który 

w przys/dym tygodn iu  wyjeżdża do Kijowa, 
na zapytanie  korespondenta  pewnego pismu, 
ile p raw dy  zawiera pogłoska, iż re w iz ja  ma 
przeciąirnąć się jó ł  roku, odpowiedział, iż 
o tej kw esty i tru d n o  obeciue coś powie­
dzieć, g j y ż  re w iz ja  obejmie o g ro m n ą  prze­
strzeń kraju. Osobiście sen. Diediulin nie 
je s t  s tronn ik iem  długotrw ałych  rewizyi, gdy? 
tracą one właściwe znaczeaie; zazna zyl przy­
tonu, iż będzie s;ę s tara ł  ocenić i wyróżnić 
działalność uczciwych i z-iolnycli urzędni 
ków. Rewizya, zdaniom sen. Dledluffnfi,' n a ­
potka na znaczne trudności, gdyż winni 
nadnżyć postara li  się wiele rzeczy uk ryć  
lub też obmyślili nowe m etody okradania 
skarbu.

0 zniżkę cukru.
Petersburg. — D eputacya  od komitetu 

giełdowego zwróciła się do w icem im stra  
skarbu  Nowickiego z p rośbą o wywarcie 
wpływu na zn iżkę cen cukrii. W lcem im ster 
Uómacżył, że zwyżkę cer spowodowali c u ­
krow nicy , w strzym ując  się od sprzedaży 
krysz ta łu  z czwartej ernLyi. W icem inister 
wyraził nadzieję, że za ty d ń e ń  ceny bezwa­
runkow o sDadną.

Różno.
Warsżawa. -  W  dniu śm ierci pom. 

gen.-gub. Pocrgbrodnikowrt nadeszła depesza 
o jego  dym isyi.

Petersburg. —  Kadeci złożyli interpe- 
lacyę w  sprawie wykonania wyroku sądu 
co do P uryszk iew iez j bez, uprzedniego ze­
zwolenia Ducuy.

Poterabnrg. — Posłowie s.-d otrzym ali 
mnóstwo grutiiiacyi z powodu w ystąp ien ia  
przeciwko 1’uryszbiowiezowi. jM.ęd/y inne- 
mi dziękowała im  depu tacya  od studentów  
u ni wersy te ta.

(Od A gencyi P etersburskie j).

D u m a  P & i i a t w o ^ a .

# Posiedzenia z dnia 8 -go marca.
Przew odniczy ks ią ię  W olkoiishij.
i ’rzetl przejściem do kolejriegn rozpa­

tryw an ia  pozyc ji  p re lim inarza m in is te rs tw a 
oświaty, P e t r o w  1 x 1  oznajmia, i e  g rupa  p ra ­
cy protestuje przeciwko polityce m in is tra  
oświaty Szwarca. Wychodząc jeunak  z za­
łożenia, że zakłady naukow e naw et przy 
takiej polityce, w brew  wszystkim  usiłow a­
niom m in is te rs tw a ,  przyczyniają się do sze- 
rżenia oświaty i wspierają  postęp, g rupa  
slosować będzie za przejściem do kolejnego 
rozpatrzenia poszczególnych pozycyi preli 
minarza.

Po trchwalaiiiu w n ;oslcu k o m !syi o w a­
runków em  udzieleniu 7 milionów na potrze­
by szkól początkowych, D um a przyjęła pięć 
pieiw-zych pozycyi w rozm iarach oKreślo- 
nyeh przez Jkomiaję budżetową.

M arków  2 gi, zabierając głos w sprawie 
paragra fu  „u trzym anie  wyższych zakładów 
naukow ych, radzi sposobem chirurg icznym  
usunąć z wyższych zakładów naukowych 
rozmaite wadliwości. U niw ersy te tom , zda­

niem mówcy, '/a?zkoL;;:;i aulonr-m;;i; un i­
wersytety  uważać naieży >.a zw ykłe miejsca 
pubiicznc podlegające kontroli w Luizy jiań- 
Stwnjyej —  pcdl+.yi. W a u d j ta r y u m  należy 
posadzić . kom isarz 1 policji. Doświadczenie 
z la t  ostatn ich wykazuje, że n a  bieg rycia  
un iw ersyteckiego sak :d h w y  wpływ wywiera 
obecność żydów. D latego M aików radzi, sk a ­
sować norm ę procentową, aby zupę1 ie zam ­
knąć un iw ersy te ty  dia żydóiv. (Oznaki ap ro ­
baty na  prawicy). P arag raf  powyższj1 zo- 
stoje przez Dumę przyjęty.

Podczar dyskusy i mtd paragrafem  
„utrzym anie ś redn ich  z a k ł a d ó w  naukow ych" 
W inogradów  oom uga się stopniowego i p ia­
no wejr o uw zględnian iu  potrzeb lud ości 
w tychże zakładach. D u m a  parag ra f  ten 
przyjmuje.

Przy rozpatryw aniu  Daragrafu „utrzy­
m anie  wyższyi. h * szkół ludowych" Kloczkow  
w ypowiada się za koniecznością najrozle- 
glejszego rozpsiwszecbniania wiedzy zawodo­
wej w g u b ern iach  północnych.

K siążę  R u r a k in  p n g n ie ,  ab y  dokonać 
roorganizccyi wykształcenia rzemieślniczego 
przez powołanie in s ty tu c j i  z iem skich do 
opracow ania program ów , k tó reby  j ą k n i j  har­
dzi ej odpowiadały potrzebom miejscowym. 
Paragraf p rze ję ty  zostaje wraz z d ezy d era ­
tam i Kloczkowa i księcia Kurakina. •

W kwestyi paragra fu  „u trzym anie  szkół 
początkowych i inno środki popierania nauki 
e lem enta rne j"  zaDiera glos M tiftiza ke . W y ­
kazuje on błędy polityki m in is te rs tw a oświa­
ty  w s tosunku  do muzułmanów.

M arków  2-gi, polemizując z p rssą  po­
stępową, powolnie się n a  budżet w y d a tk ó *  
ziem stw a kufskiegm  O d,czasu, g d y  zarząd 
żiem stw a przeszedł tairi z rą k  liberałów do 
rą k  szlachty w yda tk i na  oświatę ludową 
wzrosły ze 150 tys. rb. do półtora miliona 
rocznie.

Czeciwidce. m alując faLalny s tan  oświa­
ty ludowej na  Kaukazie, oznajmia, że z sum  
w yasygnow anych  przez D um ę na potrzeby 
oświaty, m in is te r- tw o  w przeciągu dwóch 
la t  udzieliło 5U0 rb. na  okręg kaukaski.

Nowi&ftij proponuje, aby resztki z sam  
budże tow ych  p>"v z nurzać przedewszystkiem 
n a  potrzeby ośw iaty  Indowej, powtóie na 
ek sp ed y c je  naukowe. D um a przyjmuje pa­
rag ra f  w roretniara .h określonych przez ko- 
mi.-yę budżetową oraz piierwazą część dezy­
dera tu  NoAVickiego.

W ydatk i n a  w szystk !e zakłady nau k o ­
we, pozostające pod zarządem  m inis ters tw a 
oświaty, przyjęte zostały w KW^.tach o k re ­
ślonych przez k o m is ję  budżetową. Duma 
przyjmuje leż dezydera t K araułowa o u ła ­
twieniu wstępu na un iw ersy te t  osobom, k tó ­
re ukończyły 4 k lasy sem inaryum  duchow ­
nego. Z parag ra fu  „budow a i n&i-rawa g m a ­
chów" kom isya proponuje w ykreś lić  kw otę  
842,802 rb. przeznaczoną na  budowę gn ia  
chów szkolnych, a również na zakupienie 
placów pod budowę w deńskiego  drugiego 
1 m oskiewskiego piątego g im n a z ju m  m ę­
skiego.

D a m a  przyjm uje w cUości prelim inarz 
m in is te rs tw a oświaty, następn ie  hez d y sk u ­
syi p re lim inarz  kance 'a ry i m in is t ra  k o m u ­
nikac ji .

H ercenw its  referuje prelim inarz wydet- 
ków zarządu w ew nętrznych  drog wodnych i 
szosowych, obliczony w sum ie 29,380,085 rb.

Skorothodow  przypomina, 2o m in is te r  
obiecał „oczyścić" zarząd d róg  w ednych  i 
szosowych i zbadać dz iak łność  poszczegól­
nych urzędników. Rewizyi powinni doko­
nać ladzie zupełnie postronni, niczem nie 
związani z m in is te rs tw em  kom unikacyi. 
Bezwarunkowo są ludzie, k tó ry m  m -n ls ter  
mógłby zaufać t klaski).

K a ria k in  uważa, iź należy wszelkimi 
środkami podnieść drogi wodne.

W icem in ister kom un ikacy i, odpowiada­
jąc Skorochodowowi, oświadcza, że w sk ra ­
wie niewypełniarna przez urzędników  swych 
obowiązków m ożna będzie mówić dopiero 
a  tedy, gdy  sąd  w yda  swoją decyzję ,  w ice­
m inis ter  jed n ak  je s t  pewnją że w zarządzie 
d róg  wodnych są również ludzie uczciwi. 
Ministerstwo zaś z* s a e j  s tro n y  będz e się 
btarało w sze h iem i  siłami, aby z . rz ą d  ten 
s ta ł  n a  wysokości zadania (oklaski).

P a ra g ra fy  preliminarza zarządów cen­
tra lnych i miejscowych zostają przyjęte bez 
d y sk u s j i .

W spraw ie  paragrafu: „badanie dróg  
w odnych  i sporządzanie pro jek tów  technicz 
n ychh w icem in ister ko m u n ika cy i  w yf>w iada 
mowę pro testu jąc przeciwko re d u k c j i  kre 
dytów  na ten cel. P rzy tak iem  i>oga'tw ie 
rzek, jak ie  posiada Rosya, nio m ożna t r a k ­
tować po m acoszem u lego parag ra fu  preli­
minarza.

Posiedzenie odroczono do godz. 9 -ej 
wieczór.

£katerynodar.  W s tanicy Romanowskiej 
15 uzbro jonych  zlociyuców w targnęło  dó 
b iu ra  pocztowego; zabrawszy 22 L,s. r t ? , na 
razie zb egli oni bezkarnie. W  czasie pościgu 
zg in | ł  palicyarit. Zrabowar. e pu-tiąiL '- były 
osii-oiplowatie jak o  wycofane z ob i.gn. u  iy- 
szków następnie  ujęto na  stacyi kole. wła- 
dykaukask  ej, Gulkiewicze.

Lublin. W e wsi Stężyre w powiecie 
k ra sn o staw sk im  z M c y a ty w y  g u b erna to ra  
rozpoc ęły się syslcm atyćz e w ykłaay  dla 
włościan z zakresu  g  ispodarstwa wiej­
skiego. Na predegeotów m ianow ano profe­
sorów ins ty tu tu  puławskiego.

MiAsk. W  D a w i d  G ródku pow. mozyr- 
skiego spaliło się 46 domów mleszTalnycb. 
S tra ty  przekraczają .30 tys. lf>

Oronburg. Zjazd właścicieli ziemskich 
w ybra ł na  posła tio Rady P ańs tw a  Kudriaw- 
ce w a.

Peter sbu. g — Radca s t s n u  Dawydow 
i inżynierowie kom unikacyi U rańśki i Ma­
jew ski uzyskali pozwolenie n a  przeprowa­
dzenie bada 1 co do k ie ru n k u  linii kolejowej 
<>d s tacy i , H um ań"  do s tacy i „Nikoło Ko 
zelsk" kolei tk a te ryn ińsk le j .

Moszwa.—Z rozporządzenia metropolity  
w srborze U spienskim  a także w wielu cer- 
kw acb parafialnych odbyło s :ę uroczyste 
wyłączenie ze spoleczm ści kościelnej oraz 
wyklęcie braciszków zakoonych  J a n a  Kołosko- 
w a i D ym itra  Grygorjewa za roapowsze- 
c h n ia n ie .h e re z j i  wśród nicoświeconego lu­
du. YJ św iątyniach  było pełno pooo/.nych. 
Porządek nigdzie nie został zakłócony.

Czerników.—-Na Desnie ruszyły lody
Cnarkćw. — Tłum  wyrostków , przecko 

d tą c  kuło sem insryu iu  zaczepił trzech sem i­
narzystów. W bójce zatnty został jeden  
z wy< howańców, d ru g i  odniósł lekkie rany

Petersburg. — Gubernię a- trachaiD ką 
uznano za pomyślną pod. względem d tum y .

Konstantynopol - C . d a  p rasa  z radością 
wiła rr -w b y u e  cara Ferdynanda. LTiurin* 
pisze: „ l iu łgarya  i Turoya sil ie obecn e swą 
niepruiiegłością m uszą podt.ć sobie ręce. 
gWarantiiiąc lem ogólny spokój i dobrobyt. 
Zrozumiał to car F erdynand . W itam y gu 
tak, jak powitał go  M maroha r o s j j s i  i, ze 
wszystkimi honorami, jako m onarchę  nieza­
leżnego, z oŁwisrtem sercem, j iu :  przyja- 
creja.

„Lulam" zrznacza, iż wizyta cara F er­
dynanda jest g w a ra n c ją  lmkojn nie tylko na 
Bałkanach, lecz w całej ruiropie. będąc w y ­
razem źłjcdy między Aust.rją i Rosyą, gdyż 
car w danym  w ypadku  idzie za rad ą  obu 
mocarstw.

Adryanopol — O godz. 10 zrana  przybył 
tu pcciąu wiozący cara Ferdynanda. Nnstą- 
plło uroczyste powitanie ze s trony  m iejsco­
wych władz cvwilnyi;h 1 wojskowych.

Tokio.— W  Jokaham ie  spłonęło 500 do­
mów. Trzy tysiące osób pozostało bez 
d a th u .

Wczoraj am basador Motono wyjechał 
z P etersburga .

Belgrad.— Król P .o tr  wyjechał o g>dz. 
9 i pól zrana do P etersburga .  Towarzyszy 
m u m in is te r-p re ryden t Pasicz, m in is ter  spraw  
zagranicznych M łowanowicz i świta. Gdy 
król udaw ał się z p.Haeu na dworzec, t łum y 
u n ą tz i ł y  m u ow ację .  Na dworcu obecni 
byli członkowie ambasady7, posłowie i ciało 
dyplomatyczne. W c-zaiiu przejazdu przez 
Austryę- król zachowuje e a jśc!śl jaze incog 
nito i nie za trzym a się n i^d  ie.

Wibdeń.— Prasa  tutejsza, w its jąc  nawią­
zanie norm alnych  stosunków austro-rosyj- 
skich, jako c-statoi wyraz i, t ry u m f  aneksyj, 
wyraża prz jpu-zezonie ,  i e  wobeę skw itow a­
nia z  opieki nad Turcy i  zbyteczny je s i  j a k i ­
kolwiek ściślejsj.y t rak ta t .  W obec wrronia 
na B iłkanucb, przywrócenie norm alnych s to ­
sunków dyplomatycznych było niezbędne. 
„N cues W iener  T ageb la l t"  w zbliżeniu Len 1' 
upatru je  wypadek wi f u  ej doniosłości dl* 
Europy. „Neue Frełe  P resse"  powiada że 0- 
piniu pnóliczna w całej A us try i  zadowoloną 
będzie, jeżeli zbliżenie p r /yczyn i się do u- 
s lalenia w zajem nego zai-fania.

Barlin — „N -D. Allg. Z tg ."  piste: Po­
dróże bulgarski.-j pary królewskiej i króla 
seibskii go do Konsiantynopolu  dowodzą. ż« 
B ulgarya i Serbia  zaczęły podzielać poglądy 
wielkich nm carstw  na tery tory alnej niety- 
Kalacści Turcyi. Taki zwrot należy powitać 
przychylnie. In ic ja ty w a  tych podróży wyszła 
od Bułgaryi i Serbii. J e s t  to nzn®nie złożo­
ne Turćyi zreorganizowanej za um iarkow a­
nie i stałość, jak ie  okazuje przy rozwiązy­
waniu  wypływ ających z s y tu a c j i  próbie 
matów.

Tapanroę —Nastąpiło urzędowe o tw a r­
cie żeglugi n a  morzu Azowskiem.

Paryż. — „Journal des Dóbals" i „ l i ­
berie" widzą w przyw róceniu  norm alnych  
s tosunków  między A o s t iy ą  1 Rosyą wzmo­
cnienie również równow agi politycznej.

Tabris. —  Z powodu wyjazdu Saitar- 
chana i B agir-chana ludność ouetchnąłu swo- 
bc ln ię j .  \V przeddzień ich od jiżda ,  w miń- 
ście pojawiły się j ro k lm n acy 0, nawołujące 
do wypędzenia przew ódcy b a c h t i a rń w -E f re  
ma i gene ra ł-guberna to ra—terdar-B ogacura .

Teheran. — O iem nas lu  urzędników 
dworskich, którzy sprawowali służbę przy 
zdetronizow anym  szachu, schronili się 00 
hestu, żądając zaległej w ciągu *2 lat pensyi. 
D ostawiony do T eheranu  w kajdanach prze- 
wódca k a rd ó w  kerm anszadzkich  wtrącony 
z stal do więziema. R,?ąd perski żąd* za 
rdt-go 100 tys. tum anów , grożąc, że w prze- 
c iw aym  razie każe go powiesić za usługi 
o d ia n e  byłem u szachowi.

Proces Tarnowskiej
Wenecya. —  Na porannem  posiedzeniu 

sądu  publ czności niewiele. Naj wiaocznłej 
za interesowanie do procesu osłabło. P os te ­
runki policyjne usunięto  z g m ach u  sądu. 
Świadek kapitan  Rossi sk łada szczegółowe 
zeznacie co do sposobu życia hr. Komarów 
skiego i Tarnow skiej w W e n ec j i .  O Ko- 
m arow skim  św iadek  wy rafii się bardzp p«- 
chlebiiie, T arnow ska  zaś, wediug słów jego, 
zachow yw ała  się z« słBŻbą nuder wyniośle 
i wogóle sp raw isła  wrażenie kobiety żądnej 
władzy.

G i e ł d a  P e ł e r s b u r k l t a .
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Usposobienie z Walerami państwowymi spokoj­
ne. a raczej ospale; z papierami dywidendowymi do­

syć jnoene; z premrńwkami -sia .be.

O I E U D H  Z B O Ż O W A .

(Telegram łpeoyainy)

Jeloc —  Pszeoń-a girka l  rb. T2 k o o ,  iyto  83 
kop., owies taigowy 55 kop, folwarczny 02 kop., risMt- 
no 1 rb. 10 kop.

Llbawa. -  Owies biały fr-1 ji — 79 kop.; czarny 
80—BO1}., kop.

Od3*a. — Psreol<-a 1 ib. 10 kop., żyto 87 kop., 
0Wif3 73 kop., jęczmień 73 kop ,  kumrydza 70 kip.

Birsk. — Żyto w c:.t 11 -5[ 11G zol. 73-71 top., 
owies 5 0 - 5 2  kop

Kazań — Ż>te V S-.S j  kep., owic-s 51— 53 kop. 
Berlin — Nr.strńi z  pszenicą i żytem spoki^-iy.  

Pi»zcn!ea n * krótki cermia 2 2 4 1;, mar., na dłuższy 
2 ir* [ ,  mar.: żyto na knlik i  i-.-rmiii 16:i mar., na d łu ż ­
si y 1o9 ' i,  ia ir .:  ow ios  im krdki termm 159 m sr. ,  na 
dłuższ,' ]i>2 mar.; ie-wmień ros-danajski 130 — 154 mar.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów  w łasnych i  A gencyi P e­

ter  sourskiej).

Wieczorna posiedzenie Dumy z dnia 8 go 
marca.

Przewodniczy ks W olkonslcij, pbok n ie­
go zajm uje miejsce Szydłow ski].

P rzew odniczący  oznajmia, iż nastąpią  
wybory prezyde ta Dumy.

Geyecskori oświadcza: „frakeya trzy ­
k ro tn ie  w strzym yw ała  się od udziału w w y ­
borach prezyayum  i doświadczenie u tw ier- 
diiło ją w przekonaniu, że jest to dla niej 
jedynie możlyye wyjście. S ocja ldem okrac i 
nigdy prawie nie mogli spodziewać s;ę n a ­
wet m in im um  objektywizm u ze s trony  pre- 
zydyum , gdy  tym czasem  m ów cy z prawicy 
zawsze mogli liczyć na i»go życzliwość i po­
parcie. Poparcie to dt.pr wadziło do tego, 
że praw ica  t ry b u n ę  d a m s k ą  obrała za n o w y  
ś rodek  do wystąp ień  p ro tiokacy jnyrh .  Nie 
spodziewając się od zmiennm -go sk ładu  pre- 
zydyum  n c Dpsaego, s.-d. i tym  razom p o ­
w strzym ują  się od glosowaniu.

M ilukow  oświadcza: „Frakeya kadetów 
niejełnoli rotuie miała spo obność przekona­
nia się, że prezydyum  Dumy dalekie jest 
od bezstronnego i sprawiedliw egu trak to w a­
nia w szystkich f rak c ji .  Frakeya nie posia­
da  żadnych danych do w ydan ia  sąd " ,  jakie- 
mi zasadam i rządzić się będzie pud tyrn 
wz lędem popierany obecnie przez w ięk­
szość kandyda t.  D latego też, n ie  chcąc s t a ­
wać na  prz-szkodzie w yborom  i sk ładając  
odpowiedzialność za na>tępstwa tych w y­
borów na większość, w strzym uje się od g ło ­
sowania.

D ziub iński]  w imieniu g ru p y  pracy oznaj­
mia, iż g ru p a  również w strzym uje  t ię  od 
glosowanie.

P rzew odn iczący w szystk im  trzem w y ­
m ienionym mówcom udziela napom nienia  
na mocy 126 art.  regu lam inu .  Następuje 
głosowanie kar tkam i.  Guczkow otrzym uje 
•224 głosy, Rodzi a n ko IG, ks. W ołkońskij 3 1 ,  
Starczvk, Milukow, d u chow ny  W toaksin ,  
P u n s z k ie w ic z  i Marków 2 ( n iech) po 1 
głosie.

Podc-zos g losow ania  ga łkam i Guczkuw 
w ybrany  zostaje większością 221 głosów 
przeciw!;o 68.

N astępne posiedzenie odbęiz ie  się in ia  
9 m arca .

(Od korespondentów  w łasnych).
Niezadowolenie październiku wców.

Petersburg — Paźdz ie rn ikow ej nieza­
dowoleni są  z tego, iż Guczkow o trzym ał 
tylko 221 globów.

Guczkow w Carskrem Siole.
7 • '  Petersburg. —  Dz'ś G uczkow ma b yć  
przyjęty na audycncyi przez Najjaśniejszego 
Pana w Carskiera S i o l e .

K A C E S Ł A N E .

Sprawozdanie Zarządu Nowo-Uszyckiego 
Rz -Kat T-wa Dobroczynności.

P rzychód  1909 r.
1) Pozostało z 1908 r. 2670 rb. 74 kop.
2) Ssładk i cz 'onków rocznych: członków 

18 ofiarodawców 9 ; rb., członków 40 r z e ­
czywistych 123 r b ,  tzłonków 6 w spierają­
cych 8 rb. Ogółem -228 rb.

3) W kłady czł mków dożywotnich: człon­
ków 3 dożywotnich po 100 rb. Ogółem 300 
rubli.

4) Ofiary jednorazowe: od J ° g a  Kks. 
ks. arc. Chośc ak Fopieh; 12 rb  , od p. E razm a 
O b n is k ie g 1 własnych i zeb iaoych  i f ia r  52 
rb. 60 kop., cd ks. Sfenih-^sowiczfl sk ładki 
12 rb., od ks. S tan isL w a  Wojczala 5 rb., od 
br. Stadnickiej K lem entyny 10 rb., od Ko- 
sielskiej Maryi 10 rb., 01 dz. ks. f icseck le-  
so  zebranych 7 rb. 20 kop., od Szczęsnego 
Karaszewicza-Tokarzewsiiifgo n a  żbuie  15 
r b , r d  Lesniowcjclcj Maryi 10 r b , od S te fa ­
na Makowieckiego 5 rb., od Iżyckiej A nny  
3 rb., od Szymańskiego 1 rb .  Ogółem 142 
rb. 80 kop.

5) D ick o d y  z zabaw: z k o nce rtu  u rz ą ­
dzonego przez Członków Zarządu 350 rb. 
43 k o p ,  od p. Teofili Hryniewicz z przed­
s taw ienia am a tc rsk i tg o  53 rb . 4 0  to p . ,  od 
p. TMpiginej z p rzeJs taw ie iua  am atorskiego 
U  rb. 67 to p .  Ogółem 415 rb. 50 kop.

6) W pływy różne: z “„"j z ra ch u n k u  
bieżącego l i9  ro. 18 kop.

Raz m 3876 rb. 22 kop.

Rozchód 1909 r.
1) W sparcia  jednorazowe: Z ipom  gi 

pieniężne 89 ib . 75 kup., n a  ciepłe ub ran ia  
dla biednych dzieci i s tarców 36 r b , na 
wpisy 10 niezamożnym u żulom szkółki m iej­
skiej 54 rb. Ogółem 179 rb. 75 kop.

2) W sparcia  stał*-: Zapomogi 30 starcom  
i chorym  miesięcznie 322 rb.

3) K m orne  lokalu: Do 20 s tyczn ia  
1910 r. zapłacono za lokal z oświetl. 60 rb.

4) Zapomogi w powiecie: P ren u m era ta  
t jg o d n ik ó w  dla  parafii i książek 76 ib .  50 
kop.

5) Koszty kancelaryjne: Druki,  książki, 
pieczątki, korespondi neya i t. p 54 rb. 10 
kop.

6) Różne: Przewi-zicnie drzew ofiaro­
wanych 7 rb.

7) Kapitał nienaruszalny: W niesiono do 
kasy oszczędności rządowej 2 00 rb.

8) K; sa: ») n a  rachunku  bieżącym  w 
kasie oszczędności przy N .-usz jcH cm  kazna- 
czejstwie 584 rb . 59 kop., b) n  sk a rb n ik a  
T ow arzystw a 92 rb . 28 kop. Ogółem 676 
rb. 87 jiop.

kazem  3,876 rb. 22 kcp.
Prezes zarządu E ra zm  Obnishi.

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
TOMASZ MICKAŁ9A8Xi

ANTONI CZERW fkSKI



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  65

D n i a  2 2  k n i t t n i . i  o d b ę d z i e  s i ę  w 17.58

p e j s ^ s o j s z u
T.icyt) rya 22 kla-zy* zr oKWfan'i. ro'*ni»k w . <iv. nimb, w. t*vy!atków 
( -ta* la  r; • :n-j [■ v w. (.Dt-M* r- v i (r. t:< du> torów l. ^ i-rz  Iiv-.'y Ii kilka, 
1. i 7"- k.t. 1 pary. i .i t lący*  za. /ni.- -1-j po prv, byciu ran-iy h i ociagów  
i:.i sf a ■ yr-. L.i i w. n ,. SW oi .le inf •rinacye b - c ., cUmun; pi-iiiicniiii' od 
dnia f.wrwsz-g., 1 o '7.'.a L ip o w ce .  Tajrgrsf Lipowiec woksal—
t«!**f-mem ?.Iizai'6k| . Ogląd-,,; kocic można od dn a 2 kwietnia r. b.. m  
z ą ien i*  K"1 »v-yNnw pflfcozy ula przejazdu 7 I. powca do R c i e t y a .  

W d-iiu iicytaO; i będą oczekiwały korne na dworcu.

Orłowski
iii tali pistoli i uhm

Kartofle nasienne
P o c i ł a  i fceioj§nńf: M o h y l ó w - P c d a l s k i .

3E38S 3 S B S S S 8 S K  '
(fi , M a g a z y n  F a b r y c z n y

-* %’ *!■ 9
Ś ł  T - w a  S t .  P e t e r s b u r s k i e g o

Meciianicznego WyroOu OBUWIA
2  K r c s z c z a t y k u  N r  2 8

z o s f a ?  p r z e n ie s io n y
|  Nr 40 na Kreszczatyk Ełr 40
33S3BS 3rgS«SSiggSSSS3g3S3S3g3S3aS8g

P i e r w s z o r z ę d n a  f a r b i a r n i a  f r a n c u s k a
spf?cya!»o pa­
ru w« oczisz-  
cz&aio ubrań 6. Zajcew a ijow, Prorezna 2

w d. Towarzystw*  
Ro!-va 4014

Firma nagrodzona n r r c * K E T  Wielkim ztotym medalem
i  h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  w  W i e d n i e
o b s U h i n k ’ ś p łe s s s a ic  w y k  vj p r z e c ią g u  5  g .  T e l e f o n  1 6 6 3

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, w.-łni.-ine niu-zon e, atłasowe 1 t. d. Firanki, porty*ry, suknie h-’U 
we. szyneli-, kiilc, maryuarki. pem u/ry kolorowe i inne. Przyjm. d a  p r a  
n i a i  bieliznę, kołmeryc. mankiety. Prąygwanie wed>usr met-Hiy zairra liczni-'

K a e z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k i m

Z Y G M U N T A  G L O G E R A

j e s t  n a j p o ż y t e c z n i e j s z y m ,  a w s p a r ,> a ly m  p o d a r l i b m

N a  w e l i n i e ,  w  4 - o h  w t t t e i e b  
t o n i a c h ,  oA J o b n ifc  o p r ą  w i n n y c h  
n a g r o d z o n a  p r z e z  M i »n**w 
s k i? a  i. t l * in iu i ą c u  f i I z  >. tyo io  
c v  a m g k r j f ó w  z  i‘}fcVńłrębtVfr' j , ,
n u t a  m i ,  w / a  k r e s i e  poisIricJi  i fi ■ ’ J 1, c z n e g - t ,  c i e k a w e g o  i p o u -

N  j w i ę k s z y  z n a w c a  przesz !*  

ś c i  p o i . s k i - j ,  p r o f .  A l .  B r u c k n e r  
t a k  p i s z e  ( w  B ib l .  W a r s z . l  o  E n ­
c y k l i c e  d y l  G l u g o r a : „ R ó w n i e  po

t ł ‘w s k ' :c h  d z i e j ó w  k u l t u r y ,  p r a w  
o b y c z a j u  11 a r o  l o t u g u ,  s z t u k  i 
r m e k ,  u Br- j< ń i u hi A r ó w ,  z a

'■"* ' ? u , ' U  * Pir r,U‘ *>voh. o  k t ó r y c h  s i c  < k -
r;: 1 / r* 1 a r y U1 i eL7H;rra.w, z v c f r  ‘ . v . •
p u b l i c z m * g ' \  r>’# e .L s[;tb to ,  r o l n i -  m b  a  rnu^° Wlfi- I n;

c z a j ą  e g o  w y o  - t w n i e t n a  n i e  s p o  

s ó b  p « ,m y ś l» ć !  Z n a j d z i e  w  n ie r r  

z y te] ik  s e a r b t e c  r z e c z y  w ł a s
s t o  s l y -  

n a b ie r a j ;

fr<\ k 0 M ie i.-e ir o  j 1 w i c c k i f -  t e  s z « z e « ó t y  n o w e g o ,  b a r w n e g -  
z 9 -i- iu  «m ę k ó w  u b i e g ł y c h  ż y c i a ,  i w s k r z e s r a  s i ę  z a m ie r z  

* .« iro czn ik  w  k a ż d y m  d o i n u i c h ła  p r z e s z h  ś ć ,  i b i j ą  o d  n ie  
k o n K K z n y  b e z w a r u n k o w o .  | b l a , kK |  f i ł j -c h .,6 jVj g ło S j V *

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15. unn
Dla prenumeratorów Jzienniita Kijowskiego4* «

z a m a w i a j ą c y c h  d z i f ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p i a n a  c e n a  i n i ż o n t  
d o  r b .  It. Ma p r a e s y ł k ę  p o c z t o w q  i l o ł ^ e a y ć  n a l e ż y  r b .  I.

i i Ś& m zĘkM
NACZYNIA E M A L IO W A N E

p o r c e l a n ę ,  s  kł- ' ,  l a m p y  i w>».yst ie p -z-  * t iu io 'y  .5

i H u m  j d a r s i -w a  dfine-w e g o  p  1 n  / .k ich  e o n a-  li j lec- t  s

R e f *  B .  Z n t j e m M  " T
Kijów, DarasL-l pt Jfr 3.

88388®8885SS8S8gS§8§8 888888 8888888̂ 8̂ 888888
OO

OQCK>
Nasiona

fSQ B u r a k i  p a M c w n c  prtdukcji krajowej i orygiicilne zitpruninzne. ę «  
ć < }  K o n i c z y n a .  Lucern*. . Espei d«.i *. g g
5 v  G f-oc5 i  a i e ł o n y  s - y c i s l ik .  (ir-icri \  i'-t"rya. B-.-biis.
HK K o ń s k i  * q b .  Kulurydza. W yk a  i inne. q o

^  L. Zdrojewski i K. Grabowski. gg
M  K i j ó w ,  K r e s * c a » t y k  2 a .  lfiiF-S g g

j f t a g a z y n  ©  

©  j a p o ń s k i
ul. Fundiiklajowska K. !7

16a w wprost Teatru Miejskiego

Upraszamy Szanowną 
Klientelę o zwiedzenie ma­
gazynu i sprawdzenie cen.
pierwej 1 rb.—  

teraz 50 kop.
Najlepsze w świacie perfumy 

i mydło „Gurauna saj‘l.

Węgierska Śliwowica ^ 
i Rum S-t James

im p o r t

w  WARSZAWIE
odznaczają s ię  wytwornym sm akiem  I a rom atem .
Oryginalne bu Lelki przaz rząd zaiwierdzone.

S p r z e d a ż  w s z ę d z i e .  -------
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Niebywała okazya!
A p * r a t  d o  b i e l e o i a ,  d e z y n f e k c y i  i t ę p i e n i a  r o b a -  

. . . . .  c t w a j n a  d rzc in rach

„W ia ru s
z Miad-em na kołach kosztuje obecnie

Rb. 39,
z  o p a k o w a n i e m  i p r z e w o z e m  
d o  w s z y s t k i c h  s t a c y i  k o l e j o -  

» w y c h .

F A B R Y K A t  M. REDEL, sosnowiec
(w'piotrkowskioj g a l e m i  ). 

C e n n ik i  i p r o s p e k t y  gratis.
16532

Fabryka i m a­
gazyn stalowo-
0| v.ti«iic7.< nych
ogniotrwa- 
łych kas ^truid Prix, 

Paryż 1*11)9.

-• Majewskiego.

świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Rok Polski
W Ż Y C IU ,  T R D Y C Y I  I P IE Ś N I

Przedstawił

Z yg m u n t G loger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
eona zniżona rb. 4 (z przes? łką). *4G(il

ówracać się należy do adminislracyi „Dziennika Kijowskiego;

WI NDY
osobowo i ciężarowe  

\'a,uowszij krnMruk y ,  automatycznie  
uproszczonoj 

s y s t e m u  g u z i k o w e g o  
O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e  
P r z e k a z y w a n i e  e n e r g i i  

W e n t y la c y a
S y g n a l i z a c y a  

B i u r o  T e c h n i c z n e
Inżymiora

K jów Muzykalny zaułek Nr I 
t e i e f .  1403 .  lĜ (w

De sprzed- rezydeneya
w K rólotwio .  Dom murowany pię­
trowy 12 pokoi, ofn yuH. ziihudnwa 
:i a KOr-podarskic, p ę <ny park i o- 
gród owocowy, woda, ziomi-* oma  
i łąka, Oirólna wielkość 39 mórg 
no\vop(iDkicłi, 5 wiorst si't>śą od 
Ku-.na, bliższe infurmacyo: Warsza  
wa, Trębacka ó m. 4. 1G430

Taniej nie można.
&  2 r6. 75

ww=yłam ro ztą za 7a!ie7iniem bez za- 
dat-u oauDeK anpiCskiego trykotu
.Bopionc 4 V* a*-' 7- na cały męski ko- 
slyom. Nie  i zważając na Uuią  cenę,  
trytot >Bostont — w - in iu iy  posi»da
wszelkie zaloty rajlepszcgo towara,
mocny, praktyczny i ładnr, t o  ws/ysf-  
kich kolou.cti z eDktowu/rai punke k. 
i kratk. Przesyłka 5ó k. Przy wypt 
«aniu 3 lub więcei odciiików pr7.e>yl-

kc na mój rachunuk. Adrosować:
Łódź, Fabrykantowi 17170

M, Bernstejn 0. K,
Z a  2 r u b .  M a r y n a r k a .

Za ta tą  niebywale niz^ą cenę wysyłam 
gotową marynarkę uszytą, uiut/.wyczaj 
praktyczną i ładną, mogącą s ;ę nosić 
w ka/dym sezonie roku. Rówuież wy- 
sł łam  (Wiowe spodn e u i /y ie  z trwałej 
modnej materyi tylko za 2 rb. Prze­
syłka marynarki albo spodni 35 kop. 
Przy zamówieniu 3-eh ,ub więcej oirod- 
miotćw przosyłka n mój rachunek. 
V\js łam za zaliczeń em. pocztą bez 
zad'tku z gwfcr.ancyą. Jezeii  się nie 
podoba przyjmuję e po w retem Zamó­
wienia pro-zę Mdresować: fabryk. Z. G. 
Rosentbal, Łódź Nr 2)6 .  16225

Przytułek dia położnic
akuszerki 15577

M. J. Dmitrljawej-Linczewskiej
p >d nadzorem lekar7.a-spocyalisty. Przyj­
muje sekrot. położnico w każdym cza- 

Maryisko-Błagowieszczeńska J6 44Sie.

HAFTY
najlepsze tylko w pracowni

A- Fioijcma,
u e sukien, uhrań zwierzchnich, mehl: 
i poityer. Plisowanie, gi frowąme i 
d >traty..owanie sukna. Zam-ejs -owym 
c l  t ilnnki wykonują się  wediug ^u' 
n.ói. J5ł(!z

Zakład Oftiodnic- 167 2

E i n t o  K r is ie r a
w Kijowie, 

magazyn Kreszczatyk 23.
galuokn, in 

iv i ineliuracyc 
Kalalohi bezpłatnie.

Nasiona :tyu™

cr>CM
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O r g a n . z a c y a  kontroli i rachunko­
wości n o w y m  s y s t e m e m  uprosz­
czonym. R e w i z y a  i stałe prowadzę- 
oi<- rachunków w m ie ?cie i na prowin­
cj i .  S p o r z ą d z a n i e  rachunków rocz­
nych i bilansów. E k s p e r t y z a  bu- 
ciialtcry.r.a. Przepisywanie  na massy- 
narh. C h lu b n e  o d e z w y .  P i e r w  
■ z o r z ę d n e  r e f e r e n e y a .  Prog-am 
szczegółowy na żądanie odwrotną pocztą.

14418

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
t lRESZCZA fYK Nr 5 4 .

Otrzymano w wielkim wyL r ’e roz­
mai to płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła, go­
tową bieliznę męską, towary baweł. 
Tik do materaców i wiele in przedm. 
Ceny zr wsze stałe i niz< c od wszyst­
kich w Kijowie, o czem pr"śzę się 
o*obiscio przekonać.  13450 18

F a n i e !
Ch ące się u b ie n ć  po angielsku pi­
czą 2wracać się  do zna ego kraw­

ca «umskiego

P. SELCERA
dawniej Kreszczatyk 42, o b e c n ie  
P u s z k iń w k a  12 m. 22 (w ofi y- 

nie) bei-etago.  
K o s ły u m y  sp. t o e r o w c
wykonują się  specja ln ie  według  

nainowszrgo 17193
A n g ie ls k ie g o  leroju .

Ogrodnik-specyalista
poszuk. pnsady na prowinc. lub dzier­
żawy tiarcgo sadu bliz.ko mia-ta lub 
miast t-zka w kijowskie.l ub podolsk ej 
gub. Kuzuieczna 21 u stolarza. 17181

Pończochy-Skai petki
ruboty ręi 7,nej i zr.graukzne

Ubranka Dziecinne
najroziuai>ży h fasom'w

Kaftaniki Damskie
roboty szydełkowej, n iju  ̂wszych fa­

sonów etc. 
nabywać najdogodniej tylko w spe­
cjalnym  t ji dvnyn) w swoim rodzaju 

magazynie

Czeskc-Rosyjsjcj Mechanicznej 
Fabr, Wyrobów trykotowych 

i pończoszniczych

G .  W .  A n d r l e
Kijów, W.-Wasylkowska 10.

17123 Cenniki na żądanio.

G o r z e l a n y
pozna ii z y k f  żonaty. 38 lat poszukuje 

posady w K syi, lti lat :amodzielu.  
prakt,  przerąb a z dobrym rezultat-m  
kartof e, ku turyd/ę ,  melasę na spiryi. 
prowadzi maszyny uajroziu. sy-ncmów 
aparaty i elektryrz..  repa a *e tako 
wych sam dokonuj., posiad-id b reśw ia ­
dectwa i rekomend*evP. Obecnie u» 
p sad ńe  w Rumunii ł.askaw-. z n o s z e ­
nia: Adolf P ;-ai zewsk : la Te. Sand- r 
str. Ca arts Ni l5o  b r a i l a  fRumun a)

17165

Pierwsz. Biuro Nauczycielskie

Poleca n tuczycicli, nauczycielki, b o ­
ny i cudzoziemki.  S p r o w a d z a  
F r a n c u z k i  z  w ł a s n e g o  b iu r a  
w  P a r y ż u  i A n g i e lk i  z  Lon-  
dy.tu .  Warszawa, W ł o d z i m i e r ­
s k a  19. 1G77G

Nina Choynowska
v Szubiennycb-SUwtich (kijowskiej g. 
pec/.t. tel. st. Ł y iisnka)  przymujo za­
mówienia oa .aj-i kur Laog-lum, na- 
gn dzonji h na o*tatiiioj lt>j’>wsKioj wy- 

tawie wielkim i-rrb ujm jur-d» om; n -  
Jyków hronz-wytli aneiykański b; ka- 
-zek pok't.si-ir.h i gęsi emdc-ńsvii.b; rów­
nież na g i»*da t. aoż drobiu. J«ja 
m gą być wysyłane od 1-go kwi tnia, 
gniazda w jesieni. 17198

sE E I f c i W b o t y
krs lelue. Wya-inywa po u itti-r 
Mtiiarkowunyoli ct-n-icb. Piorez-  
na 14 mieszkania 9. 17223

M io d y  c z ł o w i e k
pos;id.ijący c . i y  kur- podwój-,oj wlos 
kie.', lu  bn ieryi,  składając, się  z 15 
■-Udziałów: maimkoweue, tu- lo.Juwi go 
młynowego, le-netro i bankówogo, po- 
szuku o p'Ssdvr ^rloma-rz, ul. Dmi- 
trowska Nr 23 Zbigniew Ryd/C /sk' .

I72t)'.'

Pianino
na Nr. 13 ir. 5.

zacr. s»l„u. spr/Cdej 
n ę  za 25U rb. k l i /u .er --

17227

P o s z u k u j ę  m. w biurz.-. piszę na 
maszynie „Gammojd“. Świat slaw- 

-ka Nr. 2 m. 22 17J31
w s p ó l n i k a  z  k a p i t a ł e m  5 , 3 0 0  
r-tj. poszukuje przybjly z Pary/a po 
lak, energ.czny komersmt i f  b ycant.  
do załozeoia pow sz iego  inUnu-u baz 
wspól7,awi.d'ii twa w Ro yi, l  z ryzy­
ka, daj. o^r. doct.ód i„‘ tio lOO ICKi. 
Posie-restnut • t-kazicul.  kwit. „Dzii n. 
Kiiow li Nr. i 7 '3  t. 17230

'^ \£T a^°F \F92S' 
S p r z e d a n o  w i ę c e f  

[DWÓCH MiyONÓW SłClKÓW] 
U SU W A  f ^ A D Y ^ L N I E
PIEGI,WOTLAMY,ZMARSZCZKI!

Ioraz INNE DEFEKTY TWARZY,I17ATW PB̂ rZ.DEPART. HANDLU I PAZgM.»f

KALENDARZE GOSPODARCZE.
n a  r o k  1910 

w wydaniu h u m u ń sM o  -  l i p o w l s c -  
k i e g o  T - w a  r o l n i c z e g o

S.i do nabyci*:
W Adminlsttacyi „Ozieu, KiJow.“ ,

k*ięgarni Leona Idzikow sk ieg’, oraz 
we w.-i7j*stkmb ks'ęzarniacb na prowin­
c j i .  Przy riauyciu większej ilości < d- 
powiodni rabat. 1717t>

W AN TOPOLSKIM maj tiku

Karola Jaroszyńskiego
7. pow.du ukuń-e-enia d z u r ia w y  4 -cb 

f  lwarków

jest do sprzedania 
80 koni roboczych.

Bliżs»e szczegóły w Zarządz ę majątku 
na miejscu. Poczta, telogral i st. anlet 
P. Z. — Wapniarka. 17164

Okazyjnie do sprzed. na dogód. 
warnn, dtDv dom mu- 

o b o k  n o w e g o  k o ś c i o ł a  z o tir o
dem owoc-., »o<bio., kaiuhz .,  wszelk  
wygoda i i, wanny ■ te. Bez pośr- dni-  
ków. "spytać Jozef-*, stróża przy no- 

ym km, iele. 17163

OGRODNIK PSZCZELARZ
(z Warszawy),  

p e sz u tu e  r'dpowii-dn-ej p-sady. Uzdol 
niooy w za1 ładan-u sudów, karłów i 
cięciu icb. Mon 1°, brzofawłnie, wino,  
kwi»'y, inspekt*. Pęóyta Nizsza Kr»- 
piwna pLd^lsk ej gub. Miernikowce. M- 
Kukla. 1 7 .0 6

S T AN  RACHUNKÓW
kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 
właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzioń l-szy stycznia

1910-go roku

STA N  CZYNNY.

Iiai-lmnek pap n <>. naI. do zap. i poz. 
kap. T-wa Kij. Kani. Ban. Pań. 

,, pan. kap. i»p. zl. na prz cli.
w K. K B. P.

„ zawart. ( nienRliomośri .
„ ubezp. ( iuclioiności
„ reaseku ( nieruchomości .
„ racy i ( futlioniości
., bież w  Kij. 1 ,vie V7z. Kred. 
„ b ig .  w h i  i. Kant. Ban. Pań. 
„ ka-y . . '  .
., a w a n .-ó w ..........................................
,. iITużiiikfw..........................................
,. wydatków T-wa  
„ >uil do obracliunku .
,, wydatków niej-rzewidzianyi li . 
,. kupna inwentarza .
.. wydalk. przy zawier. ubezp. . 
,, prowizyi nai. od Rc |.  T-w ltea>. 
„ strat pogorzelowycli .
.. wyd. przy likw. sir. pogorzel. 
„ strat. pog. na udz. Ros. T-wa

i ł e a s ..........................................
,, znaków asekurac.
„ 1* n'o przyparł, od zy-k. Ros.

T-wa K eas.......................................
„ o,o pr/ypad. na 1 stycznia 1909 r.

i 19 M  r. .
„ katn-yi w PHj. Tpwie \ t z .  Kred. 
„ bieżący w Kij. Kup. T-w i a 

Wzaj. Krem 
„ % dolicz, przy kup. papie ów %
„ ‘ dolnz. U" kapit. wrnes. As k.

P o i ......................................................
„ n,ru. eg. strat potor/el .  .

m n r n  :

STA N  BIERNY.
Racliunek zapas poż. kap. T-wa  

,. zapasowego kapitału 
„ wydanych polis

( 
i

pi eni i i( 
t 
( 
(

, premii 
, porto 
, opłaty

1909

1910

1911 

odd.

( uieruelio inwśc.i  
Ł‘ ( rui hom ose i  

( n i e r u c h o m o ś c i  
' ( r u c h o m o ś c i  

( u ie ru cb om i-śc i  
‘ ( r a c b o i n o ;ei  

Hus.  T - w u  R e a s .  .

skarbowej 
stemplowej 

sum przechodnich 
1 i o/o oplaiy . . . .  
t/s o/o „ . . . .
opłaty za dozór za uzial. ubez.

T - w a . ..........................................
Zysków rózuy li
kuponów przyp. zap. poż. kap.
strat pogorz. do uregul. .
p r o w i z y i ..........................................
wynagri kurator, ubezp. . 
sum podlegaj, wypłacie . 
gwai reprez. kurat. ubezp. 
spec. w Kij. Kant. Bau. Rań. 
zysków za 1908 r. 
funduszu' na zapoda dla pracow. 
% z pap. ■% z zapas, napitsłu.  
zysk/ w >a 1909 r. .

T T T T T l ~

Debet Credit Saldo
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160.4831 95,
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21 ft-*3.390; — 143-094.314 — i'21.41Utfe4 —
129.166 
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lot* 

84.161 
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3.663 
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Pr-:
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129.166] _  
76.371 83! 

106 211! 61! 
18.230! 0 6 j 

2.183j 61 
186 97 i 

110.554 29| 
5.115' — ! 

10."5t; 77 
3.903/ 5>. 

19.’ 85 58' 
4 512 4 1 
0 693) 48,

89, 76, 
5 88 

3.695,
54 9c6 32, 
17.94 4,3 

1.83C 65 
1.538 78 
1.10* 5i,| 

5 1 1,50: 
5'2.02f' 98’

2.286. 7 .  
135 235 ul!

19 : 08| 
5 88 ] 

4.962 77)
■ 65 635 72 

17 940 43 
6.03*i 08 

I8.188' 77i 
1. CO! 50 

1481 70 
52 3 6! 98 
" 8.788: -21: 
. 2.28* 74 

18t,067 6"!

01.48 7 29  
10.028 3 0  

1-437 93 
77 19 

26.323') 2

771 — 
919 70 

1 7ti0j39

102 92

1.267 75 
10,729140

4.199:43 
16.64S. 99

89 ] 26 
30* I -  

'8178^21

48 .87859
22.844.466 82 44.19i.245] A 21.846.978 4

N a  7asad/io ucbwa'y Ugólnrno Zebranra cżbmkaw Tow*rzv.s'wa z dnia  
24 lutsgn 1910 r. otr*>m. zysk za 19 0 9 :  w sumie 48,328 rb,'5'9 k. zosial wriesio-  
uy iim w  1 u ek kapitału z*pas>wega.

Majątek przy kolei
na Wołyniu -abeparowany 1000 dz. do 
sprzedania, bliższo szczegóły: Sławuta,  
skrzyń, poczt. Nr 30. B ez  pośredników.

16918

Poszukuję
6 —7 Jtl pisiau. i raki fran ięz. i mu-*. 
(5rore'/V» 28 m. 5 rd 1o—-3 pp. 17266

Pasziikuję
zarządu majątkiem

ziemskim, r. fUŁencyS i ustne poi-*ceuia 
z jo  ad, oteion-w) nych w majątkach 
gntv»zuycb na P- d *lu -przedstawię na 
ząJani*. Obe, me p izo-ilawilem pus: *lę 
z piwodu k - m(4ei ej reorgln.zaeyi w 
m .ią U łc b  *Vihdo -ość: m. Rnżków
gub. ( (d j i ik i e i  8. Z te l.ński. 17i57

E i te geb ildete j j ®  D
■Stelle a.*» Gesells- hafterin, Reis-^beg 
leiterin o l  zur Ausfahri >u gr6<sere 
Kind -ro. M.-Włodz mierska 18 m. 1( 
Berg. 1714

S przedaj e się â uCf̂ vy
E R s p r e s s ,  fa |b r .  L e p a g a ,  prawie 
nowy, ze wszyst. p-ryi/ąd . za pół ceny.  
vlar BBigow. Nr 91 m. 9, I699t

pr/yjemuT pokarm, najodpowiedniejszy 
dla* dzieci od 6 roie tęcjr do 10 l»t*, 
zwłaszcza w czasie odłączania od pRi-  
si i w okrb.sio rośuięeia. Ul twia ząb- 
kowat-ie i zapewnia prawidłowy rozwój 
knś i. — S(irzi-(Jaż w składach sp.ocz  
nyi b i a|-tok»cłi OsTzeiłajny pri-ed n*- 

śladownictwaroi. 17256

O ł y  k a
gub. wołyń kiej 

Pronuu.era'ę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego44
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
Wa r s z a w s k a  pracnw. Wiatoryi wy*, 

suk. eleg. po 10 rb., bluzki od 3 rb 
sprzed, formy papier, podł. miary. Kre- 
szczat. 52 m. 17. 16627

D o  s p r z e d a n i a  757 sążni kw. ze  
sta'vmi budynkami przy ul. Zloto- 

wrnckiej Nr 4. Wiadomość u właści­
ciela p. Deny. 16648

; G O R S E T Y
got., na obsta!., przeróbki i pranie. 
R . m a  U . n a .  Frorozna 2 m 80, w
pnOwórzn.______________________ 10831

Krowy mleczne
młode, typu Oldenbursiiegn 20-cia 
izmk. dc sprzedania w majątku -Sza-  
rzyńce* Waleryana .Maruwsaiego. Pocz­
ta Proskurow. 17074

*  Okazyjnie
n a t y c h m i a s t  do s rzedania całe  u- 
mi blowfuie i.ios:  kan-a .p ińsk.i go o 10  
pokojach, obrazy star z jtn - ,  porcelana 
i t. d. Oglądać można 1 d g. ID rano 
do g. 8 wieczorem- K r> so-./aiyk N? 6 
10. 3, drugie piętro, w ejście !Vo, (owe.

Przytułek dla położnic
aku-)'ere* E. L i p o w s k i e j  i R. D a -  
r y ń s k i s j  pud dozorem lekarza ,■•po­
c ią ł  sty u.. 1 d*zk ńska 1U m. 3 tel* f. 
2 6 —32. Przyjmuje chorych o każdej 
porze po cenach umiarkow..uy li.

16860

2 aog. męskie i damskie do 
sprzed. Lwowska 416 m. 2 

17197

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIM OW Y)

Na k o l .  P o ł u d . o Z a o h s d n i c h i
K u r y e r  I i II kl. Odesa, K iszynió  

El łzawe* grad—odchodzi o godz. 9  v 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P o c z to w y  I, II i III Kl. Oa«B*, Brześ 
B iałystok, Grajewo, Humań. Nowosiol 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zran 
przychodź, o godz. 9 w.

ÓsoóoioJ 1, II i BI kl. Odesa, Nowi 
sie lieo , Humań—odchodzi o godz. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 2 
zrana.

P o sp ie s zn y  I, II i  III kl. Odes 
W ołoczyska, W iedeń— odchodzi o g. 
m, 35 w przycb. o g. 8 m. 15 zrana

M ie s z a n y  II i III kl. Odesa, Hrzei 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychód  
o g. 7 m. 35 w.

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. Ode; 
Brzt 'ć, Zuamieuka odchodzi o godz. 
m. 53 w,, przych. o g. 2 po pół.

K u r y e r  I i Ii ki. W arszawa, Brzoi 
odcho*fzi o g. 7 m. 1 0  w., przych. o 
l i m .  03 zr ma.

P o c z to w y  I II 1 l i i  kl. M ikołajó’ 
E lizaw eigrad, Zuamieuka, Fastów o* 
chodzi o g. 11 m. 20  w., przych. o 
7 m. 15 zrana.

O sobow y  I, II 1 (II kl. Mikołajó! 
E lizawotgrad, Znamienka, Fastów— o* 
chodzi o g. lo  m. 50 zrana, przychód  
o g. 5 m. 59 po poł.

O sobow y  I, U  i III kl. Berdyczó* 
R adziw iłłów , W iedeń — odchodzi o 1 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 1 
m. 46 zrana.

M ie s z a n y  II i III kl. Olszanic; 
Biała-C erkiew , Fastów — odch. o g. 
m. 35 po p o i, przychodzi o godzinie  
m. 33 zrana.

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. Sarny, K 
w el— odchudzi o godz. lo m .  14 w iec  
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. M alin - 0 1  
chodzi o i,udz. 4 m. 20 po poł., przyc 
o g. 9 m. 15 zrana.

U c zn io w sk i .  Fastów III klasa 01 
chodzi 0 godz. 0  minut 32 po połudn 
oprócz dni św iątecznych.

O sobow y  I, U i III kl. Potersbur 
W arszawa, Sarny, K owel, W ilno— 01 
chodzi o godz. l i  ro 50 w., przychód 
0 g . 7 m. 51 zrana

Na k o l a l  M o s k l e w s k o - K i j o w  
s k o - W o r e n s s k i s j i

Tośp< eszny  1, U i R f kl. Moskw 
Kum.top, N aw la  1 Briansk, odch o 1 
1-2 min u. «5 w pul., przychodzi o g. 
min. 35 po poł.

P o cz to w y  I, I! j Hf ki. Moskw 
Kouotop, N aw la i Briansk odch. o g. 
m. .10 w nocy, przych. o godzinie 5 u 
35 zrana.

O sobow y  I, II i IR kl. Kursk, W* 
roneż odchodzi o godz. 1 w południ 
przych. o g. 4 m. 15 po p.,I.

D r u k a r n i a  1’oL sk a  w  K i j o w i e ,  u l i c a W . - W a s y l o z j k o w i s k a  ( P r o r e z n a  9 )  r ó g  P u s z k i ń s k i e j .


